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W NUMERZE

Niemieckiej
Republiki

7 października br. NRD ob­
chodzi piętnastą rocznicę swego 
powstania. Dziś Niemiecka Re­
publika Demokratyczna należy 
do najbardziej rozwiniętych 
pod względem przemysłowym 
krajów świata. O problemach 

. rozwoju tej gospodarki i doko­
nanych' w niej zmian struktu­
ralnych mówi Przewodniczący 
Państwowej Komisji Planowa­
nia i wicepremier rządu NRD 
dr Erich Apel. -

zerw, jakie tkwią w centrum 
przemysłowym Polski dają po­
wód autorowi do postawienia 
kilku wniosków. Jeden z nieb 
brzmi następująco: przemysł — 
mimo już licznych akcji „R” — 
wciąż wykazuje bkrdzo. duże 
niewykorzystane rezerwy, a za­
tem — mechanizm gospodarczy 
funkcjonuje z niewielką spra­
wnością. Konieczne jest Więc 
przyśpieszenie prac nad zasa­
dniczą reformą systemu plano­
wania, zarządzania i bodźców.

oto zasadnicza myśl artykułu. 
Przedsięwzięcia te, są ściśle 
współząleźne; trudno' będzie 
osiągnąć pozytywne rezultaty 
na jednym ż tych odcinków, Je­
śli zaniedbany zostanie drugi.

Edward Wieczorek — DUŻO 
CZY MAŁO OSZCZĘDZA-
MY Str. 3

Krzysztof Porwit JED-

Demokratycznej
Rozmowa z wice;
premierem rządu 
NRD dr Erichem
Apelem

Redakcja nasza zwróciła się do
wicepremiera rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Prze­
wodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania dr Ericha Apela z proś­
bą o odpowiedź na kilka pytań.

— W bieżącym miesiącu Niemiecka Re­
publika Demokratyczna obchodzi 15-le- 
cie swego istnienia. W okresie tym 
gospodarka jej znacznie sie rozwinęła 
i dokonano wielu zmian w jej struk­
turze. Czytelników naszych interesowa­
łoby, jaki jest obecny poziom rozwo­
ju gospodarczego NRD.

— Niemiecka Republika Demokra­
tyczna należy obecnie do najbar­
dziej rozwiniętych pod względem 
przemysłowym krajów świata. Fakt 
ten jest przede wszystkim rezulta­
tem twórczej i owocnej działalnoś­
ci pracowników przemysłu, którzy 
mimo trudnych warunków startu 
zbudowali trwały ekonomiczny fun­
dament pod nowoczesne, socjalis­
tyczne państwo przemysłowe, o roz­
winiętych stosunkach handlowych 
ze światem. Polityka gospodarcza 
partii SED i rządu NRD była i jest 
skierowana na to, by stale podnosić 
wj-dajność pracy poprzez rozwój 
naukowo - techniczny i racjonaliza­
cję produkcji tak, aby ustabilizować 
poziom życiowy ludności i stopniowo 
go poprawiać. Wydajność prący, w 
przemyśle w okresie od 1&5Ó do 
1963 r. ’ zwiększyła się 2,'7-krotnie, a 
w przemyśle obróbki metalu nawet 
3,2-krotnie. Nie było to łatwe, je­
żeli uwzględni się, że do 7.VIII.1961 
roku mieliśmy otwartą granicę w 
Berlinie i jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę i ten'fakt, że szkody gospo­
darcze, wyrządzone nam przez wer­
bunek siły roboczej, dywersję i in­
ne praktyki, przeprowadzane w ra­
mach zimnej wojny przez bońskich 
ultrasów, wyniosły ponad 30 mld 
marek.

W wyniku polityki gospodarczej 
naszej partii, wspieranej braterską 
współpracą ze Związkiem Radziec­
kim i innymi krajami socjalistycz­
nymi. w ramach państwa robotni­
ków i chłopów na wschodzie Nie­
miec stworzono przemysł o znacznej 
zdolności produkcyjnej, jak również 
wysoko produktywne socjalistyczne 
rolnictwo, stworzono też znączne za­
plecze naukowe poprzez odbu­
dowę i rozbudowę wyższych uczelni,
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Władysław Dudziński — 
ŚLĄSK POSZUKUJE RE-

NOSC PLANOWANIA I ZA­
RZĄDZANIA — PRZYCZY­
NEK DO DYSKUSJI — Str. 1

Autor podejmuje próbę odpo­
wiedzi na pytanie: czy wielkość 
zgromadzonych przez ludność 
oszczędności w PKO oraz w 
SOP — to dużo czy ma­
ło? Posługując się ciekawymi 
danymi statystycznymi dochodzi 
on do wniosku, że udział iudno- 
ści w gromadzeniu oszczędności 
w P.ols.ce na tle innych państw 
socjalistycznych jest raczej śre­
dni.

wano... 1 Jerzego Garczyńskie- 
go — Przemysłowa kariera sta­
rego* grodu — kontynuujemy. 
rozpoczętą w poprzednim nu­
merze dyskusję o problemach 
regionu krakowskiego w latach 
1966 — 1970.

Poza tym pragniemy zwrócić 
uwagę Czytelników na proble­
my poruszane' w artykułach:

Leonarda Siemiątkowskiego 
- CZY NORMATYW ŚROD­
KÓW OBROTOWYCH JEST 
PRZYDATNY (artykuł dyskusyj­
ny), w którym autor stawia py­
tanie: czy dysponujemy dosta­
tecznie jasnym kryterium okre­
ślania. kiedy zapasy stają się 
nadmierne?

Jana Niewiarowskiego —

ZERW Str. 1

, Na, Śląsku akcja wyszukiwania 
rezerw wkracza w decydującą 
fazę. Ogrom i różnorodność re­

Poitrzeba łącznego rozpatry­
wania projektowanych przed­
sięwzięć w dziedzinie metod za­
rządzania z przedsięwzięciami 
w dziedzinie metod i technik 
planowania długookresowego —

CENTRALNE PROBLEMY Kazimierza 
W REGIONALNYM ZWIER- PIERWSZE

- UWAGA NA LEN! — chodzi o 
stworzenie' bardziej' korzystnych 
warunków dla rozwoju naszego 
przemysłu łniarskiego.

Neumanna —
PÓŁROCZE W

CIADLE Str. 5 KRAJACH RWPG, czyli cha­
rakterystyka rozwoju przemy- 

Artykułami Andrzeja Bobera słowego krajów należących do 
- Nie od razu Kraków zbudo- naszej wspólnoty.

Jedność
planowania
i zarządzania

TWTp gospodarcze
JialjLl i I tygodnik społeczno-gospodarczy

4 października 1964 r. Nr 40 C681)

przyczynek do dyskusji K
atowicka organizacja 
partyjna przewodzi na Ślą­
sku akcji o istotnym zna­
czeniu nie tylko dla chwi­
li bieżącej, ale może w 
większym jeszcze stopniu 

dla przyszłości. Wprawdzie termin:

wielkiego zasobu rezerw produkcyj­
nych, na które tak powszechnie 
wskazywano w dyskusji przedzjaz- 
dowej i o których tak szeroko mó­
wiono z trybuny naszego Zjazdu”.

KRZYSZTOF PORWIT

Celem niniejszego artykułu jest 
zwrócenie uwagi na potrzebę łącz­
nego rozpatrywania projektowanych 
przedsięwzięć w dziedzinie metod 
zarządzania z przedsięwzięciami ■ w 
dziedzinie metod i technik planowa­
nia długookresowego.

Różnice w planowaniu krótko­
okresowym i planowaniu długo­
okresowym są powszechnie znane. 
Ważne , jęst „ jednak, ztjąiiię, sobie 
sprawy ż kóijisekiVeńcji', wynikają­
cych z tych różnic, a także z wza­
jemnych zależności między tymi 
rodzajami planowania.

Decyzje gospodarcze, dotyczące 
krótkich okresów czasu, krępowane
są — jak wiadomo szeregiem
obiektywnych ograniczeń. Wszelkie 
poczynania, zmierzające do zwięk­
szenia efektywności gospodarowa­
nia w dziedzinie decyzji krótko­
okresowych, mogą przynieść jedy­
nie korzyści o ograniczonym zasię­
gu. Nie są one w stanie, same przez 
sie, zmienić obiektywnych warun­
ków krępujących swobodę dzia­
łania.

W perspektywie dłuższego okresu 
czasu rozszerza się skala dostęp­
nych przekształceń zdolności pro­
dukcyjnych, przekształceń w struk­
turze handlu zagranicznego oraz 
spożycia. Decyzje dotyczące dłuż­
szych okresów czasu kształtują w 
rezultacie (obok czynników nieza­
leżnych od woli planistów) warun-

ki. w których podejmowane i reali­
zowane będą następnie przedsię­
wzięcia krótkookresowe.

Rachunki będące podstawą de­
cyzji długookresowych opierać się 
muszą na centralnych ustaleniach 
ostatecznych celów planu, których 
wymiernym wyrazem są pożądane 
wielkości spożycia w okresie planu 
oraz akumulacji na cele dalszego 
rozwoju gospodarki (poza tak zwa­
nym ..horyzontem planu”). Przed­
miotem wyboru w tych rachunkach 
są techniki wytwarzania, a także 
rzeczowa‘.strukturą i kierunki ob­
rotów z zagranicą:‘Falf, ‘aby uśtąiónft 

końcowe ćele planu mogły ■ być 
osiągnięte przy jak najniższych na­
kładach pracy. Charakter rachun­
ków, będących podstawą decyzji 
krótkookresowych, sprowadzających 
się do możliwie najbardziej efek­
tywnego wykorzystania istniejących 
zdolności produkcyjnych/ sprawia, 
że zasadnicze znaczenie mają tu 
rachunki bezpośrednio związane z 
operatywnymi jednostkami *produk- 
cyjnymi (zjednoczeniami, przedsię­
biorstwami). Niezbędna jest oczy­
wiście koordynacyjna działalność 
szczebli centralnych; O. ile jednak 
w planowaniu długookresowym 
centralny, kompleksowy rachunek 
ekonomiczny spełnia rolę wiodącą 
i podstawową, podczas gdy bran­
żowe rachunki odcinkowe weryfi­
kują i .konkretyzują założenia cen­
tralne (prowadząc do korygowania 
tych załpżeń w procesie kolejnych 
przybliżeń prac nad planem), o ty­
le w okresach krótszych podstawo­
we i wiodące znaczenie powinien

mieć rachunek branżowy, mikro­
ekonomiczny. weryfikowany i ko­
rygowany koordynującą działalnoś­
cią szczebli centralnych.

Stopień nasilenia bezpośredniej 
ingerencji szczebli centralnych, 
kształtującej branżowe, mikro-eko- 
nomiczne decyzje krótkookresowe 
(polegającej na różnicowaniu wy­
korzystania zdolności produkcyj­
nych. limitowaniu niektórych środ­
ków itp.) zależy w znacznej mierżę 
od jakości planów długookresowych, 
od tego, czy i w jakim stopniu do­
puszczono do. .okresowych dyspro­
porcji czy1 silniejszych;- naprężeń,; a 
dalej — czy przewidziano rezerwy, 
pozwalające na przeciwdziałanie 
wpływowi niekorzystnych czynni­
ków zewnętrznych lub losowych.

Relatywnie mniejsza trafność 
planowania długookrestfwego, ko­
nieczność wprowadzania dalej idą­
cych zmian w założeniach wielo­
letnich jest potencjalnym źródłem 
konieczności stosowania bardziej 
centralistycznych, bezpośrednich 
metod zarządzania w okresach 
krótszych. Taki stan rzeczy nie 
sprzyja z kolei rozwijaniu rzeczy­
wistej wiodącej roli rachunku eko­
nomicznego w organiz.acjach pro­
dukcyjnych (zjednoczeniach, przed­
siębiorstwach), albowiem zakres 
realnie dostępnych decyzji w tych 
organizacjach staje się zbyt wąski. 
Stan ten może być w danym okresie 
nieuniknioną koniecznością, nie. 
zmienia to jednak faktu, że ograni­
czenie działania rachunku ekono-
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Zakłady Chemiczne im. Waltera Ulbrichta — Leuna II

wyszukiwanie rezerw brzmi
*

schematycznie i raczej nie zapo­
wiada czegoś niezwykłego w na­
szej praktyce gospodarowania. Czas 
jednak, rozmach i organizacja akcji 
pozwalają żywić większe nadzieje

To jest właśnie treścią i celem 
akcji, prowadzonej od paru miesię­
cy przez Komitet Wojewódzki 
-PZPR W Katowicach z udziałem 
wszystkich komitetów miejskich,

poszukuje rezerw
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

na głębokie skutki, niż jakakolwiek 
z dotychczasowych, „akcji R”.

Gospodarkę naszą, której 20-let- 
nia nieprzerwana ekspansja budzi 
podziw i uznanie, trapi bowiem 
także uporczywa dolegliwość. Oto 
swoiste współistnienie: duże nie­
wykorzystane rezerwy produkcyjne 
przy nadmiernej skłonności do in­
westowania. Są to dwie strony jed-
nego medalu niedostatecznej
efektywności procesów gospodaro­
wania, będącej źródłem nadmiernych 
kosztów rozwoju i mniejszych lub 
większych, lecz zawsze brzemien­
nych w groźne komplikacje, napięć.

Zjawisko to nie wymaga już dziś 
wyjaśnień i żadnego dowodzenia.
Jego szkodliwość konieczność
eliminacji jest nie tylko powszech­
nie uznawana, lecz także wymienia­
na na czołowych miejscach doku­
mentów programowych najwyż­
szych władz partyjnych i państwo­
wych. Nowy dynamiczny okres roz­
woju gospodarki narodowej otwar­
ty przez IV Zjazd PZPR, wyma­
gał bezzwłocznego przystąpienia do 
energicznych przygotowań o cha­
rakterze zasadniczym. „Półtorarocz­
ny okres, jaki nas dzieli od Wpro­
wadzenia narodowego planu gospo­
darczego na lata 1966—1970 — po­
wiedział w przemówieniu końco­
wym na Zjeździe tow. Władysław 
Gomułka — musimy maksymalnie 
wykorzystać przede wszystkim dla 
szerokiego przygotowania jakościo­
wych zmian w produkcji naszego 
przemysłu, jego strukturze i organi­
zacji. Pod tym kątem trzeba rów­
nież już obecnie, w aktualnej 5-lat- 
ce, przystąpić do uruchamiania

powiatowych’ oraz organizacji za­
kładowych. Wnioski złożone w o- 
kresie dyskusji przedzjazdowej na­
leży dziś uznać za wstępny etap 
całej akcji, która po IV Zjeździe 
nabrała rozmachu j wyraźnych cech 
przemyślanej, konsekwentnej orga­
nizacji.

We wszystkich zakładach prze­
mysłu kluczowego odbyło się w su­
mie kilkaset spotkań aktywu KW, 
komitetów powiatowych i miejskich 
z rozszerzonymi egzekutywami, za­
kładów i przedsiębiorstw. W pierw­
szym etapie, przed IV Zjazdem, 
kierownictwo partyjne wojewódz­
twa kierowało uwagę organizacji 
zakładowych przede wszystkim na 
rezerwy, które mogły być urucho­
mione we własnym zakresie,- bez 

.większej pomocy z zewnątrz. Do­
tyczyło to zarówno bieżącej 5-latki, 
jak i przyszłej. Przykładem może 
tu być m. in. akcja prowadzona 
przez Komitet Miejski PZPR w So­
snowcu.

Odbyły się. w tym czasie 522 zebrania, 
konferencje i spotkania, w czasie których 
ponad 1.200 osób zgłosiło 1.52? wniosków. 
Z tej liczby ok. 1.300 zakwalifikowały do 
realizacji zakładowe komisje oceny wnio­
sków, zaś ok. 700 spośród nich żóstalo 
zarejestrowanych przez zespól działający 
przy KM w celu kontroli ich realizacji. 
Mniej więcej jedna trzecia wniosków 
zmierza do usprawnienia procesu produk­
cji, poprawy organizacji pracy, lepszego 
wykorzystania maszyn i urządzeń oraz 
ich modernizacji.

W Komitecie Miejskim poinfor­
mowano mnie, że wręcz uderza­
jące jest przekonanie załóg co do 
przewagi postępu. technicznego i or-
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WYDAJNOŚĆ PRACY 
I PŁACE

Wydajność pracy w przemyśle Jest 
nadal wysoka. W okresie 7 miesięcy 
br. wzrosła ona o 7,S proc, w stosun­

ku do analogicznego okresu ub. roku. 
Jednakże w I półroczu br. Jej wzrost 
wyniósł 8 proc., a więc w llpcu br. 
nastąpiło lekkie osłabienie jej wzro­
stu. Odzwierdadla to fakt zwiększe­
nia zatrudnienia w przemyśle o 1,5 
proc, w stosunku do ub. roku, pod­

czas- gdy w T półroczu br. zatrud­
nienie wzrosło o 0,9 proc.

W llpcu br. przeciętna placa brutto 
w przemyśle wyniosła 2.136 zł i była 
o 2,4 proc, wyższa niż rok temu. 
W okresie zaś 7 m-cy br. wzrost prze­
ciętnej płacy brutto wyniósł 3,2 proc.

W budownictwie wydajność pracy 
była o ponad 23 proc, wyższa niż rok 
temu, a przeciętna płaca wzrosła o 2,9 
proc. Zatrudnienie natomiast było niż­
sze o 4,5 proc, niż roku temu.

Stosunkowo niski przyrost zatrud­
nienia i niewysoka dynamika prze­
ciętnej płacy w budownictwie, prze­
myśle oraz w Innych działach gospo­
darki narodowej są przyczyną, że 
bankowe wypłaty z .tytułu funduszu 
plac w sierpniu br. były tylko o 1,2 
proc, wyższe niż rok temu, w tym 
w przedsiębiorstwach na rozrachunku 

- gospodarczym o ok. 1 proc, wyższe 
niż roli temu. (m.w.)

DYNAMIKA 
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 

NADAL WYSOKA

Wskaźnik globalnej produkcji prze­
mysłowej w sierpniu br. w porówna­
niu z jej poziomem w analogicznym 
okresie ub.r. wynosi 105,7 proc. Jed­
nakże w sierpniu br. ilość dni robo­
czych była o 1 dzień mniejsza niż. 
rok temu, a więc wskaźnik wzrostu 
produkcji przy tej samej ilości dni 

^roboczych jest wyższy i wynosi 110 
proc. Oznacza to pewne przyśpiesze­
nie tempa rozwoju produkcji przemy­
słowej w sierpniu br. w stosunku do 
minionych 7 miesięcy br„ w których 
wskaźnik ten wynosił 108,4 proc, przy 
założeniu, że poziom produkcji w ana­
logicznym okresie ub.r. Jest równy 
100,0 proc. Za okres 8 miesięcy wskaź­
nik wzrostu globalnej produkcji wy­
nosi - 108,5 proc., a wlęo Jest wyższy 
o 2.2 proc, niż ustala NPG na 1964 r.

Najwyższą dynamiką produkcji wy­

kazały się w sierpniu zakłady podle­
głe Ministerstwu Przemyślu Ciężkie­
go (107,0 proc.) i Ministerstwu Prze­
mysłu Chemicznego. (111.2 proc.). Ten­
dencję do przyśpieszenia dynamiki 
produkcji wykazują więc przede 
wszystkim zakłady przemysłu cięż­
kiego i zakłady, przemysłu chemicz­
nego. Ich wyniki produkcyjne osiąg­
nięte w sierpniu br. — liczone w wa­
runkach porównywalnych — są bo­
wiem lepsze niż w poprzednich 7 
miesiącach br. (m.w.)

PRODUKCJA 
BUDOWLANO- 
MONTAŻOWA

OSŁABŁA W LIPCU BR.
W przedsiębiorstwach budowlano- 

montażowych w llpcu' br. zaznaczyło 
się osłabienie dynamiki produkcji. Je­
śli w 'okresie półrocza wyrażała się 
ona. wskaźnikiem blisko 115 proc, w 
stosunku ,do analogicznego okresi

ub.r., to w lipcu br. poziom jej był 
prawie taki sam, jak rok temu. Nale­
ży jednak pamiętać, że w II półroczu 
ub. roku nastąpiło ożywienie w .bu­
downictwie 1 dlatego baza odniesienia 
wyników obecnego• II półrocza jest 
mniej korzystna niż w I półroczu. 
Niemniej nie usprawiedliwia to cał­
kiem obniżenia się tempa produkcji 
budowlano-montażowej. Uważa się, że 
przyczyną osłabienia dynamiki pro­
dukcji budowlanej są trudności w za­
trudnieniu niezbędnej ilości robotni­
ków. (m.w.)

ZAHAMOWANIA 
W PRODUKCJI RYNKOWEJ

Przy ogólnie dobrych, sierpniowych 
wynikach produkcji przemysłowej na 
niektórych odcinkach wystąpiło wi­
doczne osłabienie dynamiki.

DOKOŃCZENIE NA STR. 12



DOKOŃCZENIE, ZE STR. 1

- micznęgo w jednostkach produkcyj­
nych odbija się niekorzystnie . na 
efektywności ich działania, nie 
stwarza właściwych warunków do 
stosowania najbardziej efektyw­
nych technik, powiększania wydaj­
ności pracy (żywej i uprzedmioto­
wionej). Ale przecież — jeśli nie 
wykryto i nie uruchomiono możli­
wie najbardziej wydajnych metod 
wytwarzania — przy sporządzaniu 
planów długookresowych rozporzą­
dza się niepełnymi, zniekształcony­
mi informacjami o dostępnych 
alternatywach wyboru. Wpływa to 
w konsekwencji niekorzystnie na 
warunki opracowania rzeczywiście 
optymalnych planów długookreso­
wych.

Sprzężenia istniejące między pla­
nowaniem długookresowym oraz 
planowaniem krótkookresowym mo­
gą więc być przyczyną, uruchamia­
jącą niejako „łańcuchową reakcję”, 
w której ulegają sukcesywnie wzmo­
cnieniu czynniki mogące odpowied­
nio zwiększać lub osłabiać efektyw­
ność gospodarowania.

KIERUNKI POSTĘPU W 
METODACH PLANOWANIA

Trzeba oczywiście pamiętać, że 
problematyka metod i technik pla­
nowania (szczególnie długookreso­
wego) jest bardzo skomplikowana 
i trudna. Ubiegłe lata przyniosły 
poważny postęp w dziedzinie ra­
chunku efektywności, wzmocnienia 
jego roli jako podstawy do podej­
mowania decyzji gospodarczych. 
Jest jednak wiele problemów, któ­
rych — mimo usilnych starań i du­
żego nakładu pracy — nie można 
dokładnie zbadać i prawidłowo roz­
wiązać bez nowych, innych jakościo­
wo technik rachunku ekonomiczne­
go (np. równoczesna ocena wielu 
wariantów określonego planu, kom­
pleksowy rąchunek optymalizacyj­
ny itp.).

Nie zamierzam bynajmniej suge­
rować, że tematyce metod zarzą­
dzania poświęca się zbyt wiele uwa­
gi. Usprawnienie tych metod w kie­
runkach wskazanych w uchwałach 
IV Zjazdu PZPR to niewątpliwie 
sprawa o podstawowym znaczeniu. 
Sądzę natomiast, że większego za­
interesowania i dokładniejszej kon­
kretyzacji wymaga problematyka 
kierunków usprawniania metod i 
technik planowania, a w szczegól­
ności — metod i technik rachunku 
ekonomicznego, stanowiącego pod­
stawę do podejmowania decyzji na 
poszczególnych szczeblach. Ogólne 
sformułowanie takich kierunków 
zawarto również w uchwałach IV 
Zjazdu PZPR, podkreślając koniecz­
ność wzmocnienia rachunku bilan­
sowego oraz wprowadzania rachun­
ku optymalizacji przy zastosowaniu 
bardziej rozwiniętych metod mate­
matycznych, a także — wzmocnie­
nia roli rezerw planowych. Dalsze 
wskazania i zamierzenia w tej dzie­
dzinie przyniosły „Wytyczne w 
sprawie prac nad postępem ekono­
micznym w gospodarce uspołecz­
nionej” (stanowiące załącznik do 
uchwały Nr 224 Rady Ministrów z 
dnia 29 lipca 1964 r.) *). W ślad za 
bardziej ogólnymi zaleceniami po­
winny jednak przyjść przedsięwzię­
cia, zmierzające do systematyzacji 
metod i technik rachunków, a więc 
w szczególności:

a) ustalenie jednolitej klasyfika­
cji2) o stopniowo rozszerzającej się 
szczegółowości (tzn.: gałęzie, branże, 
grupy produktów, produkty), do­
stosowanej do potrzeb rachunku 
ekonomicznego na poszczególnych 
szczeblach oraz w poszczególnych 
fazach sporządzania planów,

b) określania i bieżącej analizy 
norm (lub odpowiednio — grupo­
wych współczynników) nakładów 
materiałów, pracy żywej, środków

Czy tylko normatywne ceny przerobu
D

YSKUSJA na temat udo­
skonalania metod plano­
wania i zarządzania go­
spodarką narodową, syste­
mu mierników produkcji 
i bodźców ekonomicznych 

znajduje w coraz większym stopniu 
odbicie w codziennej praktyce. Naj­
doskonalsze jednak rozwiązania teo­
retyczne ulegają pewnym zniekształ­
ceniom w trakcie realizacji. Nastę­
puje to w wyniku uproszczeń i wy­
boru najłatwiejszych wariantów 
przez organa wykonawcze poszcze­
gólnych szczebli, bądź też z racji 
obiektywnie występujących trudno­
ści w praktycznym zastosowaniu 
teorii w praktyce.

Pragnę dołączyć kilka uwag na 
temat nowych mierników produk­
cji, a zwłaszcza wprowadzanych 
ostatnio w życie normatywnych cen 
przerobu.

Podstawowe wady stosowanych 
dotychczas mierników produkcji 
globalnej' i towarowej, są już po­
wszechnie znane. Zastanówmy się 
jednak, czy nowy miernik,produk­
cji w postaci normatywnych cen 
przerobu eliminuje błędy występu­
jące przy miernikach produkcji 
globalnej i towarowej.

Normatywny koszt przerobu (po 
zaokrągleniu — zgodnie z instruk­
cją resortową — normatywna cena 
przerobu) jest różnicą pomiędzy
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trwałych na jednostkę produkcji 
przy zastosowaniu scharakteryzo­
wanej wyżej klasyfikacji,

c) opanowanie technicznej 'strony 
sporządzania kompleksowych ra- 
chunków, pozwalających ria zbilan­
sowanie 1 ocenę efektywności róż­
nych wariantów planów.

Jest oczywiste, że nie może być 
mowy o prawidłowym prowadzeniu 
rachunku ekonomicznego bez zna­
jomości relacji (współczynników) 
między określonymi kategoriami 
nakładów a określonymi efektami. 
Przedstawiane nostulaty systema­
tyzacji zmierzają m. in. do tego, 
aby:

— nie trzeba było do każdego 

JEDNOŚĆ PLANOWANIA 
I ZARZĄDZANIA

rachunku (związanego z konkret­
nym przedsięwzięciem) odrębnie 
zbierać, przygotowywać i analizo­
wać współczynników potrzebnych 
do tego rachunku, ale — aby okreś­
lony zbiór takich współczynników 
stanowił na każdym szczeblu stałą 
kanwę obliczeń,

— zapewnić możliwość wiązania 
poszczególnych rachunków prowa­
dzonych w odrębnych gałęziach, a 
także wiązania ich w kompleksowe 
rachunki makroekonomiczne na 
szczeblach resortów i całej gospo­
darki. '

W toku prac nad planem (na 
każdym ze szczebli) występują, jak 
wiadomo, kolejne fazy. Formułowa­
ne są różne warianty, różniące się 
wielkością i strukturą rzeczową 
projektowanej produkcji. W każ­
dym z wariantów trzeba mieć moż­
liwość realnej oceny nakładów, 
aby przeprowadzić niezbędne ra­
chunki bilansowe, ocenić czy dany 
wariant planu w tej fazie prac jest 
wykonalny, gdzie rysują się groźby 
dysproporcji. Tym więcej jest to 
potrzebne, jeśli chce się także oce­
nić relatywną efektywność każdeęo 
wariantu oraz dążyć do wyboru 
rozwiązania najlepszego.

W rachunkach na szczeblach cen­
tralnych nie można oczywiście wy­
odrębniać wszystkich szczegółowych 
asortymentów produktów, a więc 
nie można się obejść bez operowania 
wielkościami grupowymi (agrega-. 
towymi). Jeśli ujęcia grupowe do­
tyczą jednak przekrojów adreso-, 
wych, organizacyjnych — trudno 
wówczas obiektywnie badać zależ-' 
ności między nakładami a efektami, 
na zależności takie wpływa bowiem 
w decydującej mierze rzeczowa 
struktura produkcji. W działalności 
gospodarczej, a w konsekwencji i 
w sformułowaniach planistycznych, 
chodzi przede wszystkim o uzyska­
nie odpowiednich wartości użytko­
wych, oznaczających odpowiednie 
produkty końcowe zaspokajające 
potrzeby konsumentów i inwesto­
rów. potrzeby wynikające z kry­
teriów bilansu płatniczego. Roz­
patruje się więc celowość i możli­
wość zmiany rozmiarów produkcji 
określonej grupy towarów, a do­
piero wynikową jest decyzja, że 
oznacza to zmianę poziomu produk­
cji danej organizacji gospodarczej 
(ministerstwa, zjednoczenia). W try­
bie > technice planowania niezbęd­
ne jest operowanie grupową no­
menklaturą produktów o rozszerza­
jącej się szczegółowości w miarę 
zbliżania się do bezpośrednich ra- 

technicznym kosztem wytworzenia 
a kosztem materiałów (łącznie z o- 
pakowaniami), powiększoną o na­
rzut kosztów ogólnozakładowych 
rozliczonych „kluczem" w stosun­
ku do technicznego kosztu przero­
bu. Praktycznie normatywna cena 
przerobu zawiera, oprócz robociz­
ny bezpośredniej, sumę kosztów 
wydziałowych i ogólnozakładowych, 
a więc: place pośrednie, materiały 
pośrednie, amortyzację, koszt ener­
gii, materiały biurowe, koszty trans­
portu, delegacji i przejazdów itp. 
Opierając się na przykładzie jednej 
z branż przemysłu chemicznego, mo­
żemy stwierdzić, że poszczególne 
elementy stanowią w stosunku do 
normatywnego kosztu przerobu: ro­
bocizna — 27 proc., koszty ogólno­
zakładowe — 26 proc., koszty wy­
działowe i pozostałe — 47 proc.

W tym konkretnym przypadku nor­
matywna cena przerobu będzie odzwier­
ciedlała - zamiast rzeczywistego wkła­
du pracy przedsiębiorstwa we wzroście 
produkcji - nie zawsze pokrywające się 
z nim nakłady pośrednie, stanowiące w 
mniejszych przedsiębiorstwach aż 80 
proc, normatywnego kosztu przerobu. 
Nie oznac.a to bynajmniej, że miernik 
ten daje takie rezultaty we wszystkich 
przemysłach. Bez wątpienia zdaje on 
doskonale' egzamin np. w przemyśle 
odzieżowym, gdzie udział robocizny jest 
kilkakrotnie wyższy, niż w wyżej oma­
wianym przypadku.

Rozważmy następnie, w jakim 
stopniu normatywne ceny przerobu 
wpłyną dodatnio na ograniczenie 
spekulatywnych manipulacji asor­
tymentowych, przyczyniając się do 
lepszego zaspokojenia potrzeb ryn­
ku, ograniczenia tendencji do pro­
dukowania wyrobów materiało- 
chlonnych czy wysoko rentownych. 

chunków w operatywnych’ jednost­
kach produkcyjnych.

W Wielu przypadkach trzeba za­
pewne wyodrębniać w rachunkach 
wyższych szczebli bardziej szczegó­
łowo wyspecyfikowane produkty, 
powinno to jednak mieć niejako 
charakter „spojrzenia przez szkło 
powiększające" na wybrane ogniwa 
w, uzupełnieniu do podstawowej 
kanwy operowania szerszymi po­
jęciami grupowymi (o szczegóło­
wości odpowiadającej zasięgowi 
działania danego szczebla).

Nie można też rezygnować z ad- 
resowo-organizacyjnych przekrojów 
rachunków, ale powinny te prze­
kroje wynikać z odpowiedniego 

przegrupowania danych ustalonych’ 
w podstawowej klasyfikacji rzeczo- 
wo-przedmiotowej.

Postulowane ujęcia dają możli­
wość operowania układami bilanso­
wymi, wiążącymi współzależne ga­
łęzie, 'branże, grupy produktów na 
szczeblach centralnych — układa­
mi, . pozwalającymi na korzystanie 
z metod rachunku macierzowego 
przy porównawczej ocenie i anali­
zie różnych wariantów produktu 
końcowego w skali całej gospodarki. 
Ujęcia te zakładają, że analogiczny­
mi układami (o mniejszym zasięgu 
ale Ja to w większej szczegółowoś­
ci) operować powinny jednostki 
planujące w skali poszczególnych 
gałęzi i branż, a wówczas przed­
miotem analizy i oceny będą odpo­
wiednio warianty produkcji final­
nej w takiej ograniczonej skali. W 
określonych przypadkach może być 
uzasadnione korzystanie z analo­
gicznych form rachunku i w skali 
przedsiębiorstw (szczególnie o cha­
rakterze kombinatowym).

W rachunkach prowadzonych na 
niższych szczeblach, ale dotyczą­
cych dłuższych okresów czasu, po­
trzebne jest również w większości 
przypadków operowanie grupową 
nomenklaturą produktów, a* nie jest 
możliwe wyodrębnianie wszystkich 
asortymentów, a tym mniej — po­
szczególnych rodzajów procesów 
produkcyjnych.

Odpowiednie uzupełnienia ele­
mentów rachunku (uwzględnienie 
technik wytwarzania, wprowadzaj 
nie wielkości ograniczających prze-* 
działy swobody wyboru), sformu­
łowanie właściwych kryteriów wy­
boru oraz zastosowanie technik 
programowania matematycznego, 
pozwalają na rozwinięcie komplek­
sowych rachunków bilansowych w 
kompleksowe rachunki optymaliza­
cyjne.

Istotne znaczenie ma przy tym 
warunek, aby poszczególne rachun­
ki szczeblowe (tzn. wybranych 
przedsiębiorstw, branż, gałęzi) wią­
zały się w hierarchiczny system 
pozwalający na uwzględnienie wza­
jemnego oddziaływania na siebie 
poszczególnych rachunków. Pod­
kreślano już znaczenie szczeblowe­
go systemu informacji planistycz­
nych3) w ramach trybu kolejnych 
przybliżeń przy opracowaniu planu. 
Chodzi o to, aby usystematyzowana 
klasyfikacja i technika rachunków 
zapewniały ich pełną przydatność 
zarówno dla danego szczebla, jak 
i dla celów wzajemnego oddziały­
wania ich na siebie (poziomo i pio-

Normatywne ceny przerobu opra­
cowano dla wyrobów I gatunku. 
Dla II i III gatunku zastosowano 
opusty proporcjonalnie do istnieją­
cych w dotychczas obowiązujących 
cenach zbytu; sięgają one 5—40 proc, 
ceny I gatunku. Przemysł nasz z 
racji swej specyficznej technologii 
produkcji, nawet przy założeniu 
idealnie bezbłędnego wykonawstwa, 
produkuje i produkować będzie w 
niektórych asortymentach wyroby 
w II i IIT gatunku. Wysiłek ponie.- 
siony przy ich produkcji jest taki 
sam, jak przy produkcji I gatunku, 
a zaliczenie wyrobu do tej czy in­
nej klasy następuje już po zakoń­
czeniu procesu produkcyjnego. Ist­
nieją równocześnie wyroby stano­
wiące poważny odsetek ogólnej pro­
dukcji (ok. 40 proc.), w przypadku 
których nie występują niższe ga­
tunki ze względu na dopuszczalną 
w normie jakościowej większą to­
lerancję i mniejsze wymagania 
techniczne.

W tym układzie system normatywnych 
cen przerobu stwarza bodźce do ogra­
niczenia ilości produkcji niższych gatun­
ków, ale w większym stopniu - do 
wybierania produkcji tych wyrobów, w 
których niższe gatunki w ogóle nie wy­
stępują. Dla wszelkiego rodzaju rozIK 
czeń finansowych istnieć będą w dal­
szym - ciągu ceny zbytu, bądź też ceny 
fabryczne, zawierające pewną określoną 
wysokość zysku. Wysokość zysku po­
szczególnych grup towarowych może 
być ustalona różnie — w zależności od 
polityki cen w zakresie danych grup 
towarowych. Praktycznie więc nic się 
nie zmieniło. Przedsiębiorstwa w dal­
szym ciągu będą mogły* wybierać do 
produkcji wyroby bardziej rentowne, 
a „uciekać” od wyrobów tanich i mało 
rentownych.

O ile dotychczas stosowane mier­
niki stwarzały zachętę do produ­

nowo). Systematyzacja' rachunków 
nie oznacza przy tym konieczności 
usztywnienia form i metod, wpro­
wadzenia stąłych i jednolitych 
„szablonów”. Do poszczególnych ty­
pów rachunków tnogą być dobiera­
ne różne /kombinacje danych, wy­
odrębniające pewne elementy w 
większej szczegółowości, a traktu­
jące inne bardziej grupowo.

Rozwijanie postulowanych kie­
runków usprawniania metod i tech­
nik planowania nie jest też w ja­
kimkolwiek stopniu sprzeczne z te­
zami wzmocnienia roli zjednoczeń 
przemysłowych'•) jako gałęziowych 
ośrodków dyspozycyjnych odpowie­
dzialnych za rozwój i- zarządzanie 

określonymi odcinkami gospodarki 
przy wzmocnieniu rachunku ekono­
micznego jako’podstaw do decyzji 
w tych ośrodkach.

Przeciwnie — od jakości metod i 
technik rachunków prowadzonych 
dla wewnętrznych potrzeb zjedno­
czeń zależeć będzie oczywiście rze­
czywista sprawność gospodarowa­
nia. Nawiązanie tych rachunków 
do kompleksowych rachunków w 
skali centralnej, niezbędne w szcze­
gólności w planowaniu długookreso­
wym, wynika przede wszystkim z 
następujących przesłanek:

— ustalanie pożądanego rozwoju 
produkcji finalnej poszczególnych 
gałęzi i branż nie może następować 
w oderwaniu od ogólnonarodowych 
proporcji wynikających z pożąda­
nego kształtowania produkcji koń­
cowej w skali całej gospodarki,

— decyzje wewnątrzgaleziowe do­
tyczące relatywnej efektywności 
inwestycji (szerzej — wyboru tech­
nik wytwarzania) czy handlu za­
granicznego mogą być prawidłowo 
podjęte jeśli dana jednostka spo­
rządzająca rachunek posiada właś­
ciwe informacje o dostępnych dla 
niej limitach nakładów, albo — o 
właściwych relacjach cen (odpo­
wiadających przyszłym, planowym 
relacjom pełnych nakładów pracy 
społecznej, z uwzględnieniem wpły­
wu ograniczeń w dziedzinie środ­
ków inwestycyjnych i dewizowych).

Jakość rachunków gałęziowych 
będzie więc w poważnej mierze za­
leżna od informacji dostarczonych 
przez szczeble centralne, a wynika­
jących z kolei z optymalnych roz­
wiązań rachunków makroekono­
micznych.

Nie chodzi tu z pewnością o sta­
wianie tez, że gałęziowe ośrodki 
planowania, powinny „czekać” na 
informacje z zewnątrz. Przeciwnie 
— jednym z istotnych ich zadań 
powinna być własna analiza i oce­
na przyszłych tendencji rozwojo­
wych popytu . na produkty danej 
gałęzi. Do lepszego spełniania ta­
kich zadań potrzebne są również 
sprawniejsze inistrumenty, korzy­
stające między innymi z metod ra­
chunku prawdopodobieństwa oraz 
statystyki matematycznej.

ROLA METOD 
MATEMATYCZNYCH

Na tle przedstawionych wyżej 
uwag i zarysowanych wniosków 
wypada podkreślić, że nieporozu­
mieniem byłoby traktowanie prac 

kowania wyrobów materialochlon- 
nych i marnotrawstwa materiałów, 
to nowy miernik — normatywna ce­
na przerobu — zachęty takiej nie 
stwarza. Pozostaje jednak zupełnie 
obojętny na kształtowanie się kosz­
tów materiałów, co jest również 
wadą, a nie zaletą. Szczególnie w 
przemysłach, gdzie koszt materia­
łów stanowi dominującą pozycję w 
koszcie własnym, jak w omawia­
nym przez nas przypadku (mate­
riały stanowią 85 proc, kosztu wła­
snego) — czołowym problemem jest 
wybór takiego miernika, który by 
stwarzał sprzyjające warunki dla 
oszczędzania materiałów.

Widzimy więc, że z tego punktu 
widzenia wady normatywnych cen 
przerobu są niemalże te same, co 
w przypadku produkcji globalnej i 
towarowej. Do rachunku tego nale­
ży dodać jeszcze następne, jak nie­
dociągnięcia ‘w samym sposobie o- 
pracowania, czy też stosunkowo 
szybkie ich dezaktualizowanie się.

W pierwszym przypadku rzecz 
sprowadza się do tego, że ilość po­
zycji w katalogu kształtuje się jak 
4:1 w stosunku do posiadanych kal­
kulacji. Dla grup towarowych, dla 
których opracowuje się jedną kal­
kulację grupową, średni koszt prze­
robu odpowiada jednemu z asor­
tymentów danej grupy. Dla pozo­
stałych asortymentów normatywna 
cena przerobu .ustalona Została re­
latywnie do robocizny bezpośred­
niej lub innego dostępnego kryte­
rium. Trudno uniknąć w tym przy­
padku pewnych niedokładności czy 
błędów.

Ustalone normatywne ceny prze­
robu mają mieć charakter stały na 

nad szerszym stosowaniem . Izw, 
metod matematycznych w technice 
planowania oraz korzystaniem z 
nowoczesnych środków techniki ob­
liczeniowej jako tendencji przeciw­
stawnej założeniom szerszej decen­
tralizacji niektórych decyzji oraz 
wzmocnieniu roli rachunku gospo­
darczego w branżowych ośrodkach* 
dyspozycyjnych.

Omawiane metody f techniki są, 
moim zdaniem, niezbędne dla zbu­
dowania konsekwentnego, hierar­
chicznego systemu rachunków do. 
planowania długookresowego, w 
którym szczebel centralny powinien 
pełnić bezpośrednią wiodącą rolę. 
Nie mogą one natomiast prowadzić

do koncepcji pełnego szczeblowego, 
zmechanizowanego systemu bezpo­
średniego zarządzania krótkookre­
sowego3). Przeciwnie — wspomnia­
ny kierunek usprawnień planowania 
długookresowego powinien wydat­
nie ułatwić prace nad szerszym 
korzystaniem z zestawu pośrednich 
instrumentów oddziaływania eko­
nomicznego na prawidłowe kształ­
towanie krótkookresowych decyzji 
odcinkowych (w skali gałęzi i branż 
gospodarki).

Na pewnych nieporozumieniach, 
oparte są też, moim zdaniem-, wątp-' 
liwości i obawy, czy szersze stoso­
wanie rozwiniętych matematycz­
nych metod rachunku oraz nowo­
czesnych środków techniki oblicze­
niowej nie oznacza dążenia do ja­
kiejś sformalizowanej i mechani- 
stycznej koncepcji pojmowania zło­
żonych problemów planowania. Ina­
czej mówiąc — czy nie będzie się 
dążyło do zastępowania człowieka 
w jego podstawowych funkcjach 
analitycznego myślenia i podejmo­
wania decyzji. Obawy te nie są uza­
sadnione. albowiem głównym celem 
postulowanych metod i technik jest 
właśnie dostarczenie ludziom peł­
niejszych, szerszych, lepiej udoku­
mentowanych przesłanek do podej­
mowania decyzjj. Zastępowanie 
człowieka dotyczy może jedynie 
ściśle technicznych funkcji rachun­
kowych.

Co więcej — chodzi o praktyczne 
przeprowadzanie operacji rachun­

kowych, ' których ludzie nie są w 
stanie wykonać korzystając z tra­
dycyjnych środków technicznych w 
postaci biurkowych arytmometrów.

Wiadomo, że o sprawie stosowa­
nia matematycznych metod w 
praktyce planowania mówi się i 
pisze już dość dawno. Powstają na 
tym tle uzasadnione pytania, kiedy 
i jak będą one działać w praktyce 
oraz zaczną przynosić spodziewane 
korzyści.

Sedno sprawy leży w tym, czy 
zastosowania te mają mieć charak­
ter sporadycznych, oderwanych od 
siebie opracowań robionych niejako 
na marginesie zasadniczego trybu 
analiz ekonomicznych i prac plani­
stycznych, czy też mają się stawać 
stopniowo normalną i powszechną 
podstawą do podejmowania decyzji.

Przyjmując pierwszą z wymienio­
nych interpretacji, nie widać prze­
szkód uniemożliwiających wykony­
wanie takich opracowań już dziś. 
Szereg takich prac już sporządzono, 
inne są w toku. Ich przydatności 
nie można oczywiście lekceważyć.

okres co najmniej 5 lat. Wobec 
szybkiego tempa mechanizacji prac 
w przedsiębiorstwach, ceny te mo­
gą ulec dezaktualizacji w znacznie 
krótszym czasie na skutek zmniej­
szenia się w wyniku mechanizacji 
nakładów pracy żywej.

Nie oznacza to jednak, źe nowy 
miernik produkcji posiada tylko 
wady; wykazuje on również szereg 
zalet, a mianowicie:

- choć niedoskonale, ale o wiele do­
kładniej niż wskaźniki produkcji glo­
balnej 1 towarowej obrazuje rzeczywi­
sty wkład pracy przedsiębiorstwa we 
wzroście produkcji.
»Jest stosunkowo dokładnym narzę­

dziem do mierzenia wzrostu wartości 
produkcji, wydajności pracy, ustalenia 
zatrudnienia 1 funduszu plac,
- eliminuje dążenie przedsiębiorstw 

do stosowania nieuzasadnionej wtórnej 
kooperacji.

Reasumując powyższe, można 
stwierdzić, że normatywne ceny 
przerobu mogą być stosowane jako 
nowy miernik produkcji głównie w 
przedsiębiorstwach, gdzie robocizna 
stanowi poważny odsetek kosztów 
własnych, ale nie masowo we wszy­
stkich, bez Względu na ich specyfi­
kę. Nie mogą, jako wskaźnik syn­
tetyczny, w jednakowym stopniu 
regulować wszystkich zagadnień i 
dlatego też stosowane powinny być 
w powiązaniu z innymi wskaźnika­
mi, które uzupełniałyby ewentual­
ne luki w poszczególnych zagadnie­
niach.

STEFAN ROMANOWICZ 

ale" ma ona z natury rzeczy cha- 
rakter . ograniczony. Rezultaty ta­
kich prac dotyczą bowiem albo 
wąskiego odcinka (np. P°P^ 
efektywności przewozów określone­
go towaru), albo też opierają się 
na niedostatecznie dokładnych pa­
rametrach rachunku i mogą mieć 
tylko pośrednie i pomocnicze zna­
czenie dla praktyki planowania (np. 
makroekonomiczne rachunki mię- 
dzyg‘ałęziowe).

Druga — dalej idąca interpreta­
cja roli omawianych’ metod wymaga 
spełnienia szeregu (naszkicowanych 
wyżej) warunków z dziedzin syste­
matyzacji klasyfikacji i nomenkla­
tur .usprawnień ewidencji oraz sy­
stemów informacji statystycznej i 
planistycznej. (Wchodzi tu też oczy­
wiście w grę sprawa szerszego na­
sycenia gospodarki środkami tech­
niki obliczeniowej oraz przetwa­
rzania danych). Problematyki tej 
nie należy odsuwać dlatego, że jest 
trudna, wymaga dość długotrwałych 
prac przygotowawczych, a także nie 
stanowi pola do szybkiego wyka­
zania się efektownymi rezultatami. 
Postęnu w tych dziedzinach nie uda 
sie też uzyskać bez szerszego za­
interesowania omawianym zagad­
nieniem w odpowiednich minister­
stwach. w działowych, resortowych 
i branżowych jednostkach naukowo- 
badawczych. Ńiezbedne są bowiem 
inicjatywy i rozwiązania dostoso­
wane do specyfiki poszczególnych 
gałęzi gospodarki.

Uznając niewątpliwą słuszność 
kierunku rozwojowego systemu 
funkcjonowania gospodarki polega­
jącego na wyraźnym wzmocnieniu 
roli zjednoczeń jako ośrodków kie­
rujących gospodarką branży, trzeba 
też pamiętać, że jakość działania 
tych ośrodków będzie zależna od 
jakości metod i technik rachunku 
ekonomicznego służącego za pod­
stawę podejmowania decyzji. Ocze­
kiwać należy, że ośrodki te, po 
uzyskaniu rozszerzonych uprawnień 
i prerogatyw, staną przed koniecz­
nością podjęcia usilnych starań 
podniesienia jakości analiz ekono­
micznych i planistycznych, wy- 
kształtowania sprawniejszych in­
strumentów służących tym celom. 
Od placówek naukowych i nauko­
wo-badawczych oczekiwać trzeba 
wydatnej pomocy w tych stara­
niach. ■

Błędem byłoby wiec stawianie 
pytania, co jest ważniejsze: prace 
nad usprawnieniem form i metod 
zarządzania czy też nad Dodnie=ie- 
niem jakości metod i technik pla­
nowania. Są to przedsięwzięcia 
ściśle współzależne. Trudno będzie 
osiągnąć pozytywne rezultaty na 
jednym z tych odcinków jeśli za­
niedbany zostanie drugi.

Wyższa jakość planowania cen­
tralnego może jedynie oznaczać 
stworzenie dogodniejszych warun­
ków do planowania i zarządzania 
w poszczególnych branżach. Nie 
prowadzi to bynajmniej do ograni­
czania kompetencji zjednoczeń 
branżowych, a przeciwnie, pomoże 
zjednoczeniom w pełnieniu ich 
funkcji (m. in. za pomocą bardziej 
prawidłowego wskazania kierunków 
rozwoju branży na podstawie dok­
ładniejszej analizy ogólnych pro­
porcji międzybranżowych. za po­
mocą wpływu ogólnogospodarczych 
kryteriów i proporcji rozwoju na 
relacje cen i kursów stosowanych 
w branżowych rachunkach efek­
tywności itp.). Wyższa jakość me­
tod i technik analiz ekonomicznych 
i planowania w skali branż stwo­
rzy bardziej sprzyjający klimat do 
rozszerzania zakresu decyzji pozo­
stawianych temu szczeblowi (w ra­
mach niezbędnych dyrektyw i wy­
tycznych centralnych). W sumie — 
przedsięwzięcia w dziedzinie ja­
kości metod i technik planowania 
są niezbędne do powstania korzyst­
niejszych obiektywnych warunków 
szerszego działania systemu bodź­
ców i dźwigni ekonomicznych.

Zbudowanie bardziej prawidło­
wego systemu bodźców i dźwieni 
ekonomicznych sprawi z drugiei 
strony, że decyzje podejmowane bę­
dą na podstawie prawidłowych 
kryteriów wyboru, że zmierzać one 
będą do podwyższenia rzeczywiste 
efektywności gospodarowania. Jed­
nym z efektów będzie z kolei po­
lepszenie parametrów będących 
podstawią rachunku ekonomicznego, 
a więc konsekwentne ukształtowa­
nie korzystniejszych obiektywnych 
warunków do podejmowania opty­
malnych decyzji planistycznych.

KRZYSZTOF PORWIT

1) „Życie Gospodarcze” nr 34 (675) z 
dnia 23.VIII.1964 r.

2) Prace zmierzające do tego celu 
prowadzone już pod kierunkiem ko­
misji powołanej przy Głównym Urzę­
dzie Statystycznym, wymagają szcze­
gólnej troski i zainteresowania ze stro­
ny resortów 1 zjednoczeń.

3) Por. np. J. Pajestka ,;System in­
formacji planistycznej’’ Ekonomista Nr 
2/84.

4) Por._ J. Pajestka .iKierunki zmian 
w funkcjonowaniu zjednoczeń” Zycie 
Gospodarcze, Nr 34/1964.

. ») Nie wyklucza to,- oczywiście, po­
trzeby, a nawet konieczności — stoso­
wania metod 1 technik optymalizacji 
przy podejmowaniu krótkookresowych 
decyzji odcinkowych, dotyczących np. 
wykorzystania przestawnych zdolności 
produkcyjnych, dziedziny efektywności 
eksportu, szerokiej problematyki zarzą­
dzania wewnątrzzakładowego.



DUŻO CZY MAŁO 
OSZCZĘDZAMY

gdyż gromadzenie szczędności w dencji PKO • 
formie zorganizowanej następuje ' -- --°
jedynie poprzez wymienione insty-. • 
tucje oszczędnościowe.

Nis^i udział oszczędności w wy­
datkach ludności dó roku 1961 zna­
cznie się zwiększył i od 1962 r. i 
1963 wynosi odpowiednio 2,07 i 
2,69 proc.

rolnicy .posiadają ok. «ach oszczędzania w Polsce, wyno­
sił: 1960 r. około 14,5 proc., w 1961'4proc.ogólnej liczby książeczek 

oszczędnościowych.
W PKO istnieje jednak dość licz­

na liczba książeczek oszczędnościo­
wych ,;nierożpoznanych“ (np. na 
okaziciela, bez podania zawodu oraz 
ludzi posiadających niezarobkowe

r. — 15,8 proc., w 1962 r, • 
proc, i w 1963 r. — 17,4 proc.

16,9

Widzimy; że udział wkładów osz­
czędnościowych ludności ■ rolniczej 
systematycznie wzrasta. Czy jednak

EDWARD WIECZOREK

A JAK W PORÓWNANIU 
Z INNYMI KRAJAMI?

źródła utrzymania). Te grupy wkład­
ców reprezentują około 25 proc, jest dostatecznie duży? 
książeczek oszczędnościowych PKO.

P
RZEGLĄDAJĄC Mały 
Rocznik Statystyczny 
1964 r. stwierdzamy po­
cieszające i pozytywne 
zjawisko. Wkłady o- 
szczędnościowe w r. 

1963 wzrosły w PKO o 7.143 min zł, 
oraz w Spółdzielniach Oszczędnoś-

ra 
cy

oddziałuje w sposób znaczą- 
na równowagę rynku, na sy-

ciowo - Pożyczkowych — o 1.569 
min zł. Razem w obu tych instytu­
cjach przyrost wkładów wynosił 
8.712 min zł.

W roku 1964 za okres ośmiu mie­
sięcy (I-VIII) wkłady w PKO 
wzrosły o 3.956 min zł. W SOP co 
prawda wkłady oszczędnościowe w 
tym samym okresie spadły o 140 
min zł, jednak przyrost wkładów 
w SOP w okresie przed żniwami, 
jest nietypowy. Ludność rolnicza 
gromadzi bowiem oszczędności w 
m-cach wrzesień — grudzień, czyli 
po żniwach i zbiorach. Wiadomo 
też, że ludność gromadzi oszczęd­
ności w Pracowniczych Kasach Za­
pomogowo-Pożyczkowych oraz w ■ 

Kasach Wzajemnej Pomocy Spół­
dzielczości Pracy. Rocznik nie po- 
daje przyrostu wkładów' w obu 
ostatnio wymienionych instytu­
cjach za rok 1963. W roku 1962 w 
obu tych instytucjach oszczędności 
ludności wzrosły o 770 min zł. Nie 
popełniamy więc dużego błędu, je­
śli do stanu wszystkich oszczędnoś­
ci na 31. 12. 1962 r. wynoszących 
29.952 min zł dodamy okrągło 9 mi­
liardów złotych przyrostu oszczęd­
ności w 1963 r. i tym samym na 
koniec 1963 r. będziemy mieć o- 
koło 39 miliardów zł łącznej su­
my wkładów oszczędnościowych. 
Jest to cyfra duża, zarówno co 
do. kwoty łącznego stanu oszczęd­
ności, jak i . rocznego przyrostu 9 
miliardów zł.

Jest to niewątpliwie kwota, któ-

tuację finansową państwa oraz 
wpływa również na zmianę stru­
ktury dochodu narodowego do po­
działu — zmniejsza się o tę kwo­
tę „fundusz spożycia przez lud­
ność dóbr materialnych z -docho­
dów osobistych", a adekwatnie 
wzrasta ta część dochodu narodo­
wego, która określana jest poję­
ciem akumulacja. Wzrost wkła-
dów oszczędnościowych oddziały­
wa też na zmniejszenie wielkoś­
ci emisji pieniądza gotówkowego 
i tym samym poprawia strukturę 
funduszu pieniężnego. Pamięta­
my, że jeszcze kilka lat temu ca­
ły stan oszczędności ludności Wy­
nosił trzy, pięć itd. miliardów zł. 
Nic dziwnego, że temu problemo­
wi nie poświęcano zbytniej uwa­
gi. Obecnie zagadnienie to jednak 
wzrosło do rzędu dużego problemu 
ekonomiczno-finansowego i sądzi- 

. my, że będzie ono w coraz więk­
szym stopniu absorbować naszych 
ekonomistów-finansistów, gdyż prob­
lemów do rozwiązania i prawidło­
wej oceny jest dużo.

Podej mierny próbę odpowiedzi na 
pytanie — tym razem konkretne — 
czy 9 miliardów zl przyrostu osz­
czędności to dużo, czy mało? Na 
pytanie to będzie można odpowier 
dzieć porównując wielkość rocz­
nych przyrostów wkładów oszczęd 
nościowych ludności w stosunku do 
ich pieniężnych dochodów oraz po­
równując kształtowanie się dyna­
miki i wielkości oszczędności w 
Polsce w stosunku do innych kra­
jów socjalistycznych.

Wielkość oraz dynamika wkła­
dów oszczędnościowych w Polsce w 
ostatnich latach kształtowała się (w 
min zl):

ostatnia pożyczka wewnętrzna — 
Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił 
Polski miała miejsce w r. 1951. Z 
tytułu tej pożyczki ludność zakupiła 
obligacji na kwotę 1.982 min zł (w 
tym około 475 min konwersji wkła­
dów nagromadzonych uprzednio 
przez ludność w formie Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego). Wie­
my, że 'ludność np. Związku Ra­
dzieckiego gromadzi oszczędności 
również w formie oprocentowanych 
pożyczek wewnętrznych, w 1961 r. 
ludność zakupiła obligacji pożyczek 
wewnętrznych na kwotę — 35, i min 
rb., w 1962 — 63,4 min rb. i 1963 — 
68 min rb.'). Fakty te mają duże 
znaczenie dla przeprowadzanych 
analiz i porównań i dobrze o nich 
pamiętać. W Polsce jednak może­
my porówhać przyrost wkładów do 
dochodów pieniężnych ludności,

Spożycie przez ludność dóbr ma­
terialnych z dochodów osobistych 
w r; 1960 wynosiło 256,3 mld zł, w 
1961 - 272,9 mld zł, w 1962 — 287,8 
mld zł i w 1963 — 302,3 mld zł. Po­
równując przyrost składów oszczęd­
nościowych do wartości spożycia 
przez ludność dóbr materialnych z 
dochodów osobistych wyliczamy, że 
udział przyrostu oszczędności wy­
nosił w 1960 r. — 1,9 proc., w 1961
r. — 1,2 proc., w 1962 r. — 2,5 proc, 

.i w 1963 r. — 3,0 “
dużo czy to jest

W Niemieckiej 
kratycznej udział

proc. Czy 
mało?
Republice 
przyrostu

to jest

dów oszczędnościowych do

Demo- 
wkła-

____ ___ części 
dochodu narodowego przeznaczonej
na spożycie ludności w r. 1960 sta­
nowił 5.03 proc., w 1961 — 4,59 proc. 
W Czechosłowacji udział przyrostu 
oszczędności w całości pieniężnych 
wydatków ludności -w 1962 r. wy­
nosił:2)

wydatki ogółem........................
w tym wkłady oszczędnościowe 

a) pracowników miast . . 
b) rolników .....................

ludność w wieku lat
21—30 31—40 41—50 51—60 ponad 60

' • 100,0 100,0 no.o 100,0 100,0
. . 7,7 6,2 5.6 5.6 5,1
, . 13,3 16.4 17,0 18,7 17,6

I jeszcze . jedno porównanie. W 
Węgierskiej Republice Ludowej sto­
sunek przyrostu wkładów oszczęd­
nościowych do części dochodu na-

rodowego przeznaczonej na spożycie 
ludności kształtował się (w min fo­
rintów) 3):

1959 1960 1961 1962
spożycie ludności ogółem , . . 96.054 103.522 103.917 109.101przyrost wkładów oszczędn. , • 1.374 1.585 801 1.960
udział proc, wkładów do spożycia • 1,64 1,53 0,77 1,80

Na podstawie przedstawionych Ludność Węgier oszczędza mniej 
zestawień możemy wyciągnąć wnio- więcej podobnie, jak w Polsce, 
ski, że w NRD i Czechosłowacji . .......................... ....Wielkość i dynamika oszczędności
ludność oszczędza w formie zorga- w niektórych krajach socjahstycz- 
nizowanej dwu- trzykrotnie i wię- . -

Nadto w książeczkach oszczędno­
ściowych młodzieży szkolnej znaj­
duje się pewna część młodzieży 
chłopskiej. Jeśli przyjmiemy, że 
ludność rolnicza partycypuje w obu 
tych grupach książeczek w 15—20 
proc, i że wkłady ludności rolniczej 
przeciętnie są nieco wyższe niż lud­
ności miejskiej, to w przybliżeniu 
możemy przyjąć, że 9—10 proc, 
wkładów PKO — to wkłady ludno­
ści rolniczej. Przy tych założeniach 
wielkość pszczędności ludności rol­
niczej kształtowałaby się (w min 
zł):

PKO 
SOP 
Razem

1960
1.400
1.410
2.810

1961
1.600
2.000
2.600

1962 
2.100 
2.930 
54)30

1963 
2AM 
4.000 
6.800

Z podanych liczb wynikałoby, że 
udział ludności rolniczej w proce-

W celu odpowiedzi porównamy, 
jak wielki jest udział oszczędności 
ludności rolniczej i nierolniczej do < 
dochodów pieniężnych tych grup 
ludności. Tutaj należy zaznaczyć, że 
bilanse pieniężnych dochodów dla 
ludności rolniczej nie są równe do­
chodom tej ludności.

Jak bowiem wiadomo, ludność 
rolnicza dużą część spożycia i na­
kładów na produkcję i inwestycje 
czerpie z własnej naturalnej gospo­
darki, czego nie można powiedzieć 
o ludności miejskiej. Dla tej ostat­
niej _ pieniężne przychody stanowią 
praktycznie biorąc całość przycho­
dów. Przy tych porównaniach nale­
ży pamiętać o tych różnicach.

Udział ludności chłopskiej w dochodach 
pieniężnych .........................  ’ ’ '

Udział stanu oszczędności ludności chłop­
skiej we wkładach PKO i SOP « . •

Udział ludności miejskiej w dochodach 
pieniężnych . . . . . • - • •

Udział ludhości miejskiej we wkładach
PKO i SOP . . . . • • • • •

1960 1961 
wprocei

1962 
itacU

1963

27,9 27,5 26,8 26,2

14,5 15,8 16,9, 17,4

1960 1961 . 1962 1963

72,7 72,5 73, z 73,8

85,5 84,2 83,1 82,6

Widzimy, że udział ludności rol­
niczej, w gromadzeniu oszczędności 
jest szczególnie niski. Pozytywnym 
zjawiskiem jest fakt systematyczne­
go wzrostu sumy wkładów, jak 
również i udziału procentowego w 
całości wkładów. Niemniej stwier­
dzamy wyraźnie potrzebę zwrócenia 
dalszej i większej uwagi na proble-
matykę oszczędności 
skiej'.

Stosując podobną 
czeń otrzymamy, że 
kańców wsi mamy

ludności wiej-

metodę wyli- 
na 1000 miesz- 
237 książeczek

fiozwój wkładów oszczędnościowych * Polsce e latach “953-1963

x/ dla roku 1963 niedostateczna

Wyązezególnienie 1.955 1960 1961 1962 1963^

1/ PKO
Przyrost do ro­
ku poprzedniego 
w %%

1.274

3 
x ,

54% 14.308

3.321 
; są

74% 16.384

2.076 
63

21.506

5.122
247

28.649

7.143
139

74%

2/ SOP
Przyrost do ro­
ku poprzedniego
» : U

 ił H 1.881

856 
/168

10% 2.674

793 
w. 93

3.912

7.238
-rł56i

5.300

1.388 
o’ .SMZ

14%

Łat (ł
J/ PKZP . .

Przyrost do ro­
ku poprzedniego

1.OOŻ '44% 2^992

€22 
143

15^- :^481

489
79

'4;2ó8

727
149

-4^34

426
59

42%'

4/ KWP.Sp.Pracy 93 206 1% 256 299 310 0%
5/ Ogółem oszczędn.

Przyrost do ro­
ku poprzedniego 
w %%

2.569

> 
X

100% 19.387

4.822
101

100% 22.795

3.408 
71

29.925

7.130 
209

38.893

8.968
126

100%

nych‘ w ostatnich latach kształto­
wała się następująco'5);cej niż to ma miejsce w Polsce.

Oszczędności 
ogółem w min 
jednostek wa­
luty danego 
kraju

Po przelicze­
niu według 
kursu podsta­
wowego

Na 1 miesz­
kańca /po 
przelicze­
niu' na zł?

1955=100

^Bułgaria 1955 
1963

Czechó*' 1955’ 
Słowacja 1963
NHD 1955

1963
Polska 1955

1963
Węgry , 1955

1963
ZsJładz. 1955

1963

216,8 
1.121^8

- '6.44? ■
28.000
4.927

23.060 .
2.370 

38.893
722 

11.418
5.366 

13.945

4.262,3
22.059,6
10.247,5
44.506,0
23.616,6

110.533,5 ’

844,7
13.359,0
82.305,3

213.892,6

" / 568,35 
2.730,80

’ 782,.67 ' 
3.190,16
1.324,41
6.443,20

86,02
1.267,24

85,66 
1.324,40

f. 419,50
951,47

100,0 
480,5

~ 109,0 
- . 407,8

100,0
' 486,5

1.473,1
1.473,1

100,0
1.545,6

100,0 
226,8

oszczędnościowych w 1963 r., nato­
miast w mieście 759 — czyli trzy 
razy więcej, przy średniej liczbie 
książeczek w. 1963 ,r. dla Polski — 
493 na 1000 mieszkańców;

Reasumując uwagi dotyczące tego 
tematu stwierdzamy, że udział lud­
ności w gromadzeniu oszczędności w 
Polsce na tle innych państw soc-

w pożyczkach wewnętrznych około 
8 mld forintów. Po zaniechaniu od 
1957 r. tej formy gromadzenia oszczę­
dności — ludność Węgier gromadzi je 
wyłącznie w instytucjach oszczęd­
nościowych. Stąd i na Węgrzech 
widzimy b. silną dynamikę wzrostu 
oszczędności (1546 proc, w latach 
1955—1963). Niewątpliwie dystans 
dzielący nas na odcinku oszczędza­
nia nadraoiamy w stosunku do 
NRD, Czechosłowacji i Bułgarii. Po­
siadamy jednak ciągłe duże możli­
wości na tym odcinku — zwłaszcza 
na wsi.

*) P/ Czetwierikow. Wykonamy wiek- 
sze -zadania Kas. Diengi j Kredit Nr 
2 1964.

Statisticka Roeznka CSR 1963 str« 
388.

StatisZtikai- Evkonyv. Budapest 1962 
str. 47 (obliczenia własne)

4) W’ celu- porównania oszczędności w 
poszczególnych krajach z sumą oszczęd­
ności w Polsce, kwotę oszczędności da-jalistycznych jest raczej średni. , nego krajtr pomnożono przez kurs pod- 

DUŻa dynamika wzrostu oszczędno-, stawowy danej waluty stosowany przez
Ści W Polsce W latach 1955—1963 jest Narodowy Bank Polski (np. 100 lewa = 

1.966,45 zł,. 100 ksc = 158,95 zl, 100 wj mkiem niskiego stanu oszczędno- DM _ 45933 Z|_ i-o forintów — U? zł> 
ści w tym okresie czasu oraz posta- . 100 rubli — 1.333,33 zl).
daniem przez ludność; oszczędności’' b)^_ezytfelników;'. pragnących zapoznać 

, ulokpwariych";.w " ^igacjach, TjaJr.; S^Cen^r™^^
NPRSP i^SFÓ ’W_wysokoścr ponad'" niektórych".krajacń' socjalistycznych _w
2 miliardy zł. Podobne zjawisko 
obserwujemy w Węgierskiej Repub­
lice Demokratycznej. Ludność Wę­
gier w latach 1949—1956 ulokowali.

porównaniii z Polisą" Studia Ekonomi­
czne PAJ4-Zakład Nauk Ekonomicznych 
Zeszyt, Nr 4/1964 r..

*) Mały Rocznik • Statystyczny 1964 r. 
str. 215 i następne..

Z przedstawionego zestawienia 
widzimy, że w Polsce podstawo-- 
wym ogniwem systemu oszczędno­
ściowego jest PKO, na którei ra­
chunkach ludność gromadzi około 
74 proc, całości oszczędności. Wzra­
sta udział SOP w gromadzeniu osz­
czędności, którym od 1957 r. przy­
znano prawo do gromadzenia wkla-

OSZCZĘDNOŚCI A DOCHODY

Pożytecznym będzie porównać 
kształtowanie się przyrostów wkła­
dów oszczędnościowych do docho­
dów i wydatków pieniężnych lud­
ności oraz udziału wkładów oszczęd-

dów oszczędnościowych 
Nadto Kasy Pracownicze 
się pomyślnie i gromadzą 
dach pracy oszczędności 
tam pracującej.

ludności. 
rozwijają 
w zakla- 
ludności

nościowych zasobach pienięż-
nych ludności (zasoby gotówkowe -f- 
wkłady oszczędnościowe = zasoby 
pieniężne). Wielkości te kształtują 
się następująco (w min zl):

Dochody 1 wydatki pieniężne ludności w latach. 1955“1963

ffyszcze gólnienie 1955 1960 1961 1962 1963X/

Dochody od gosp.uspoł. 149.713 272.979 294.582 313.266 333.114

Wydatki 149.713 272.979 294.582 313.266 333-114

v
smiana saaobtpi^Alę&n* 1.984 7.459 7.036 8.461 9.568
a/ wkłady oszczędn. X 4.358 5.025 •6.487 8.957
b/ zasobów gotówk. X 3.101 4.011 1.974 611
Stan zasobów pieniężnych 
do roku poprze dn. 343 151 94 120 113
Udział zasobów pienię*- ' 
nych w wydatkach ludności 
w %% 1,32% 2,73% 2.39% 2.70% 2.87%
w tym, 
a/ wkłady oszczędnościowe 0.71% 1.03% 1.03% 2.07% 2.69%
b/ zasobów gotówk. - 1,13% 1,36% 0,63% 0,18%

x/ dane dla 1963 - niedostateczne

Widzimy, że w latach 1955—1961 
udział wkładów oszczędnościowych 
w całości wydatków pieniężnych 
ludności wynosił w 1955 r. — 0,71 
proc., w 1961 r. — 1,03 proc. „Stopa 
oszczędności" — jakbyśmy to okre­
ślili — była więc w tym okresie cza-

su w zasadzie bardzo niska. Należy 
tutaj może zwrócić uwagę, że w 
porównywanym okresie czasu lud­
ność w formie zorganizowanej, 
mogła gromadzić oszczędności jedy­
nie w wymienionych instytucjach 
oszczędnościowych. W Polsce np.

Porównując dynamikę i wielkość 
wkładów oszczędnościowych w po­
szczególnych państwach, musimy 
pamiętać, że w Polsce ludność w 
1955 r. posiadała oszczędności, w 
obligacjach NPRSP i SFO ponad 2 
miliardy zl. Nadto Związek Ra­
dziecki rokrocznie lokuje oszczęd­
ności ludności w formie 3 proc, po­
życzek wewnętrznych. Zestawienie 
jest jednak przekonywające. W Buł­
garii — w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca oszczędności są przeszło 2 
razy większe, w Czechosłowacji — 
2'/t razy wyższe, w NRD — pięć 
razy wyższe., W Polsce na 1 miesz­
kańca poziom oszczędności jest dość 
podobny do Węgier i Związku Ra­
dzieckiego (uwzględniając pożyczki 
wewnętrzne). Tych dużych różnic 
w stosunku do Bułgarii, Czecho­
słowacji i NRD — nie można uza­
sadnić wyższą siłą nabywczą lud­
ności tych krajów w stosunku do 
siły nabywczej ludności w Folsce. 
Omawianie tego problemu w ra­
mach tego artykułu pokaźnie odbie­
gałoby od poruszonego tematu i 
przekroczyło ramy artykułu. Zauwa­
żymy tylko, że siła nabywcza lud­
ności pracującej w gospodarce uspo­
łecznionej jest w Czechosłowacji i 
NRD wyższa niż w Polsce, ale w 
żadnym wypadku nie w stopniu 

. uzasadniającym tak dużą różnicę 
we wkładach oszczędnościowych. 
Nie można tego jednak powiedzieć 
o Bułgarii, gdzie jednak oszczędno­
ści w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
są przeszło 2 razy większe niż u 
nas3). Świadczy to o tym, że na 
tym odcinku posiadamy duże rezer­
wy w stosunku do wymienionych 
krajów..

Porównując więc stan oszczędno­
ści w Polsce z innymi krajami, mo­
żemy stwierdzić, że oszczędzamy

„średnio", raczej, mało niż dużo. 
Przy porównaniach stanu oszczęd­
ności ludności dobrze może będzie 
porównać równocześnie odwrotną 
stronę tego problemu. Np. zadłuże­
nie ludności w instytucjach kredy­
towych na 31:12.1963 r. wynosiło: 
na miejskie budownictwo mieszka­
niowe 4.488,1 min zł (nadto zadłu­
żenie spółdzielni budownictwa mie­
szkaniowego — 10.071,0 min -’.). Kre­
dyty dla ludności wiejskiej (długo 
i krótkoterminowe) — 13.012 min zl 
(nadto zadłużenie spółdzielni pro­
dukcyjnych wynosiło 1.532 min zł). 
Kredyty udzielone ludności przez 
przedsiębiorstwo państwowe obsługa 
ratalnej sprzedaży ,.ORS“ — około 
6 mld zł oraz zadłużenie w Pra­
cowniczych Kasach Zapomogo wo- 
Pożyczkowyćh — około 4 miliardy 
zls). Razem więc zadłużenie lud­
ności wynosiło koło 27 miliardów 
zł. Stanowiło to około 70 proc, łącz­
nego stanu oszczędności na ten sam 
dzień (bez zadłużenia z tytułu spół­
dzielczego budownictwa mieszka­
niowego). W Czechosłowacji no. za­
dłużenie ludności na 31.12.1962 r. 
wynosiło 1.638 min krć, co stanowi­
ło około 6 proc, stanu oszczędności 
na ten sam dzień. Jest to jeszcze 
jeden czynnik wskazujący na ist­
niejące u nas rezerwy.

Przejdziemy teraz do próby odpo­
wiedzi, gdzie ew, i w' jakich gru­
pach ludności mamy największe re­
zerwy w tej dziedzinie. Musimy na 
wstępie zauważyć, że analizę prze- 
prow’adzimy jedynie na materiałach 
szacunkowych.

Ocenia się. że w SOP około 75 
proc, stanu wkładów oszczędnościo­
wych zgromadzonych w tej instytu­
cji — to wkłady ludńości chłopskiej. 
Pozostałe 25 proc, wkładów — to 
oszczędności inteligencji wiejskiej, 
rzemiosła itp. Na podstawie ewi-

Sprawy 
ekonomistów

WYSZLIŚMY
NAPRZECIW

EKONOMIŚCI zrzeszeni w Kole 
PTE w Sosnowcu z wielkim za- 
' interesowaniem przyjęli artykuł 

Karola Szwarca pt. „Dobry start" 
zamieszczony w nr 33 Życia Gospo* 
darczego.
.Zarząd naszego Koła PTE już

dawno opracował analizę stanu za-' 
trudnienia ekonomistów w mieście, 
zakres ich pracy i wykaz stanowisk, 
które powinny być zastrzeżone dla 
ekonomistów. Memoriał został
przedstawiony egzekutywie KM 
PZPR w Sosnowcu. Rezultat był ta­
ki, że kilkanaście stanowisk kierow­
niczych w mieście obsadzonych zo-
stało przez ekonomistów.

Ekonomiści z naszego 
bardzo często wysuwają 
zerwania z ekskluzywnym

ośrodka 
postulat 
charak-

terem PTE — dążąc do przekształ- ■ 
cenią tego stowarzyszenia w silną 
organizację zawodową, rozwiązującą 
problemy, na które istnieje zapotrze­
bowanie społeczne i' których doma* 
ga się praktyka. Nie chcąc wchodzić 
w kolizję z obecnie obowiązującym 
statutem PTE. utworzyliśmy zespo­
ły branżowe ekonomistów: hutnict­
wa, budownictwa, metali, gospodar­
ki komunalnej, które grupują poza 
absolwentami szkól wyższych — ab­
solwentów średnich szkól ekono­
micznych i kursów ekonomicznych 
organizowanych przez PTE.

Zespoły ekonomistów organizuje­
my według więzi branżowej obej­
mując zakłady (w których zatrud-

■
wubieorft nich miało podobny charakter lub te* 

. uzupełniało się wzajemnie.
Do końca lipca br. posegregowano

nym. Dotyczą one m.ln. lepszego wy­
korzystania Istniejących mocy wytwór­
czych, obniżenia kosztów projektowa­
nych inwestycji, oszczędności materia­
łów i robocizny oraz usprawnienia me­

ZWIĄZKI ZAWODOWE 
W REALIZACJI UCHWAŁ 

IV ZJAZDU
Realizacja wniosków zgłoszonych 

dyskusji przedzjazdowej oraz zadań 
związków zawodowych, wynikających x 
uchwały IV Zjazdu PZPR, była ostatnio 
m.in. tematem . wspftlnyęh, obrad/. Pre­
zydium i Komitetu Wykonawczego 
CRZZ. W czasie obrad stwierdzono,' że 
tylko w przedsiębiorstwach przemysłu 
metalowego zgłoszono ponad 9 . tys. — -—  -------- --
wniosków. Liczba ta nie obejmuje Zdecydowana większość wniosków - to 
wszystkich postulatów, gdy* wiele a propozycja a charakterze "ekonomicz-

wnioski według grup tematycznych. W 
tym samym czasie wszystkie wnioski 
szczególnie ważne dla gospodarki lub 
propozycje bezsporne zostały bądź włą­
czone do projektu planu na r. 1865, .. ------ .. - ----------------  ------------ —
bądź też skierowane do natychmiasto- - czenie jakie dla pobudzania aktywności 
wej realizacji w ramach planu roku produkcyjnej i społecznej ludzi pracy 
bieżącego. Począwszy od 1 sierpnia ko- ' - -
misje zakładowe oraz kolegia zjedno­
czeń i Min. Przem. Ciężkiego rozpatru-
ją pozostałe wnioski wymagające do­
kładniejszej analizy. Prace te . będą 
kontynuowane do końca bm.

Po wstępnej segregacji stwierdzono, 
żę Ok. J 250 propozycji kwalifikuje się 
do załatwienia W zakładzie pracy, ok. 
600 wniosków- — przez zespoły zjedno­
czeń, a ok. 150 — przez ministerstwo)

tod zarządzania, planowania i systemów 
organizacyjnych. ,

W dyskusji podkreślano doniosłe zna­

na wnikliwe rozpatrzenie , wszystkich 
wniosków oraz powiadomienie autorów 
o sposobie realizacji ich prbpozycji.

WSPÓŁPRACA POLSKI I NRD
W dniach 28 I 28 września br. odbyła 

się w Warszawie V Sesja Polsko-Nie­
mieckiego Komitetu Współpracy Nauko­
wo-Technicznej. Po zakończeniu obrad

Delegacje obu krajów stwierdziły, iż 
współpraca naukowo-techniczna obejmu­
je te dziedziny produkcji przemysło­
wej, które osiągnęły najwyższy poziom 
naukowo-techniczny, względnie sprzyja 
osiągnięciu światowych standardów. 
Uwzględniając powyższe założenia, pod­
jęto szereg decyzji.

W' szczególności zatwierdzono porozu­
mienie, wstępnie uzgodnione ze stroną
czechosłowacką, odnośnie współpracy 
w dziedzinie badań i rozwoju produkcji 
chemicznej między odpowiednimi za­
kładami — polskimi, NRD i Czeclioslo. 

' wackiej Republiki Socjalistycznej. U- 
zgodnienia te zapewniają właściwy prze­
bieg czynności inwestycyjnych w naj­
ważniejszych. dziedzinach przemysłu 
chemicznego współpracujących ze sobą 
krajów. M. in. zatwierdzono porozumie­
nie odnośnie współpracy produkcyjno-opublikowany został wspólny komunl- __  _______ __ ., ________ ___

kat, którego fragmenty przytaczamy za technicznej między zakładami petroche- 
Polską Agencją Prasową. . Ulicznymi w Schwedt i w Płocku. Oba

kombinaty współpracują ze sobą dla 
rozwiązania aktualnych i szczególnie 
ważnych problemów technicznych w o- 
parciu o - aprobowany roczny pian 
pracy.

W toku obrad . zatwierdzono specjali­
zację produkcji w zakresie niektórych 
wyrobów przemysłu maszynowego i 
chemicznego. Np. odnośnie produkcji 
kilku grup maszyn odlewniczych, sze­
regu asortymentów sprzętu medyczne­
go, elektronowych przyrządów pomia­
rowych, radiowych urządzeń , okręto­
wych i nawigacyjnych, elektronowego 
ivyposażenia górniczego, kondensatorów,. 
zaś w zakresie przemysłu chemicznego 
— w dziedzinie fotochemii.

Podejmując powyższo ustalenia 
uwzględniono rezultaty konsultacji prze­
prowadzonych ‘ przez organa planowania 
obu krajów odnośnie rozwoju gospodar­
czego w latach 1866—1979.

nieni są ekonom;ści) o zbliżonej pro­
dukcji lub technologii. W dużych ' 
zakładach- tworzymy samodzielne 
zespoły. ‘ które pracują według wy­
tycznych Koła PTE. Sekcje ekono­
miczne NOT nie zdają bowiem egza­
minu. Nie przejawiają aktywności 
na odcinku krzewienia wiedzy eko­
nomicznej i realizowania zasad e- 
konomiki w praktyce.

Atmosfera, jaka wytwarza się wo­
kół prac zespołów ekonomistów, za­
cieśnia więź między inżynierami . 
i ekonomistami jako równorzęd­
nymi partnerami. Na konferencjach 
związanych z dniem technika i e- 
konomisty co drugi referat dotyczy 
tematyki ekonomicznej. W ten spo-
sób następuje wzajemne dokształ­
canie: ekonomiści uzupełniają wia­
domości techniczne, inżynierowie— 
ekonomiczne.

Koło PTE w Sosnowcu specjali­
zuje się w. ekonomice przedsię­
biorstw. Układ prelekcji jest w ten 
sposób dobierany, że poza najbar­
dziej aktualnymi teoretycznymi te­
matami z dziedziny ekonomiki prze­
mysłu dobiera się różne inne tema-' 
ty praktyczne, które interesują sze­
roki krąg pracowników. Udział w 
zebraniach poza członkami PTE bio- 
rą działacze gospodarczy, dyrekto­
rzy przedsiębiorstw oraz w wielu 
przypadkach aktyw samorządów ro­
botniczych. Dzięki takiej formie pra­
cy pozyskaliśmy na „członków zbio­
rowych" naszego koła ponad 30 
przedsiębiorstw. -„Członkowie zbio­
rowi" otrzymują wszystkie wydaw­
nictwa, PTE, komunikaty, zapro­
szenia na odczyty i konferencje. Po­
za tym przedsiębiorstwa otrzymują 
bibliografię ekonomiczną opracowa­
ną przez członków PTE.

Inną formą działalności Kola jest 
organizowanie sesji naukowych na 
temat węzłowych problemów pracy 
przedsiębiorstwa.

W większych przedsiębiorstwach 
naszego ośrodka powołano już służ­
by ekonomiczne. Ekonomiści są po-
szukiwani na rynku pracy. Tworzy 
się funkcje zastępców dyrektorów 
do spraw ekonomicznych.- Prawdą 
jest, że wiele tych zmian ma cha­
rakter formalny. Niektóre zjedno­
czenia po prostu przekształciły sta­
nowisko zastępcy dyrektora admi- 
nistracyjno-handlowego na stano­
wisko zastępcy dyrektora do spraw 
ekonomicznych, nie zmieniając wca­
le zakresu jego działania.

EUGENIUSZ GUBAŁA
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bardziej efektywnego 
rozwoju produkcji, któ­
ra w .możliwie naj­
mniejszym stopniu ob­
ciąży pasz bilans płat­

niczy. warto, sądzę, zwrócić uwagę 
na przemysł Iniarski.

Jest to jedyna branża naszego 
włókiennictwa, która opiera swoją 
produkcję w poważnym stopniu na 
surowcach krajowych. Eksport wy­
robów tego przemysłu rozwija się 
dynamicznie; blisko trzykrotnie 
wzrósł eksport tkanin Irtiano-paku- 
lanych na rynki zachodnie w latach 
1961—63., Istnieją dalsze, i niemałe, 
możliwości aktywizacji tego ekspor­
tu. Tym bardziej nęcące, że handel 
zagraniczny me bez satysfakcji 
stwierdza wyraźną poprawę kursu 
wynikowego neńo, czyli wzrost op­
łacalności sprzedaży wyrobów prze­
mysłu Iniarskiego za. granicą. Zara­
zem niedostatek tych artykułów na 
rynku krajowym jest niemal przy­
słowiowy. Obecnie kupno nawet 
ścierek, nie mówiąc już o tkani­
nach ubraniowych i dekoracyjnych, 
jest nie lada problemem. A popyt 
nadal szybko rośnie.

Wiele więc przemawia za dalszym 
i szybkim rozwojem produkcji w 
przemyśle Iniarskim. Zwłaszcza że 
ma on znaczne rezerwy mocy pro­
dukcyjnych — czesalnie lnu, przę­
dzalnie czesankowe i tkalnie Iniar- 
skie aktualnie wvkorzyslywane są 
w ok. 50 proc. Czy z braku surow­
ca?

Otóż prawdą jest, że produkcja 
włókna lnianego i konopnego w 
kraju oraz dostawy z importu nie 
zapewniają pełnego wykorzystania 
zdolności przerobowych naszego 
przemysłu Iniarskiego. Zarazem jed­
nak gospodarka deficytowym surow­
cem prowadzona jest tu w sposób, 
jakby nie było jakiegokolwiek na­
pięcia w zaopatrzeniu. Zwiększenie 
więc dostaw surowców bez stwo­
rzenia jednocześnie warunków rac­
jonalnego ich wykorzystania mijać 
się będzie z celem, gdyż nie zapew­
ni oczekiwanych efektów.

Dlaczego?

„WĄSKI PRZEKRÓJ"

Wiadomo — wartość i trwałość 
całego łańcucha określa jego naj­
słabsze ogniwo. A w przemyśle 
Iniarskim najsłabsze ogniwo^ — ro- 
szarnie jest zarazem najważniej­
sze.

Proces technologiczny w zakładach ro- 
szarniczych składa się w zasadzie z 
czterech podstawowych faz przerobu: 
odziarnianie słomy, proces biologiczny 
(moczenie łub roszenie słomy), susze­
nie i obróbka mechaniczna. I o to idzie, 
że moce przerobowe poszczególnych faz 
przerobu w roszarni.kęli' nie są^.złiyij- 
chronizowane. Zdolność produkcyjna 
basenów namokowych w . roszarniach 
przerabiających słomę lnianą stanowi 
ok. 75 proc, mocy przerobowych su­
szami i niespełna 66 proc, zdolności 
produkcyjnych procesu obróbki mecha­
nicznej. z tym, że wąski przekrój o 
znaczeniu ogólnobranżowym jest wyni­
kiem przede wszystkim braku dosta­
tecznej kubatury basenów namokowych. 
W określonych warunkach roku 1962 
mogły one przetworzyć zaledwie 65,5 
proc, rocznego zbioru słomy lnianej.

Niejednokrotnie więc, gdy czesal­
nie i przędzalnie Jniarskie notują 
przestoje z braku surowca — w ro­
szarniach gromadzą się nadmierne 
zapasy. I tak np. w końcu 1962 r. 
zapasy słomy lnianej w roszarniach 
przekraczały o ponad 50 proc, rocz­
ną zdolność przerobową basenów 
namokowych. Przy czym pewna 
ilość roszarni dysponowała zapasa­
mi surowca, przekraczającymi- po­
nad dwukrotnie możliwości przero­
bu w ciągu roku.

Nadmierne zapasy surowca pro­
wadzą do jego niszczenia, wręcz 
marnotrawienia. Obok bowiem zna­
cznych ubytków w ilości surowca 
powstają w roszarniach znaczne 
straty z tytułu obniżenia jakości sło­
my lnianej.

Wąski przekrój w procesach biolo­
gicznych jest bezpośrednią przyczy­
ną pobierania — dla utrzymania 
tempa pracy w innych fazach pro­
dukcji roszarni — słomy wyroszonej 
do przerobu bez zachowania akli­
matyzacji. Tym samym pomijany 
jest podstawowy warunek techno­
logii, co ma bardzo niekorzystny 
wpływ na wydajność i jakość włók­
na czesankowego. A jak dalece 
wpływa to na gospodarkę surowco­

Trybuna Czytelników

Jak oszczędzać wodę
Z każdym rokiem coraz bardziej za­

graża nam deficyt wody — bez perspek­
tyw pokrycia go w sposób doraźny. W 
takiej sytuacji rozsądek nakazuje poszu­
kać sposobów oszczędzania wody we 
wszystkich punktach i miejscach użytko­
wania jej przez konsumentów.

Najbardziej rażącą formą marnotraw­
stwa wody jest nieracjonalne rozwiąza­
nie technologiczne urządzeń służących 
do jej pobierania. Od wieków utarło się 
przekonanie, że wszelkie pobierniki wo­
dy mogą funkcjonować z zasady roz­
rzutnie, bo przecież woda jest bezpłat­
na, jako surowy dar natury czy „nie­
bios”. Dopiero gdy w obróbce produk­
cyjnej woda zamieni się w żupę, piwo, 
kompot lub inny produkt, wtedy już nie 
wolno jej marnotrawić, bo stała się 
komponentem wytworzonego towaru.
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wą — przekonują wyniki badań In­
stytutu Włókien Łykowych. Stwier­
dzają one niezbicie, że zużywanie 
słomy do przerobu mechanicznego 
bez zagwarantowania aklimatyzacji 
obniża wydajność włókna czesanko­
wego od 20 do 30 proc. A więc nie­
mal o tyle, ile zapewnia import 
włókna lnianego z krajów zachod­
nioeuropejskich!

Dla pełnego .obrazu trzeba bo­
wiem wyjaśnić, że mimo dość po­
ważnego wzrostu produkcji krajo­
wej w latach 1960—62 zwiększył się 
także import. W 1960 r. import 
włókna lnianego czesankowego; wy­
nosił 11,7 proc, ogółu dostaw do 
przemysłu, w 1961 — 17,2 proc., a w 
1962 r. — 20,4 proc..Charakterystycz­
ne, że wzrost importu włókna lnia­
nego czesankowego nastąpił w asor­
tymentach średniej klasy surowca 
krajowego. Udział asortymentów 
włókna lnianego typu krajowego w 
imporcie z krajów zachodnio-euro­
pejskich wmosił: w 1960 r. — 8.2 
proc., w 1961 r. — 51,3 proc., w 
1962 r. — 88,3 proc. Wartość dostaw 

UWAGA

NA LEN
JAN NIEWIAROWSKI

z importu włókna lnianego typu 
krajowego przekraczała w 1962 roku 
jeden milion dolarów.

Wąski przekrój Jednego ogniwa w 
procesie produkcji zakładów roszarni­
czych stal się więc bezpośrednią przy­
czyną szeregu niekorzystnych zjawisk 
ekonomicznych. Spowodował:

— konieczność importu włókna w a- 
eortymentach typu krajowego z państw 
strefy dolarowej;

— nieracjonalne wykorzystanie surow­
ców krajowych na skutek niezachowa­
nia procesu aklimatyzacji słomy roszo­
nej i długotrwałego składowania jej w 
warunkach szkodliwych z technologicz­
nego i czysto buchaiteryjnego punktu 
widzenia;

— zamrożenie środków obrotowych w 
zapasach;
- niedostateczne wykorzystanie mocy 

produkcyjnych przędzalni czesankowych 
1 tkalni iniano-pakulanych w przemy­
śle Iniarskim. , f

Ostatnio Zjednoczenie Przemysłu 
Lniarskiego podjęło wprawdzie de­
cyzje, które wpłyną na złagodzenie 
tej niekorzystnej sytuacji, jednakże 
całkowite rozwiązanie problemu 
synchronizacji mocy produkcyjnych 
w roszarniach uzależnione jest od 
zabezpieczenia dla potrzeb tego 

. przemysłu niezbędnych środków in­
westycyjnych. Istnieje inna jeszcze 
możliwość rozwiązania tego palące­
go problemu, mianowicie — zmiana 
technologii produkcji w roszarniach. 
Podjęte ostatnio w Czechosłowacji 
próby dowodzą, że można 1 należy 
poszukiwać wyjścia z impasu nieko­
niecznie w drodze kosztownych in­
westycji.

DŁUGA DROGA LNU

Istotne znaczenie dla przemysłu 
Iniarskiego ma rejonizacja upraw 
roślin włóknistych, przeznaczonych 
na przerób przemysłowy. Słoma 
lniana i konopna źle znosi transport, 
poza tym jej przewóz z odległych 
rejonów’ jest kosztowny — lekki su­
rowiec zajmuje niezwykle dużą ilość 
miejsca. Dla plantatorów rozproszo­
nych po całym kraju trzeba organi­
zować coraz to nowe punkty od­
bioru.

Zgodnie z założeniami bieżącego 
pięciolecia — uprawy roślin włókni­
stych z przezna-zeniem na przerób 
przemysłowy powinny koncentrować 
się w 170 powiatach. W roku gospo­
darczym 1962—63 słomę lnu i konopi 
kontraktowano w 203 powiatach, 
często znacznie oddalonych od za­
kładów roszarniczych. Skutki?

Na skutek przewożenia słomy z rejo­
nów uprawowych oddalonych od ro­

Weźmy np. najbardziej wodochlonną 
czynność, jaką jest mycie własnego cia­
ła przy pomocy umywalki z kranem, a 
więc wodą bieżącą. Zaczynając tę czyn­
ność, użytkownik odkręca kran lub o- 
twiera kurek i woda „leci” bez przerwy 
aż do zakończenia tej czynności. W 
ogromnej swej masie „leci” do zlewu 
lub ścieku, a nie na ciało myjącej się 
osoby. To bezużyteczne przeciekanie zu­
pełnie czystej wody z kranów wodocią­
gowych do ziewów kanalizacyjnych po­
woduje w skali całego kraju straty ma­
terialne, sięgające wielu milionów zło­
tych. Bo woda' wprowadzona do rur 
wodociągowych jest już towarem, wy­
produkowanym dużym nakładem finan­
sowym. I towar ten marnujemy.

Przyczyną tego marnotrawstwa jest 
zła konstrukcja urządzeń służących lu­
dziom do mycia w mieszkaniach, inter­
natach, koszarach i wszędzie tam, gdzie 
zainstalowano tzw. umywalki z kranem 
nad zlewem. Według moich badań cywi­
lizacyjno - prakseologicznych codzien­
nych czynności sanitarnych ludności 
Warszawy (obejmujących w tym przed­
miocie 120 mieszkań prywatnych, I in­
ternatów szkolnych, 3 koszary wojsko­

szarni o ponad 50 km nastąpiło zwięk­
szenie kosztów transportu branży o po­
nad 15,5 min zł (tylko dla słomy lnia­
nej). Jest to o tyle zrozumiale, że ok. 
33 proc, masy zakupionej słomy po­
chodzi z plantacji odległych niekiedy do 
200 km od najbliższej roszarni. Prze­
wóz : tej słomy wymagał zaangażowania 
40 tys. wagonów w okresie szczytu 
przewozów kolejowych.

Z rejonów uprawowych zakładów 
roszarniczych w promieniu do 50 
km, udział transportu plantatorów 
sięga 87 proc, (w roku gospodar­
czym 1961/62); tylko 13 proc, słomy 
przewieziono środkami transporto­
wymi roszarni. Różnica jest, jak 
widać, znaczna.

Nie dziwi przeto, że przemysł 
Iniarski, widząc znaczne korzyści 
ekonomiczne w rejonizacji upraw 
lnu i konopi w pobliżu roszarni, od 
kilku już lat zabiega o zaintereso­
wanie tymi uprawami rolników na 
terenach nasyconych swoimi zakła­
dami. Przeszkodą w rozwinięciu tej 
działalności jest opór niektórych rad 
narodowych. Preferują one inne 

płody rolne, głównie pszenicę. Plan­
tatorom roślin włóknistych ograni­
cza się przydział areału pod te 
uprawy. Szczególnie niekorzystna 
sytuacja powstała na południu kra­
ju, ' zwłaszcza w województwie 
wrocławskim. Ojcowie Dolnego 
Śląska niechętnie widzą uprawę lnu 
na swoim terenie, nie bacząc, że tu 
właśnie zlokalizowanych jest 11 za­
kładów Iniarskich, które dysponują 
niemal 50 proc, mocy produkcyj­
nych całej branży. Nie wiedzą też 
pewnie władze terenowe, że prze­
ciętna wartość plonów z ha planta­
cji roślin włóknistych przeznaczo­
nych na przerób przemysłowy jest 
dwukrotnie wyższa od przeciętnej 
wartości plonu pszenicy z ha. I to 
także wówczas, gdy rachunek ten 
przeprowadzimy w oparciu o ceny 
płacone za granicą za len i psze­
nicę.

REZERWY WŁASNEGO 
ZAPLECZA

Stworzenie warunków dla racjo­
nalnego wykorzystania surowców w 
przemyśle Iniarskim jest tylko jed­
nym z dwóch istotnych czynników, 
które muszą być spełnione, by za­
pewnić dalszv wzrost produkcji w 
tej branży. Bardzo ważne, a nawet 
decydujące znaczenie ma zwiększe­
nie w najbliższej przyszłości dostaw 
słomy lnianej i konopnej pochodze­
nia krajowego.

Przemysł Iniarski nie może zrezygno­
wać z importu. Po prostu dlatego, że 
pewne gatunki lnu nie udają się w na­
szym klimacie. Problem polega więc 
na tym, by Impórt odgrywał rolę uzu­
pełniającą, a nie decydującą o zaopa­
trzeniu przemysłu Iniarskiego. Czy jest 
to możliwe w warunkach wydatnego 
wzrostu produkcji wyrobów łniarsko- 
pakulanych?

Wydaje się, że tak. O ile. rzecz 
prosta, roślin włóknistych nie bę­
dzie się na siłę przeciwstawiać in­
nym uprawom. Plantacje lnu i ko­
nopi obejmują stosunkowo niewielki 
areał — 100 tys. ha. Decyzje o ogra­
niczeniu uprawy tak bardzo potrzeb­
nych roślin przemysłowych nie ma­
ją żadnego uzasadnienia. Nawet bo­
wiem w tych województwach, które 
wykazują najwięcej uporu w zwal­
czaniu hu i konopi, plantacje obej­
mują 2—3 proc, użytków rolnych. A 
najbardziej tu zainteresowani, czyli 
producenci, nie zamierzają zwięk­
szać areału tej uprawy. Sami rolni­
cy też nie wykazują żadnych skłon­
ności w tym kierunku — len należy 
bowiem do roślin szczególnie ka-

we, 10 stołówek przyzakładowych, 20 
przedszkoli, 2 domy dziecka, 1 dom star­
ców, 4 żłobki, 5 szpitali, 10 ambulato­
riów, 8 świetlic klubowych, 7 łazienek 
przyfabrycznych, 9 laboratoriów nauko­
wych i 3 łaźnie publiczne) niezbicie wy­
nika w obliczeniu przeciętnym, że prze­
szło 90 proc, wody wyciekającej z her­
metycznie i sprawnie działających no­
woczesnych kranów wodociągowych 
wcale nie styka się z Jego ciałem, lecz 
w nieskalanej czystości spływa bezpo­
średnio do zlewów, nie hiorąc żadnego 
udziału w tej czynności sanitarnej, któ­
ra faktycznie pochłania trochę więcej 
nil 9 proc, wypuszczanej przy tym wo­
dy. Przy takim marnotrawstwie wody 
konsumpcyjnej nie mogą filtry miejskie 
nadążyć z jej produkcją. A z drugiej 
strony przestarzała sieć kanalizacji miej­
skiej coraz trudniej może podołać od­
prowadzaniu odpadów wodnych do Wi­
sły. Trzeba więc znaleźć jakiś doraźny 
środek'zaradczy przeciwko „normalne­
mu” marnotrawstwu wody, uświęconemu 
przez konstruktorów umywalek oraz 
przez obyczaj i kulturę.

Należałoby na miejsce odkręcanego 
kurka czv kranu wprowadzić automa­
tyczny dozator pobieranej przez umy­
walkę wody. Zasadą działania takiego 
automatu musi być otwieranie się spu­
stu wody'tylko wtedy, gdy myjąca się 
osoba naciska jego manetkę i momen­
talne zamykanie się z chwilą, gdy ten 
ńaciRk ustaje. idealne rozwiązanie ta­
kiego automatu dozującego wodę widzie­
liśmy w przedwojennej umywalce prze­
nośnej, ktńra po wojnie wyszła dziwnie 
,« mody i nikt jej dziś nie produkuje. 
Umywalka ta w dnie zbiorniczka wody 
ma otworek z dotarta szczelnie, rucho­
mą zatyczką, która ciężarem swoim her­

pryśnych, wymaga znacznego nakła­
du pracy.

Można jednak ząpewnlć poważny 
wzrost dostaw surowca rodzimego 
do przemysłu Iniarskiego (beż 
zwiększenia areału upraw lnu i ko­
nopi), o ile uda się podnieść wy­
dajność z ha. Polscy plantatorzy 
osiągają zaledwje 40—50 proc, wy­
dajności belgijskich i francuskich 
rolników. Tak Znaczna różnica wy­
nika w pewnym tylko stopniu z in­
nych warunków klimatycznych. 
Ośrodki doświadczalne nadzorowane 
przez Instytut Przemyślu Włókien 
Łykowych uzyskują wydajność plo­
nów słomy lnianej z ha o połowę 
wyższą od średniej krajowej. A to 
przekonuje, że realna jest możliwość 
bardziej poważnego podniesienia 
wydajności z ha uprawy plantacji 
przemysłowych. O ile oczywiście 
spełnione będą niezbędne warunki.

BRAK SPRZĘTU I NAWOZÓW

Zasadniczą bolączką chałupnicze­
go przetwórstwa słomy lnianej jest 
niedobór odpowiedniego — dla po­
trzeb ' wiejskiej wytwórczości — 
sprzętu przeznaczonego do półme- 
chanicznego przerobu słomy na 
włókno. Komitet Drobnej Wytwór­
czości, odpowiedzialny za produkcję 
tego sprzętu, nie zabezpiecza po­
trzeb plantatorów. Przyjęte i po­
twierdzone przez przemysł tereno­
wy zamówienia nie są w pełni rea­
lizowane. W latach 1959—62 zapo­
trzebowanie plantatorów roślin 
włóknistych na sprzęt do pólme- 
ćhanicznego przerobu słomy na 
włókno, zgłoszone przez Polskie 
Zrzeszenie Plantatorów Roślin 
Włóknistych, pokryte zostało w ok. 
23 proc. W 1963 r. z 725 maszyn 
zamówionych w przemyśle tereno­
wym dostarczono w okresie trzech 
kwartałów tylko 152, a więc zale­
dwie 20 proc.

Brak odpowiedniego sprzętu zmusza 
drobnych wytwórców (a indywidualni 
plantatorzy dostarczają poważnej ilości 
ogólnych dostaw do przemysłu) do po­
sługiwania się prymitywnymi urządze­
niami. Utrudniają one uzyskanie od­
powiedniej ilości włókna ze słomy, co 
czyni tę dziedzinę produkcji mało 
atrakcyjną z punktu widzenia osobi­
stych interesów plantatora, jak rów­
nież z punktu widzenia gospodarki na­
rodowej. Dość powiedzieć, że przy 
przerobie chałupniczym przeciętna ilość 
włókna lnianego otrzymywanego z 1 ha 
plantacji jest o 50 proc, niższa od ilo­
ści uzyskiwanej w warunkach prze­
twórstwa słomy lnianej ni włókno 
systemem przemysłowym.

Z braku urządzeń i sprzętu me­
chanicznego wielkie gospodarstwa 
rolne niechętnie podejmują się 
uprawy lnu. A mają one lepsze kd 
temu warunki niż drobni planta­
torzy.

Inną bolączką jest niedostateczne 
zaopatrzenie plantatorów roślin 
włóknistych w nawozy. Zebrane 
wiosną 1963 r. informacje o zaopat­
rzeniu plantatorów roślin włókni­
stych w nawozy sztuczne wykazały, 
że ich zapotrzebowanie pokryte jest 
w ok. 60 proc, w stosunku do po­
trzeb wynikających z określonych 
limitów. A wiadomo — limity nie 
zawsze odzwierciedlają faktyczne 
potrzeby, nie są też dostosowane w 
idealnym stopniu do jakości gleby, 
przeznaczonej na uprawy lnu. Przy 
czym brak w kraju mikronawozów, 
które w bardzo wydatny sposób 
wpływają na polepszenie wydajno­
ści z ha uprawy lnu 1 konopi.

*

Zaplecze surowcowe przemysłu 
Iniarskiego dysponuje wcale poważ­
nymi rezerwami. Ujawniły je kon­
trole NIK, z których 'zaczeronięto 
szereg powyższych ustaleń. Wyko­
rzystanie rezerw zależy w pewnym 
tylko stopniu od usunięcia zaobser­
wowanych nieprawidłowości w or­
ganizacji krajowej bazy surowco­
wej w drodze administracyjnej. Cał­
kowite wyeliminowanie tych nie­
prawidłowości. a tym samym stwo­
rzenie bardziej korzystnych warun- 
l;ów dla rozwoju naszego przemysłu 
Iniarskiego, zależy od wyposażenia 
tego przemysłu w niezbędne środki, 
umożliwiające likwidację wąskich 
przekrojów w rozwoju produkcji su­
rowców i ich wykorzystaniu oraz w 
przekonaniu aktvwu gospodarczego 
o celowości uprawy roślin włókni­
stych.

metycznie przylega do stożkowato wyto­
czonych ścianek ramki otworka i wy­
klucza przeciekanie. Dopiero gdy myją­
ca się osoba naciska od dołu ku górze 
wystający koniec tej zatyczki, wówczas 
uszczelnienie zostaje przerwane i woda 
wycieka po zatyczce na podstawioną pod 
nią rękę. Ody ręka się cofa (aby nabra­
ną garść wódy unieść do mycia np. 
twarzy), wówczas zatyczka natychmiast 
opada na dół i wytoczonym stożkiem 
zamyka otwór zbiorniczka, przerywając 
upływ wody. W przeciwieństwie do od­
kręconego kranu lub kurka czystość tej 
zatyczki jest absolutna, ponieważ za 
każdym razem zmywa ją strumień ście­
kającej po niej wody. A wielkość (obfi­
tość) tego strumienia regulujemy za 
każdym razem dowolnie, unosząc wyżej 
łub niżej zatyczkę, która swym stożkiem 
zamyka stożkowaty otworek w ramce 
odpływowej zbiorniczka.

Nic nie stoi na przeszkodzie, aby ta 
sama konstrukcja oszczędnego pobierni- 
ka wody została dziś zastosowana do 
wszystkich umywal.ek w mieszkaniach 
prywatnych, w internatach, w kosza­
rach. sanatoriach, szkołach itd. itp. Cho- 
dzi po prostu o zastąpienie odkręcanego 
kranu (kurka) w odbiornikach wody ta­
ką włnśnle automatyczną zatyczką 
wmontowaną w balonik blaszany lub 
plastikowy, zamykający rurę wodociągo. 
wą nad zlewem umywalki. Konstrukcja 
takiego balonika jest bardzo prosta i 
łatwa w konserwacji, a produkcja trzy­
krotnie tańsza od wyrobu kranu. Wygląd 
estetyczny, miły dla oka i nowoczesny. 
Należy więe niezwłocznie przystąpić do 
produkcji umywalek z automatycznymi 
pobiernikami wody, aby jak najnrędzej 

. wszystkie odkręcane krany (kurki) zo­
stały zastąpione tą nową konstrukcją.

GÓRNICTWO 
w latach 1961-1963

Do najważniejszych zadań polityki 
gospodarczej następnego pięciolecia za­
liczono zmianę w strukturze produkcji 
i zużycia paliw w kierunku zwiększe­
nia udziału węgla brunatnego, ropy 
naftowej i gazu ziemnego. Istotny 
wpływ na realizację zadań tego okresu 
będą miały wyniki lat 1964 i 1965, sta­
nowiące bazę wyjściową dla dalszej 
gospodarczej działalności górniczej.

Jakie są pod tym względem prognozy 
dla górnictwa, w jakim Stopniu realne 
są te zamierzenia? Pewien pogląd da za­
pewne zaznajomienie się z wynikami 
działalności górnictwa w 1963 r. w po­
równaniu z latami poprzednimi

Rok ubiegły charakteryzował się dal­
szym, systematycznym rozwojem całego 
górnictwa. Był on rezultatem działalno­
ści inwestycyjnej oraz intensyfikacji 
procesów produkcyjnych poprzez mecha­
nizację, automatyzację i wzrost wydajno­
ści pracy1).

Rozpatrzmy ten rozwój na tle kilka 
ważniejszych wskaźników techniczno- 
ekonomicznych zestawionych w poniż­
szej tabeli, dodając, że produkcja gór­
nicza skupia się głównie w resortach: 
górnictwa i energetyki, przemysłu cięż­
kiego, budownictwa 1 przemysłu materia­
łów budowlanych, przemysłu chemiczne­
go oraz komunikacji.

Lp. Wskaźniki Jedn. 1961 1962 1963 19« 
plan

1 produkcja kopalin użytecznych
min 
ton 230,8 242,3 256,8 264,5

2 wartość produkcji globalnej mld 
zl 42,1 43,7 45,5 46,7

3 zatrudnienie w górnictwie tys. 427,6 424,7 431,2 442,0

4 wydajność pracy •) tys. 
Zl/rok 120,1 124,1 127,0 131,9

5 nakłady inwestycyjne mld 
zl 10,3 12,1 12,1 12,5

6 import ważniejszych surowców 
mineralnych

tys.
zl dew. 1.115 1.245 1.344 9

7 eksport ważniejszych 
surowców mineralnych

tys.
zl dew 1.213 1.259 1.264 9

*) Wydajność pracy mierzona wartością 
produkcji globalnej wg cen porównywal­
nych na jednego robotnika grupy przs- 
mysłowej w górnictwie.

Zadania wydobywcze wjTiikaJące z Na­
rodowego Planu Gospodarczego na 1963 r. 
zostały wykonane w całym górnictwie 
polskim w 101,6%. Ogólne tempo wzro­
stu wydobycia ważniejszych kopalin było 
w 1963 r. o 6% wyższe-niż w roku po­
przednim i wyniosło 256,8 min ton, tj. o 
6% więcej niż w roku 1962. Analogiczny 
wskaźnik do 1962 r. w porównaniu z 1961 
r. wynosił 5%.

Dominującą rolę w polskim przemyśle 
górniczym nadal odgrywa górnictwo wę­
gla kamiennego, które partycypowało w 
1963 r. w 44% ogólnej Ilości produkcji, 
w około 80% wartości produkcji global­
nej, w 77% ogólnego zatrudnienia i w 
około 51% nakładów inwestycyjnych.

Poró.wpując tę dane z odpowiednimi 
liczbami z 1962 r. łatwo stwierdzić, że 
udział górnictwa węgla 'kamiennego w 
ogólnej ilości produkcji górniczej, jej 
wartości i w zatrudnieniu nie uległ 
zmianie, natomiast zmniejszył się udział 
w ogólnych nakładach inwestycyjnych, 
który w 1961 r. wynosił 59%, a w 1962 
r. - 49%.

Przewiduje się, że w 1964 r. ogólna 
produkcja górnicza ważniejszych kopalin 
wyniesie ponad 264 min ton, a więc 
wzrośnie co najmniej o 3% w stosunku 
do 1963 r. Na rozwój górnictwa przezna­
cza się w 1964 r. nakłady inwestycyjne 
w wysokości ok. 12,5 mld zł; tj. o 3,3% 
więcej niż w 1963 r. Planowany w 1964 r. 
wzrost wydobycia węgla brunatnego (o 
26%), gazu ziemnego (o 25%), rud siarki 
(o 26%) i produkcji siarki rafinowanej 
(o 34%), kamienia budowlanego (o 2676), 
glin ogniotrwałych (o 27%) — to najbar­
dziej charakterystyczne wskaźniki, 
świadczące o znacznym rozwoju górnic­
twa w Polsce.

Udział produkcji górniczej w ogólnej 
wartości produkcji przemysłowej wyno­
sił: w 1962 roku — 7,53%, w r. 1963 — 
7.4356; według planu w roku bieżącym 
ma wynieść 7,23%.- Udział górnictwa w 
wytworzonym dochodzie narodowym, tj. 
w produkcie globalnym bez kosztów ma­
terialnych (materiały, paliwo, energia, 
amortyzacja, transport) wyniesie ponad 
5%, natomiast w dochodzie narodowym 
wytworzonym w przemyśle — około 11%.

Nadal obserwuje się wzrost wydajno­
ści pracy w górnictwie — obliczanej 
wartością produkcji globalne] przypada­
jącej bądź na jednego pracownika, bądź 
na jednego robotnika grupy przemysło­
wej. W porównaniu z rokiem poprzed­
nim wydajności te wzrosły o, ponad 2%. 
Na 1964 r. planowany jest wzrost tak 
obliczonej wydajności prawie o 4%.

jk
Nakłady inwestycyjne na rozwój gór­

nictwa były w. 1963 r. niższe o 0,8% w 
porównaniu z rokiem poprzednim I wy­
niosły 12,1 mld złotych. Udział górni­
czych nakładów inwestycyjnych w ogól­
nych nakładach na przemysł w Polsce 
wynosił 23,7% l był nieco większy (o 
0,7%) niż w roku poprzednim. A zatem 
prawie czwartą część ogólnych nakła­
dów na przemysł w Polsce przeznacza 
się na rozwój górnictwa.

Podstawowym odbiorcą nakładów inwe­
stycyjnych jest górnictwo węgla kamien­
nego (6,2 mld zł), górnictwo węgla bru­
natnego (2,0 mld zl) oraz górnictwo naf­
towe (1,1 mld zł).

Przy prysznicach zaś automat przerywa­
jący strumień wody bieżącej powinien 
być funkcjonalnie zespolony z podestem 
stoiska prysznicowego na zasadzie różnic 
jego obciążenia (w czasie obecności ł 
nieobecności na nim kąpiącej się osoby).

Istnieje wiele przeróżnych rozwiązań 
technicznych każdego problemu prak­
tycznego. Trzeba tylko chcieć i umieć 
myśleć.

Szkoda wielka, że znikła z rynku 
przenośna umywalka automatyczna, któ­
rą jeszcze przed wojną można było ku­
pić w każdym sklepie gospodarstwa do­
mowego. Po wojnie nikt już nie wyra­
bia tego pożytecznego przedmiotu, będą­
cego miniaturą najoszczędniejszego wo­
dociągu tam, gdzie to nowoczesne urzą­
dzenie wielkomiejskie Jest jeszcze nie­
możliwe, a więc w małych miasteczkach 
i na- wsi. Nawet i w wielkich miastach 
nie wszędzie dochodzą rury wodociągów. 
Gdzie zaś nie ma wodociągów, tani lu­
dzie muszą myć twarz i oczy żrącymi 
mydlinami z misek, nie mogąc należy­
cie spłukać mydła. Stąd częste choroby 
óczu i skóry twarzy, oszpecające wygląd 
ludzi. Wszędzie tam nieodzowna jest ta 
właśnie umywalka zawieizana zwykle 
na ścianie, słupku lub poręczy. Dzięki 
tej umywalce woda bieżąca do mycia 
może być dosłownie wszędzie: w każdej 
izbie, w każdej ubikacji, na każdym o- 
bozie harcerskim, wojskowym etc. Jest 
to konstrukcja bardzo prosta, ale genial­
na pod względem prakseologicznym. Po­
zwala człowiekowi mieć bieżąca wodę 
nawet przy największym jej. niedostat­
ku, ograniczając do minimum jej zuży­
cie.

STANISŁAW SZANTER

Warszawa

Dla zapewnienia wzrostu wydobycia 
węgla kamiennego w następnych latach, 
ą w szczególności węgla koksującego, 
kontynuowano budowę nowych kopalń: 
Jastrzębie, Moszczenica, Szczyglowicc, 
Zofiówka, Borynia — w Rybnickim Okrę­
gu Węglowym oraz kopalni Staszic w 
Centralnym Okręgu Węglowym; kopal­
nia ta o przewidywanym rocznym wy­
dobyciu 3 mm ton została oddana do 
eksploatacji w lipcu bieżącego roku. 
Prowadzono również rozbudowę i rekon­
strukcję ponad 40 kopalń czynnych.

Z kopalń nowo wybudowanych w okre­
sie powojennym pochodziło 31/6 całego 
przyrostu dziennego wydobycia. Kopal­
nie nowe odgrywają więc decydującą ro­
lę w przyroście wydobycia. Dla porów­
nania warto podać, że w 1962 r. około 
47% przyrostu dziennego wydobycia po­
chodziło z nowych kopalń.

W ciągu 1963 r. przekazano do eksploa­
tacji 2 nowe poziomy w kopalniach 
Szombierki i Łagiewniki, międzypoziom 
w kopalni Michał, a ponadto prowadzo­
ne były prace inwestycyjne przy budo­
wle 45 nowych poziomów o zdolności 
produkcyjnej ponad 156 tys. ton na dobę.

W zakresie urządzeń mechanicznej 
przeróbki węgla oddano do użytku kil­
ka nowych lub rozbudowanych sortowni 
i urządzeń płuczkowych, kilkanaście 
urządzeń wyciągowych, urządzenia pod­
sadzkowe, nowe łaźnie, lampiarnie.

Prowadzono intensywnie budowę od­
krywek węgla brunatnego w rejonie Ko­
nina 1 Turka — Adamów, Kazimierz i 
Pątnów, a w rejonie Turowa odkrywkę 
Turów n. W najbliższych latach na tych 
samych złożach zostaną uruchomione 
dalsze odkrywki: Jóźwin, Władysławów 
i Turów III. Na odkrywce Pątnów zosta­
ła zakończona działalność inwestycyjna.

Około 165 min zł wydano na prace geo­
logiczno-poszukiwawcze na złożach wę­
gla brunatnego. W wyniku tych prac 
uzyskano poważny przyrost udokumento­
wanych zasobów węgla brunatnego.

Na wykonanie planu wydobycia ropy 
naftowej wpłynęły dobre wyniki wierceń 
poszukiwawczych w rejonie Krosna 
Odrzańskiego (otwory w Rybakach) oraz 
w rejonie Niecki Miechowskiej (otwory 
w Groblach, Pławowicach), które dały 
około 10% ogólnego wydobycia ropy w 
kraju.

Poważną nadwyżkę wydobycia gazu 
ziemnego (o 55 min Nm3) uzyskano dzię­
ki pomyślnym wynikom wierceń poszu­
kiwawczych, dzięki' częściowemu zago­
spodarowaniu. nowych pól gazowych. 
Z nowych pól gazowych wydobyto w 
1963 r. ponad 71% ogólnej ilości wy­
eksploatowanego gazu.

W 1963 r. wykonano łącznie 181 tys. m. 
wierceń poszukiwawczych i prawie 45 
tys. m. eksploatacyjnych. Uzyskano po­
ważne przyrosty zasobów ropy naftowej 
i gazu ziemnego, znacznie wyższe niż 
przewidywano w planie.

W zakresie górnictwa rud żelaza wy­
dobycie utrzymywało się na poziomie 
poprzedniego roku i wyniosło prawie 2.6 
min ton. Zgodnie z wytycznymi ten po­
ziom wydobycia będzie utrzymywać się 
w latach 1964 — 1972. Nakłady inwesty­
cyjne na rozwój górnictwa rud żelaza 
były w 1963 r. o 1076 niższe niż w roku 
poprzednim. Kontynuowana jest budowa 
kopalni Golce, która wejdzie do produk­
cji jeszcze w bieżącym roku oraz Zakła­
du Wzbogacania Piasków Zelazistycb w 
Zębcu. Rozpatrywana jest możliwość 
wzrostu zdolności produkcyjnych niektó­
rych kopalń rud żelaza.

W górnictwie rud metali nieżelaznych 
nakłady w wysokości około 1 mld zł 
przeznaczono przede wszystkim na roz­
budowę kopalń miedzi oraz cynku i oło­
wiu, Jak również na rozbudowę zdolno­
ści hutnictwa aluminium.

Szczególnie ważne znaczenie dla Polski 
ma budowa dwóch nowych kopalń mie­
dzi: Łubin i Polkowice w Legnicko-Gło- 
gowskim Okręgu Miedziowym. Pełne wy­
dobycie z tych kopalń od 1970 r. pozwoli 
pokryć potrzeby kraju oraz zapewnić 
nadwyżki na eksport. Prowadzona jest 
również budowa kopalń rud cynkowo- 
ołowianych — Olkusz.

W górnictwie surowców chemicznych, 
wśród nakładów inwestycyjnych wyko­
rzystanych w 1963 r. w ilości 543 min 
zł, najpoważniejszą pozycję (340 min złł 
stanowią inwestycjo związane z budową 
przemysłu siarkowego. Inwestycje te pro­
wadzone były bardzo intensywnie: jed­
nakże dla nowej konalnl siarki w Ma­
chowie w 1963 r. praktycznie nie zostały 
rozpoczęte, co może się odbić niekorzyst­
nie na terminie uruchomienia teł drugiej, 
obok „Piaseczna”, kopalni siarki.

*
W 1963 r. wzrósł import ważniejszych 

surowców mineralnych z 1.245 min zł de­
wizowych w 1962 r. do 1.344 min zł de­
wizowych, tj. o 99 min zł dew., a więc 
prawie o 8%. Eksport natomiast wzrósł 
z 1.259 min zł dewiz, w 1962 r. do 1.264 
min zł dewiz., tj. zaledwie o 0,4%.

Głównym przedmiotem eksportu jest 
węgiel kamienny, którego udział w war­
tości całego eksportu surowców mineral­
nych wynosi ponad 65%. W 1963 r. wy­
eksportowaliśmy ok. 17 min ton węgla 
wartości ponad 827 min zl dewiz. Drugą 
poważną pozycję stanowi koks, wyeks­
ploatowany w ilości 2,4 min ton, warto­
ści ok. 237 min zl dewiz, (ok. 1976 war­
tości eksportu). Eksportujemy również 
między innymi węgiel brunatny, sól ka­
mienną, produkty naftowe, siarkę. Łącz­
nie przedmiotem eksportu jest ponad 40 
surowców mineralnych, a największy w 
nim udział stanowią surowce energe­
tyczne.

Ponadto na konto eksportu należy za­
pisać eksport maszyn górniczych oraz 
kompletnych górniczych obiektów prze­
mysłowych budowanych w 1963 r za gra­
nicą, łącznej wartości ponad 62 min zl 
dewizowych.

sk
Systematyczny rozwój górnictwa w 

okresie ostatnich prawie 20 lat, wyraża­
jący się 6-krotnym wzrostem produkcji 
górniczej, był możliwy zarówno w dro­
dze budowy nowych kopalń. Jak i dzię­
ki modernizacji i rekonstrukcji kopalń 
istniejących. W rozwoju tym czynny 
Udział blorą (nie Istniejące przed wojną) 
biura projektowe i konstrukcyjna, prze­
myśl maszynowy, zaplecze materiałowe. 
Wydobyto w Polsce w ciągu minionego 
20-lecia ponad 2,2 mld ton ważniejszych 
surowców mineralnych. Można mleć pew­
ność, że górnictwo polskie oparte o peł­
nowartościowe i ofiarne kadry, o silne 
zaplecze techniczne i naukowo-badawcze 
ó wydatną pomoc państwa, nadal odgry­
wać będzie podstawową rolę w polskiej 
gospodarce narodowej. * J

_______ JERZY SZAWDYN

') Opracowano na podstawie materia­
łów Państwowej Rady Górnictwa,
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K
RAKÓW w okresie Dwu­
dziestolecia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej wzrósł 
z miasta liczącego w 1945 
roku 299 tys. mieszkańców 
do ponad 509 tysięcy w ro­

ku 1964.
Gwałtowny rozwój miasta datuje 

się szczególnie od 1948 roku tj. od 
chwili przystąpienia do -budowy 
Kombinatu Metalurgicznego im. Le­
nina oraz budowy i rozbudowy to­
warzyszących temu wielkiemu 
przedsięwzięciu szeregu mnych za­
kładów pracy. W chwili przystąpie­
nia do budowy Kombinatu im. Le­
nina zatrudnienie w gospodarce 
uspołecznionej na terenie miasta

się sytuacji yv zakresie siły’ robo- ' czej. Szacuje się bowiem; że przy- 
czej pówóduje ujemhe skutki dla rost własnych zasobów siły roboczejczej pówóduje ujemhe skutki dla
gospodarki narodowej, ą szczegól­
nie dla gospodarki miasta: Wyraża 
się to między innymi' niepełnym 
wykorzystaniem zainwestowanego 
majątku w obiektach przemysło­
wych.' - 1 ■ !

W przedsiębiorstwach przemysło­
wych na przebadanych 45 zakła­
dów przemysłu kluczowego z ogól­
nej ilości 73 znajdujących się na 
terenie miasta, a pracujących na 2 
względnie 3 zmiany, współczynnik 
zmianowości waha się od 1,1 do 2,2. ,

Przedstawiona powyżej sytuacja 
miasta — na koniec bieżącej 5-latki

od roku 1970 (bez migracji) wynie­
sie około 12 tys. osób, ą przyrost 
miejsc pracy około 30 tyś. Pogłębi 
to istniejący deficyt siły roboczej 
o dalsze 18 tys. osób; który może 
być pokryty częściowo z migracji 
na teren miasta, a częściowo wzro­
stem codziennych dojazdów do pra­
cy. Podkreślić przy tym należy, że 
szacowany . przyrost • miejsc pracy 
nie uwzględnia możliwości zwięk­
szenia wskaźnika zmianowości w 
większości zakładów. ' Rozwiązanie 
podanych powyżej „sprzeczności" 
pomiędzy wykorzystaniem istnieją­
cych na terenie miasta wolnych

celowej rozbudowie (r. 1980) oraz 
z projektowanej do rozbudowy w
przyśzłej 5-latce (1966-70) elektro­
ciepłowni wynosi około 7 mlii ton 
żużla . i popiołu rocznie. . Wielkość

' Podkreślić ■ przy tym trzeba, źę ru siły roboczej poprzez — między 
programowana" wydajność , pracy* innymi — wprowadzenie zakazu lo- 

>- kalizowania na terenie miasta 1 ww omawianych zakładach dla. przy-
zuzu:.: roczne. wjeiAvsc rastającego zatrudnienia wynosi' ■ w promieniu 40fen od niego nowych
odpadów blach nadających się do KZAP 227,7 tys. zł na 1 zatrudnio- - zakładów przemysłowych.

Przemysłowa kariera

przerobu 'w zakładach drobnej wy­
twórczości — przy docelowej roz­
budowie Kombinaty — określa się 
ńarokolo 200 tys. ton w skali rocz­
nej.

Należałoby poddać również anali­
zie, czy nie byłaby opłacalna roz­
budową innych zakładów pracy ze 
względu na obecny ich stan zain­
westowania pod warunkiem budo­
wy pełnej ilości mieszkań i związa­
nych z tym usług socjalno-byto­
wych. Mam tu na myśli takie za­
kłady jak: Krakowskie Zakłady 
Aparatów Pomiarowych, produkują­
ce m. in. elementy do automatyki 
urządzeń pneumatycznych. Fabrykę 
Maszyn Odlewniczych. Krakowskie 
Zakłady Farmaceutyczne, Fabrykę 
Kosmetyków „Miraculum" i szereg 
innych. Według przeprowadzonych 
badań w tych zakładach,- koszt jed-

nego, a w F. M. Odl. — 252 tyś. zł. • 
Rozwój pozostałych zakładów pra-

Również nowy, projekt uchwały 
KERM w sprawie programu auto-

■ cy mógłby dokonywać się wyłącznie matyzacji, mechanizacji i koopera- 
poprzez wprowadzanie w wyższym, cji zakładów przemysłowych i bu-poprzez wprowadzanie w wyższym, 
niż to ma miejsce dotychczas, stop­
niu mechanizacji i automatyzacji
produkcji, przy zachowaniu na. do­
tychczasowym poziomie, a .nawet 
z tendencją zmniejszania, istnieją­
cych stanów załóg. 'W przedsiębior­
stwach budowlanych zarówno pla­
nowanych centralnie, jak i tereno­
wo należy uzyskać przyrost mo­
cy przerobowej wyłącznie ncprzez 
zwiększenie mechanizacji. Kraków, 
podobnie, jak i innewegiony o du­
żej koncentracji przemysłu, posia­
da stosunkowo znacznie rozbudowa-

starego grodu miejsc pracy, a występującą na je­
go terenie podażą siły roboczej, 
wymaga specjalnej polityki w za­
kresie dalszego inwestowania.

nego miejsca pracy
w produkcji w

' bezpośrednio 
KZAP i F. M.

JERZY GARCZYŃSKI

wynosiło około 150 tys. osób, w tym 
w przemyśle około 60 tys. osób. W 
ciągu 16 lat, tj. od 1949 do 1965 ro- 

«ku zatrudnienie wzrośnie do 263 tys. 
osób, w tym w przemyśle — do 100,8 
tysięcy.

W tym okresie zatrudnienie w sa­
mym Kombinacie im. Lenina wy­
niesie ponad 24.6 tys. osób, a w za­
kładach bezpośrednio towarzyszą­
cych jego rozbudowie — ponad 2,2 
tys. osób. Na ogólny przyrost za­
trudnienia w przemyśle w latach 
1949—1965, wynoszący około 40,8 tys. 
osób, zatrudnienie w Kombinacie 
wyniesie 26,8 tys. osób. Cyfry obra­
zujące zatrudnienie w Kombinacie 
należy jednak zwiększyć o zatrud­
nionych w przemyśle pośrednio 
związanym z Kombinatem i zakła­
dami towarzyszącymi. Mam tu na 
myśli przede wszystkim zakłady 
przemysłu spożywczego, odzieżowe­
go (odzież ochronna) i inne. Za­
trudnienie w tych zakładach szacu­
je się na około 2 tys. osób. Tak 
więc 70 proc, przyrostu zatrudnie­
nia w przemyśle związane jest z 
budową Kombinatu. Rozwój pozo­
stałych zakładów przemysłowych 
byl raczej umiarkowany. Przyrost 
zatrudnienia wynosi bowiem w tym 
okresie 20 proc. — natomiast w tym 
samym okresie czasu zatrudnienie 
w przemyśle w skali kraju wzrosło 
nieco ponad dwukrotnie. Rozbudowa 
przemysłu powodowała automa­
tycznie również wzrost pozostałych 
działów gospodarki narodowej, a 
przede wszystkim budownictwa, 
transportu i obrotu towarowego. 
W tych działach gospodarki zatrud­
nienie na przestrzeni ostatnich lat 
wzrosło również bardzo znacznie. 
Na koniec bieżącej pięciolatki za­
trudnienie w gospodarce narodowej 
na terenie miasta przedstawiać się 
będzie następująco:

— od strony bilansu siły roboczej 
wskazuje, że w mieście zachodzą 
inne zjawiska, odmienne niż w 
skali kraju.

W mieście istniejący stan zainwe­
stowania w przemyśle oraz zamie­
rzona dalsza jego rozbudowa powo- • 
duje znaczne niedobory siły robo-

Wydaje się celowe wytypowanie 
tych zakładów pracy, które ze 
względu na potrzeby gospodarki 
kraju i miasta będą' rozbudowywa­
ne w okresie następnego 5-lecia. 
Do takich zakładów — w zakresie 
potrzeb gospodarki krajowej — za­
liczyć należy Kombinat im. Lenina 
oraz te wszystkie zakłady, które 
bezpośrednio związane są z rozbu­
dową Kombinatu, względnie uty­
lizacją (przerobem) odpadów, któ­
rych transport na dalsze odległo­
ści jest nieopłacalny. Mam tu na 
myśli zakłady przerabiające odpa­
dy żużla, blach. Szacunek wielko­
ści odpadów żużla i popiołów w 
Kombinacie im. Lenina po jego do-

Odlewniczych wynosi w pierwszym 
zakładzie 39 tys. zł, -w drugim 50 
tys. zł. Uwzględniając budorvę izb 
mieszkalnych łącznie z narzutami 
na usługi koszt jednego miejsca 
pracy w pierwszym zakładzie wy­
niesie około 100 tys. zł, w drugim 
— 111 tys. zł. Zwiększenie zatrud­
nienia w Krakowskich Zakładach 
Farmaceutycznych nie wymaga — 
wg danych zakładów — dodatko­
wych nakładów na inwestycje, a 
tylko odpowiedniego wzrostu w 
przydziale surowca. W „Miracu­
lum" zwiększenie zmianowości uza­
leżnione jest od budowy magazy­
nów (koszt ok. 6 min zł).

Obydwa wymienione zakłady nie 
wymagają budownictwa mieszka­
niowego ze względu na fakt zatrud­
nienia przede wszystkim kobiet z 
lokalnych nadwyżek siły roboczej.

ną służbę transportową. Poorzez • 
mechanizację robót zatrudnienie w 
transporcie można byłoby znacznie . 
ograniczv^. Nakłady, inwestycyjne 
w tym dziale gospodarki narodowej 
należy skierować zatem przede 
wszystkim na ten odcinek działal­
ności transportu. Tempo wzrostu 
nakładów ną działy usługowe win­
no w następnej 5-latęe wyprzedzać 
przyrost nakładów na rozbudowę 
przemysłu.

Ukierunkowanie nakładów inwe­
stycyjnych, jak to podano wyżej, 
■wynika z prac Komisji Partyjno- 
Rządowej, która w lutym 1962 r. 
badała sprawy zabezpieczenia mie­
szkań i siły roboczej dla Huty im. 
Lenina. Podjęta — w oparciu o pra­
ce powyższej Komisji — Uchwałą 
Nr 60/63 Rady Ministrów w spra­
wie inwestycji towarzyszących roz­
budowie Huty im. Lenina, zabezpie­
cza omawiane powyżej kierunki in­
westowania oraz pokrycie niedobo-

downictwa oraz deglomeracji zakła­
dów i przedsiębiorstw przemysło­
wych w okręgach deficytowych pod 
względem siły roboczej, zabezpie­
cza kierunki inwestowania, o któ­
rych mowa wyżej. Wydaje się jed­
nak celowe rozważenie możliwości 
uruchomienia równolegle odpo­
wiedniego zespołu bodźców ekono­
micznych, które by podniosły sku­
teczność działania tych uchwał. W 
tym celu należałoby — między in­
nymi — przewidzieć możliwość rea­
lizowania zamierzeń inwestycyj-
nych w zakresie automatyzacji i 
mechanizacji produkcji, mających 

. na celu wydatne zmniejszenie za­
trudnienia w ramach inwestycji po- 
zalimitowych (analogicznie do inwe­
stycji szybko rentujących’ się). Na­
leżałoby także zwiększyć bodźce 
materialnego zainteresowania dla 
kierownictw przedsiębiorstw i ka­
dry inżynieryjno-technicznej, wią- 
źąc silniej system premiowania z 
efektami w zakresie wprowadzania 
postępu technicznego, powodujące­
go zmniejszenie zatrudnienia.

W tym celu właściwi ministrowie 
przy ustalaniu podstaw dla premio­
wania w zakresie wskaźników 
branżowych, winni zwrócić specjal­
ną uwagę, ażeby w okręgach defi­
cytowych w śi)ę roboczą wyniki z 
zakresu postępu technicznego — po­
wodującego zmniejszenie zatrudnie­
nia przy równoczesnym wzroście 
produkcji — stanowiły podstawę 
wypłaty premii.

która na skutek konieczności sporzą­
dzania różnego rodzaju zestawień, spra- : 
wozdań i analiz dla władz nadrzędnych 
zajmuje biurka potrzebne dla organiza­
torów procesów budowlanych. Ale „a- 
sortymentowe” wskaźniki zatrudnienia 
są dla nas tabu nienaruszalnym...

AK, nie od razu. I mimo 
że dziś stanowi on jedno z 
większych naszych, miast, 
będące ważnym ośrodkiem 
polskiego przemysłu, nauki 
i kultury — nie można po­

wiedzieć, by ów proces budowy zo­
stał zakończony. Zwłaszcza, że od­
bywająca się po wyzwoleniu gwał­
towna industrializacja kraju nie 
ominęła także i Krakowa, powodu­
jąc w wielu przypadkach powsta­
nie pewnych dysproporcji, wpływa­
jących w specyficzny sposób na je­
go charakter. Szybkie tempo in­
westycji produkcyjnych, niespoty­
kane dotąd w historii podwawel­
skiego grodu, wyprzedziło zHąćżnie 
rozwój takich dziedzin życia mia­
sta, jak gospodarka komunalna, 
usługi czy budownictwo mieszka­
niowe. Istnieje więc paląca potrze­
ba — zwłaszcza w okresie przygo­
towywania nowego planu pięciolet­
niego, który zakłada realizację do-
tychczasowego tempa inwestowania 

Krakowa — zsynchro- 
proporcji nakładów na

na terenie 
nizowania 
inwestycje 
d akcyjne.

produkcyjne i niepro-

KRAKÓW
B ■ C

ką Komisję Planowania Gospodar­
czego przy WRN w Krakowie.

Tow. Rzymek, pracownik Komi­
tetu Miejskiego PZPR w Krakowie, 
odpowiedzialny za sprawy budow­
nictwa, informuje:

ANDRZEJ BOBER

Zatrudnienie ogółem
I. W rolnictw e

II. Poza rolnictwem
z tego:
— przemysł
— budownictwo
— transport i łączność 
- obrót towardwy 
- gospodarka komu­

nalna i mieszk.
— urządzenia kultural­

ne i socjalne
— usługi nieprzemysl. 
— pozostałe działy

gospodarki

Z 
ka, 
nie

Stan 
na 31.XII.

1965 r. 
w tys. osób 

263,1
1.5

261,6

100,8
50,1

Struk­
tura

100.0

22,1 
19,7

31,6

12,1

zestawienia powyższego

99,4

38,3 
19,0

wyni-
że w sferze produkcji na tere- 
miasta zatrudnionych było po-

nad 73 proc, ogółu pracujących, 
natomiast vj usługach 21,6 proc.

Uwzględniając migrację do mia­
sta, która wg danych na 
1961-63 oraz szacunku dla

lata 
lat

1964-65 winna wynieść około 30 
tys., stan zasobów siły roboczej 
miasta wyniesie na koniec 1965 roku 
około 235 tys. osób. Niedobór siły 
roboczej w wysokości około 28 tys. 
pokryją codzienne dojazdy do pra­
cy. Z powyższych cyfr wynika, źe 
miasto cierpi na znaczny niedobór 
siły roboczej. Tak jest istotnie, je­
żeli rozpatruje*.;się to zagadnienie w 
cyfrach globalnych. Przy analizie 
tego zjawiska w podziale na zasoby
siły roboczej mężczyzn kobiet

Prace takie prowadzone są już 
•obecnie. Niemniej jednak stają im 
często na przeszkodzie przyczyny, 
które w uszach szarego obywatela, 
kojarzącego sobie pojęcie „wyż 
demograficzny” jako swego rodza­
ju złe „fatum” czyli* zalew ludzi 
zdolnych do pracy do wszystkich 
dziedzin gospodarki narodowej, 
brzmieć mogą trochę paradoksal­
nie: brak ludzi!

Tak przynajmniej niektórzy moi 
rozmówcy tłumaczyli fakt perma­
nentnego od kilku lat niewykony­
wania planów przez budownictwo 
w mieście Krakowie. Szczególnie 
przez budownictwo mieszkaniowe,

— Jest 
kuje w 
sumując

faktem, że w ciągu roku bra- 
krakowskim budownictwie — 
niedobory w poszczególnych

a także przemysłowe. i specjali-

wynika, że niedobór męskiej siły 
roboczej jest znacznie wyższy, na­
tomiast trwale występują nadwyż­
ki kobiecej siły roboczej.

Z analizy Wydziału Zatrudnienia 
Prezydium Rady Narodowej wyni­
ka, że w bieżącym roku średnia 
miesięczna zarejestrowanych poszu­
kujących pracy wynosiła: dla męż­
czyzn — 180 dla kobiet — 739, 
zaś średnio miesięczna liczba 
miejsc pracy wynosiła dla męż­
czyzn — 2.578, a dla kobiet — 277. 
Mimo niedoboru siły • roboczej, w 
mieście występują również nadwyż­
ki kobiecej siły roboczej. Wynika 
to z tego, że w mieście skoncentro­
wany jest przede wszystkim prze­
mysł ciężki (hutnictwo, maszynowy, 
chemiczny), który posiada ograni­
czone możliwości — ze względu na 
szkodliwość — zatrudnienia kobiet, 
a działy usługowe — o czym poda­
no wyżej — nie zostały dostatecznie 
rozbudowane. Takie ukształtowanie

styczne. „Zobacz pan, co się tu 
dzieje” — mówili,, pokazując ogło­
szenia w gazetach krakowskich — 
„codziennie kilkanaście przedsię­
biorstw poszukuje kilkudziesięciu 
robotników budowlanych; kim więc 
mamy budować?!” Przeczytałem 
ogłoszenia — ich treść odpowiada­
ła tym słowom. Czyż więc sytuacja 
bez wyjścia? „Wcale nie — odpo­
wiedział jeden z rozmówców. — 
Musimy czekać na wyż demogra­
ficzny! On nas może uratować”.

Czy rzeczywiście? Czy wszelkie 
inne sposoby działania, zmierzają­
ce do zapewnienia miastu większej 
ilości mieszkań, szkół, sklepów, pa­
wilonów itp. — okazały się mało 
przydatne w praktyce? Zbyt mocno 
pamiętałem rozpaczliwą walkę kie­
rowniczki personalnej z małych 
zakładów spożywczych w Kielcach 
o nieinstalowanie nowoczesnej ma­
szyny, która wypchnie z fabryki 30 
pakowaczek, by taka argumentacja 
trafiła mi szybkę dę przekonania. 
Co prawda Kielce wiele kilometrów 
od Krakowa, ale...

*
Wydaje się, że sytuacja Krakowa . 

zbliżona jest w pewnej mierze do 
położenia Warszawy w tym wzglę­
dzie: niedobór siły roboczej w mie­
ście i jej nadwyżka w województ­
wie. Skala problemu oczywiście 
inna, ale jego treść podobna. W 
roku bieżącym brakowało w Krako­
wie (we wszystkich dziedzinach go­
spodarki narodowej) 6,5' tys. męż­
czyzn do pracy, w roku przyszłym 
niedobór ten sięgnie do 9,5 tys., by 
w ręku 1970 wyrażał się sumą ok, 
18 tys. (przyrost własnych zasobów 
— bez migracji — 12 tys. a wzrost 
ilości nowych miejsc pracy o 30 
tys.). Tak mówią dość dokładne 
szacunki sporządzone przez jedną z 
najlepszych w kraju — Wojewódz-

miesiącach — około 2—2,5 tys. ludzi. Fak­
tem jest także zjawisko permanentnego 
od kilku lat niewykonywania przez bu­
downictwo rocznych planów przerobu; 
dość powiedzieć, że według mojego ro­
zeznania, w ciągu bieżącego planu 5-let- 
niego nie wykorzystamy 1/5 sumy prze­
znaczonej na budownictwo w tym okre­
sie. Bardziej obrazowo: nie wykorzysta­
my w ciągu tego planu, jednorocznego 
nakładu środków na budownictwo. Czy 
te dwa fakty niedobór ludzi i trudności 
z planem — wzajemnie się warunkują? 
W pewnym stopniu tak. Ale nie zaw­
sze. Warto by było posłuchać, co mówią 
na ten temat główni zainteresowani — 
wykonawcy. Wtedy będzie mieć można 
możliwie jasny obraz tego zagadnienia.

Najpierw jednak kilka orienta­
cyjnych — rzec można „przeszło­
ściowych” — danych, dotyczących 
Krakowskiego Zjednoczenia Budow­
nictwa (budownictwo mieszkanio­
we, ogólne, przemysłowe i specjali­
styczne), zaczerpniętych z opraco­
wań Ministerstwa Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych. W roku 1963 KZB wykazało 
się najniższym — w porównaniu z 
innymi zjednoczeniami budowlany­
mi w kraju — wskaźnikiem wyko­
nania planu oddawania izb do użyt­
ku — 92,6 proc. Na liście najwięk­
szych strat nadzwyczajnych zmniej­
szających akumulację zajmowało 
wysokie, czwarte miejsce w hierar­
chii ogólnopolskiej (97,5 min zł) i 
jednocześnie pierwszą lokatę w naj­
niższym wykonaniu planu własnych 
inwestycji wśród wszystkich zjed­
noczeń — 71,0 proc.

Uzupełniam powyższe dane świe­
żymi informacjami, obrazującymi 
pracę KZB w przeciągu pierwszych 
sześciu miesięcy bieżącego roku. 
Plan za I półrocze 1964-go roku zo­
stał wykonany: w wartości pro­
dukcji — 82,2 proc., kosztach pro­
dukcji — 89 proc., funduszu płac 
— 90,8 proc., zatrudnieniu robot­
ników — 91,1 proc., wydajności na 
1 robotnika — 96,9 proc., średnich 
płac — 99,7 proc. Przedsiębiorstwa 
budowlano-montażowe wykazały 
stratę bilansową w wysokości 8150 
tys. zł przy założonym w planie 
zysku 8598 tys. zł. Odchylenie za­
tem niebagatelne — 16 748 tys. zł.

Tymczasem Kraków, coraz silniej 
odczuwa brak nowych izb mieszka­
niowych, szkół dla dzieci, domaga 
sięz szybkiej- rozbudowy budownict­
wa socjąlno-usługowego. Rozwój 
tych czynników miastotwórczyćh 
ma stanowić podstawę do rozwoju 
nowej, powstałej w tym stopniu 
dopiero pp .wojnie, funkcji Krako­
wa — prężnego ośrodka nowoczes­
nego przemysłu. Stąd też płyną 
poważne, obawy, wynikające ź na­
stępujących faktów: realizacja pla­

nu za pierwsze osiem miesięcy bie­
żącego roku w oddawaniu do użyt­
ku izb mieszkalnych wykazała nie­
wykonanie 360 izb; plan budowy 
szkół za ten okres został wykona­
ny w 13,2 proc, (stracono w ten 
sposób limit na budownictwo szkol­
ne w wysokości 25 min zł), a w bu­
downictwie socjalno-usługowym 
wykonano dotychczas 24 proc, za­
dań rocznych. Niedobór wykonania 
planu wyraża się obecnie sumą 
ok. 140 min zł niewykonanego prze­
robu!

Podane wyżej liczby i wskaźniki 
nie napawają — trzeba to szczerze 
przyznać — optymizmem na przy­
szłość. Tym bardziej, że nastąpiło 
pogorszenie uzyskanych wyników 
w stosunku do porównywalnego 
okresu ubiegłego roku; nastąpił 
także poważny wzrost zadań na II 
pclrocze w stosunku do wykonania 
w analogicznym okresie 1963 roku.

Jak tłumaczą ten stan rzeczy 
wykonawcy i inni ludzie, odpowie­
dzialni za rozwój budownictwa w 
Krakowie? Oto krótka relacja z 
dyskusji na ten właśnie temat kilku 
dyrektorów przedsiębiorstw wyko­
nawczych, podległych KZB.

Dyrektor A:
— Podstawową przyczyną niewykony­

wania planu jest chroniczny brak ludzi 
do pracy. To nie są tylko puste słowa; 
przedsiębiorstwo, którym kieruję, po­
winno zatrudniać 1200 robotników, pra­
cuje ich tylko 1000. Brakuje mi 18 proc, 
załogi! W Krakowie tych brakujących 
łudzi nie znajdę — trzeba szukać w te­
renie, po powiatach województwa. Wie­
my, że są tam nawet dość duże nad­
wyżki męskiej siły roboczej, Ale podam 
przykład: wysłałem ostatnio 14-osobową 
ekipę werbunkową, która „siedziała” w 
terenie dwa tygodnie. Przywieźli mi... 
dziewięciu robotników, godzących się 
pracować przez jeden miesiąc! Skąd się 
więc bierze brak chętnych, do pracy w 
krakowskim budownictwie?

Dyrektor B:
— Odpowiedź jest prosta: wa­

runki, które stwarzamy tym lu­
dziom, są dla nich zbyt mizerne. 
Dwa dni temu weszło do mojego

Dyrektor A:
— Następna sprawa, oddziałująca 

w istotny sposób na nasze „rozlicza­
nie się” z planem, to sam system 
sporządzania planu wkaźników 
przez resort budownictwa. Jak to 
wygląda w praktyce? Weźmy dla 
przykładu wskaźnik wydajności pra­
cy. Zaostrza się go z roku na rok 
o ok. 10 proc, mimo iż nie zmienia 
się ani stopień mechanizacji robót, 
ani nie zmieniają się same metody 
pracy, a co najważniejsze — mimo 
że struktura robót ulega z roku na 
rok zmianom. W ten sposób gdy u- 
siłowaliśmy obliczyć w marcu br. 
ilu potrzeba, nam ludzi, doszliśmy 
do wniosku, że operując zadaniami 
rzeczowymi i osiąganą -wydajnością 
pracy potrzteba nam 1600 Tudzi na 
budowach, a biorąc pod uwagę 
wydajność pracy założoną- w pla­
nie — „wyszło” nam, że mamy 300 
osób za dużo!

Dyrektor D:
— Dorzucę jeszcze jeden kwiatek: 

„moje” przedsiębiorstwo może w ciągu 
roku „przerobić” ok. '110 inln zl. Tym­
czasem obowiązujące w tym względzie 
wskaźniki resortowe przewidują dla me­
go... 170 min zł! Na jakiej podstawie 
tak wyliczono — doprawdy nie mam 
pojęcia. Wiemy dobrze, że nie jest u 
nas dobrze, ale dlaczego stan ten mamy 
pogarszać efektami nieprawidłowego 
planowania?

gabinetu kilku takich 
powiedzieli: „Jak nam 
4,5 tys. zł miesięcznie 
rozmawiać. Inaczej —

chętnych i 
pan da po 
— możemy 
żadnej mo-

wy nie ma!” Trzeba bowiem wie­
dzieć, że np. w takim powiecie 
nowosądeckim na budowach pry­
watnych robotnik ma dniówkę 
200-250 zł wraz z całodziennym 
wyżywieniem. A my możemy im 
dać 2000 zł miesięcznie i ewentual­
nie zakwaterować w hotelu robot­
niczym. Tymczasem byt kształtuje 
świadomość...

Dyrektor C (ze Zjednoczenia):
—■ Operuję, liczbami: na dotychczasowy 

niedobór w przerobie w wysokości ok. 
140 min zł w naszym Zjednoczeniu, za­
ważył w olbrzymiej mierze 'brak męs­
kiej. ziły roboczej. Jeśli ilość brakują­
cych (827 osób) pomnożymy' przez wy­
dajność pracy „na 1-go zatrudnionego, 
otrzymamy coś ok. 100 min zł. Czyli 
prawie 2/3 strat w przerobie'— to wina 
braką ludzi.

Dyrektor B: -
— Istnieją jeszcze i inne przyczy- 

ny mające wpływ na naszą „nie­
moc" — jeśli można tak powiedzieć 
— przerobową. Posiadany przez ńas 
potencjał produkcyjny nie może 
być często wykorzystywany nale­
życie z takich np. przyczyn, jak 
brak środków transportowych. Pro­
cesy budowlane cechują się wiel­
ką transportochłonnością. Zaanga­
żowany jest przy nich tabor samo­
chodowy, obciążony — wobec ogra­
niczonych możliwości kolei — w 
coraz to większym stopniu. Przy­
działy nowych środków transporto­
wych są w nieznacznym zaledwie 
stopniu większe od przewidzianego 
w planach wycofania taboru z 
eksploatacji. Na ■ terenie Krakowa 
odczuwamy. dotkliwie skutki braku 
zarówno taboru samochodowego, jak 
i kierowców. Zaledwie w 80 proc, 
nasze potrzeby może zaspokoić 
transport. Wpływa to ujemnie na 
mechanizację — nie ma dostatecz­
nej ilości samochodów, które by 
zaopatrywały żurawie w potrzebne 
materiały budowlane.

Dyrektor Ę: -
— I jeszcze jedno: organizacja pracy. 

Organizację' budownictwa trzeba ściśle 
wiązać z całokształtem .usprawnień i 
zabiegów ' organizatorskich, których ce­
lem jest zwiększenie zdolności produk­
cyjnej wykonawstwa do granic dykto­
wanych potrzebami. Do 'tych zabiegów 
potrzebni są ludzie zatrudnieni w hfu« 
rach organizacji robót. Tych ludzi ciąg­
le nam Jednak brak, często nie; mamy 
dla nich- nawet potrzebnych etatów. Są 
natomiast etaty dla olbrzymiej' rzeszy, 
jak' ich' nazywam ' „papieroplastyków”,

Prowadzący relacjonowaną dy­
skusję tow. Jasiński, przewodniczą­
cy Miejskiej Komisji Planowania 
Gospodarczego przy MRN w’ Kra­
kowie, był z jej przebiegu uwyraźnię 
niezadowolony:

— Nasze spotkanie nie przynio- 
cłó właściwie żadnych konstruk­
tywnych wniosków. Mówicie, że 
„kładzie nas” brak ludzi? Mam co 

, <do tego duże wątpliwości... Owszem, 
brak ten istnieje, ale czy tylko on 
jest głównym powodem niepowo­
dzeń? Słyszałem także, że wasze 
plany — otrzymane z resortu —1 
nie odpowiadają waszym możliwo­
ściom przerobowym. Ale dlaczego, 
kochani, na początku roku przyj­
mowaliście te plany? Dlaczego o 
tym dopiero dziś mówicie? Może 
lepiej byłoby, zamiast czekać na 
pierwsze efekty produkcyjne wyżu 
demograficznego, pomyśleć teraz o 
usprawnieniu spraw naszego pod­
wórka, pogłowić się trochę nad 
lepszą niż dotychczas organizacją 
pracy, mechanizacją robót budow­
lanych... Czy przypadkiem tam nie 
posiadamy ukrytych rezerw...? Po­
myślmy więc o doraźnym planie 
działania, i dopiero na tej podsta­
wie, za kilka dni wznówmy dzisiej­
szą dyskusję... ...

Chciałbym dla jasności obrazu 
przytoczyć kilka wielce interesują­
cych w swojej wymowie liczb. Czas, 
do którego się one odnoszą — to 
pierwsze półrocze bieżącego roku.

W okresie tym przedsiębiorstwa i 
podległe KZB nie wykonały także 
założeń w dziedzinie wydajności 
pracy; wpłynęło to na utratę prze­
robu w wysokości 23,4 miliona zło­
tych. Średnia wydajność pracy 1 
robotnika w produkcji podstawo­
wej odbiegała wyraźnie nie tylko 
od założonych wskaźników plano­
wych; pozostawała ona także w 
dość odległym związku z wynikami 
w tej dziedzinie, jakie mają na 
swoim koncie prawie wszystkie 
zjednoczenia budowlane w Polsce. 
Jakie przyczyny złożyły się na ową 
sytuację? Ano było ich kilka. Przy­
taczam tylko te, które najczęściej 
powtarzały się w przeprowadza­
nych rozmowach. Wymieniano więc 
brak nadzoru nad codziennym usta­
laniem zadań ńa stanowiskach ro­
boczych, niewłaściwą. kolejność 
wykonywania robót, odbiegającą od 
ideału gospodarkę funduszem cza­
su roboczego (nominalny fundusz 
czasu roboczego wykorzystywany 
jest w 88 proc.), nieracjonalne wy­
korzystywanie posiadanego sprzętu, 
wreszcie — co jest niezwykle istot-
ne niepełne wykonanie planu
postępu technicznego. Stosowanie 
nowych materiałów, rozwiązań 
konstrukcyjnych czy metod wyko­
nawstwa rozprzestrzenia się w na­
szym kraju w dość szybkim tem­
pie; nie wytrzymuje go jednak kra­
kowskie budownictwo. Tempo to 
jest dla niego zbyt szybkie. Ponie­
waż ciężko wierzyć ńa słowo, po- 
daję kilka- przykładów.

Wykonywanie podstawowych ró- ; 
. bót systemem zmechanizowanym 
wykazuje niskie zaąwąnsowanie za-
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łożonych w planie rocznym zadań. 
I tak: w transporcie pionowym — 
40 proc, (czyli n& drugie półrocze 
pozostało do wykonania 60 proc, 
założonych tu zadań w ppt), tyn­
kach wewnętrznych — 39 proc., 
szlifowaniu i cyklinowaniu podłóg 
—- 19 proc. ■

Podobna sytuacja panuje na od­
cinku unowocześniania budownict­
wa: budownictwo przemysłowe z 
prefabrykatów żelbetowych wyko­
nano w 41 proc, (w stosunku do 
zadań całorocznych), z konstrukcji 
mieszanych — 39 proc., izolacje 
sanitarne, ogrzewne i technologicz­
ne metodą prefabrykacji w bu­
downictwie ogólnym — w 41 proc., 
(w budownictwie przemysłowym — 
w 10 proc.). Instalacje elektryczne 
metodą prefabrykacji zrealizowano 
w 35 proc.

Wiadomo nie od dziś, że postęp 
techniczny w budownictwie to tak­
że stosowanie na szeroką skalę no­
wych materiałów. Jak to wygląda 
w praktyce przedsiębiorstw KZB? 
Oto dane, świadczące o zaawanso­
waniu zadań rocznych (po pierw­
szym półroczu) w stosowaniu tych 
materiałów: beton sprężany — 30 
proc., spoiwa gipsowe — 30 proc., 
tworzywa sztuczne — 28 proc...

Tak w skrócie -wygląda wyko­
nywanie planu postępu techniczne­
go w KZB. Wymowa przytacza­
nych liczb i wskaźników jest aż 
nadto przejrzysta: niewykonywanie 
zadań ptt ma poważny wpływ na 
zaniżanie możliwej do osiągnięcia 
■wydajności pracy, powodując jed­
nocześnie zwiększone wydatkowanie 
funduszu płac. Stosowanie nowej 
techniki budownictwa pozwala 
zmniejszać pracochłonność proce­
sów produkcyjnych dzięki czemu 
ulegają skróceniu cykle budowy 
obiektów. Można ich więc w tym . 
samym czasie budować więcej. Ty­
mi samymi ludźmi.

Daleki jestem od chęci dawania 
„dobrych rad” krakowskim budów-, 
lanym; ich dotychczasowe doświad­
czenia i rutyna w zestawieniu z 
moim „otarciem” się właściwie o 
te zagadnienia stają tym chęciom 
dość wyraźnie na przeszkodzie. Nie­
mniej jednak pewna atmosfera, to­
warzysząca dziennikarzowi w jego 
poszukiwaniach źródeł opisywanej 
sytuacji jak i słowa przewodniczą­
cego MKPG w Krakowie, skłania­
ją do refleksji.

Tak się u nas w. kra ju .dzieje,, 
żę w pewnych sytuacjach czy oko­
licznościach, w których uprzednio 
ustalone zadania okazują się trudne 
do realizowania, szuka się wytłu­
maczenia tych zjawisk w sferze 
przyczyn „obiektywnych”. Fetyszy- 
zuje się znaczenie pewnych zja­
wisk, które być może, w pewnych 
przypadkach, oddziałują na te. 
czy inne nasze trudności gospodar­
cze. Zapomina się tylko o znanym 
w ekonomii twierdzeniu, że decy­
dujący wpływ na proces produk­
cyjny ma człowiek. Mamy więc do 
czynienia z nową chorobą narodo­
wą? Może...

Na jednym krańcu Polski nie­
którzy miejscowi działacze z nie­
pokojem oczekują nadejścia wyżu 
demograficznego, na drugim — o- 
czekują go z tęskną niecierpliwo­
ścią. „Gdy wreszcie pierwsze rocz­
niki -wyżu wejdą do produkcji — 
mówił mi pewien krakowski inży­
nier — wtedy wyjdziemy z impasu; 
zaczniemy naprawdę budować”. 
Jakże inne stanowisko w porówna­
niu do obaw wspomnianej kierow­
niczki personalnej z Kielc! Czy nie 
znając cytowanych tu obszernie 
liczb charakteryzujących pracę KZB 
można by się temu dziwić? Chyba 
nie. Albowiem za tym półtorami- 
lionowym przyrostem rąk do pracy 
kryją się bardzo różne zjawiska, 
uzależnione od specyfiki danego. 
województwa, a niejednokrotnie i 
powiatu.

Nie chcę w tym miejscu deza­
wuować wpływu braku ludzi na 
wykonywanie zadań przez krakow­
skie budownictwo. Na pewno brak, 
ten stwarza duże kłopoty. Ale czy 
to kłopoty muszą wywierać aż ta­
ki — jak pokazano — wpływ na 
realizację zadań rzeczowych? Nie. 
jestem o tym przekonany.

Czyż więc nie warto, miast ocze­
kiwać na przyjście gwałtownej fali 
młodych roczników do pracy, po­
myśleć już teraz o realnych możli­
wościach usprawnienia całokształ­
tu działalności przedsiębiorstw 
KZB, a przede wszystkim tych 
dziedzin, które efecydują o wyko­
naniu stawianych przed nimi za­
dań produkcyjnych i ekonomicz­
nych? A dziedzin tych jest wcale 
niemało: polepszenie organizacji 
procesu produkcji, wprowadzenie 
na szeroką skalę mechanizacji prac 
budowlanych, stosowanie nowych 
materiałów, pogłębianie zasady
specjalizacji przedmiotowej itd., 
itd. Doświadczenia Już są —.przy­
kład: Zjednoczenie Budownictwa 
„Warszawa”]). Chodzi przecież tak­
że i o to, by krakowskie budow­
nictwo usprawniając organizację 
„własnego podwórka”, było właści­
wie przygotowane na przyjęcie 
pierwszych roczników owego wy* 
żu. A że prace te wymagają dużo 
wysiłku, rzetelności, stosowania 
analizy ekonomicznej, no i czasu? 
Tak, ale nie od razu Kraków zbu- 
dowano.-,

, ANDRZEJ BOBER
i) Henryk Weber -- Specjalizacja w 
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ZE zniszczonych połaci kraju 
zaczęły napływać jedno źa dru­
gim zamówienia mostowe. Do 

najpilniejszych obiektów z roku 
1945 należała budowa zniszczonych 
przęseł mostu Poniatowskiego łą­
czącego obydwa brzegi straszliwie 
zniszczonej Warszawy. Trudności 
komunikacyjne zrujnowanej stolicy 
stanowiły wówczas palący problem 
ogólnokrajowy.

Zakład' nasz wysyła do stolicy 
całą ekipę wytrawnych monterów. 
Ekipa ta zajęła się oczyszczaniem 
koryta Wisły ze zwalonych ele­
mentów żelaza. Równocześnie nasi 
mostowcy podejmują się wykona­
nia nowej zmodernizowanej kon­
strukcji stalowej mostu. Projekto­
wało ją Biuro Odbudowy Stolicy, 
przy wydatnej 'pomocy naszych 
konstruktorów. Najtrudniejszym za­
gadnieniem była sprawą opano­

Kon- 
stal
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wania technologii spawania tak ol­
brzymiego jak na ówczesne sto­
sunki obiektu. Trudności te potę­
gował brak odpowiednich maszyn 
i urządzeń Oraz brak doświadczeniu 
w tej dziedzinie, gdyż produkowane 
przez nas mosty sprzed 1939 r. były 
w przeważającej mierze nitowane. 
Ponadto pilność zamówienia i pod­
jęte przez załogę Wydźiahi zobo­
wiązania skrócenia do możliwych 
granic terminu Wykonaniu stały 
się decydującym problemem zakła­
du.

Termin wykonania mostu Został 
przez „MostoWagon” — tak Wów­
czas nązywańb nasz zakłfad — do­
trzymany i poważnie skrócony."

Montaż konstrukcji stalowej "mo­
stu Poniatowskiego odbywał się 
przy wydatnej pomocy naszych 
ekip. Niestety — szybkie tempo 
pracy oraz brak urządzeń i oprzy­
rządowania pociągnęły za sobą wy­
padek, na skutek którego jeden 
z naszych młodych monterów ob. 
Krupnik, zginął pod krą lodową 
Wisły. ■

Budowla mostu Poniatowskiego 
rozsławiła na całą Polskę ofiarny 
wysiłek „Mostowagonu”, zapocząt­
kowała całą serię wyczynów pro­
dukcyjnych naszej załogi, znanych 
w dalszych latach powojennych 
nie tylko w kraju, ale również i za 
granicą. Dawaliśmy naszemu kra­
jowi wszystko to, na co nas było 
stać. Mierzyliśmy wówczas siły na 
zamiary.

Znana już w kraju załoga Wy­
działu Budowy Mostów rozpoczęła 
serię produkcji dalszych mostów: 
nad Bugiem, Sanem, potem nad 
Wisłą w Toruniu, Sandomierzu, Pu­
ławach, Górze Kalwarii. I dalsze 
2 poważne obiekty mostowe dla 
Warszawy, a miar vicie most Ślą­
sko-Dąbrowski i most Średnicowy.

Jednym z poważnych wyczynów 
było też wykonanie wieży radiowej 
w Raszynie o wysokości 335 me­
trów. Przedsiębiorstwo montażowe 
przeprowadzające montaż tej smu­
kłej konstrukcji, wykonanej przez 
nasz zakład — osiągnąwszy wyso­
kość 280 metrów, zwróciło się do 
naszego zakładu o pomoc. Nasi 
monterzy z ob. Parkietnym na cze­
le. w iście zawrotnym tempie ukoń­
czyli montaż.

Wydział Budowy Wagonów wy­
konał np. już w roku 1947 ponad 
920 jednostek toboru kolejowego. 
15 tramwajów oraz 380 wózków 
tendrowych.

Wydział Tłoczni-Resorowni rozwi­
jał w tym okresie produkcję szero­
kiego asortymentu części tłoczo­
nych, sprężyn śrubowych i zderza­
kowych oraz resorów. Produkcja 
sprężyn i resorów wagonowych sta­
ła się główną . domeną tegoż Wy­
działu, który stał się jedynym pro­
ducentem tego asortymentu w kra­
ju. Wydział ten zabezpieczał całko­
wicie dostawy części wagonowych 
dla potrzeb własnych i pozostałych 
zakładów tej branży, dając dodat- 

• kowo poważną ilość części dla po­
trzeb Zakładów Naprawczych PKP.

Stopniowo zakład zaczyna zmie­
niać swoje oblicze. Dzieje się to 
na skutek zapoczątkowania plano­
wej działalności inwestycyjnej.

W roku 1949 Wytwórnia Wago­
nów i Mostów „Mostowagon” zo­
stała przemianowana na Chorzow­
ską Wytwórnię Konstrukcji Stalo­
wych „Konstal”.

Nasz konkurs # Nasz konkurs # Nasz konkurs * Nasz konkurs -

Znanej ze swej Ofiarności I so­
lidarności w wykonawstwie załodze 
naszego Konstalu powierzone są 
coraz bardziej odpowiedzialne 1 
trudne zadania do realizacji. Np. w 
roku 1953 powierzono .Konstalowi 
budowę największego obiektu mo­
stowego w historii zakładu, a mia­
nowicie mostu nad Dunajem, łą­
czącego granice Rumunii z Bułgarią. 
Potężny ten most, dwupoziomowy, 
kolejowo-drogowy, wymagał prób­
nego montażu w fabryce. Warunek 
ten stworzył olbrzymie komplikacje 
w ustaleniu właściwego procesu 
technologicznego i organizacji pra­
cy.

Trudno byłoby dzisiaj odtworzyć 
historię stałych zmagań załogi w 
walce z czasem i piętrzącymi się 

trudnościami wykonawczymi. Okres 
ten pozostanie nam wszystkim, pa­
miętającym te czasy, na długo w 

pamięci. Ofiarny wysiłek załogi, jej 
uparta walka z czasem, a przede 
Wszystkim olbrzymia, tiiewyczer- 
paha ^mbicja* pozwoliła przełamać 
wśżystkie trudności i wyjść załodze 
z tego trudnego egzaminu dojrzało­
ści zawodowej i organizacyjnej 
zwycięsko.

Obiekt „Mł* wykonała załoga W 
terminie. Stosunkowo krótki okres 
montażu mostu nad Dunajem 
świadczył o wysokiej jakości pro­
dukcji rozsławiając załogę Konstalu 
na całym świecie.

.......* .

Szczególnie trudne dla Konsta­
lu lata 1950/55 były między inny­
mi spowodowane koniecznością 
opracowania i rozpoczęcia realiza­
cji długofalowego planu przebudo­
wy i modernizacji zakładu. Naj­
trudniejszym problemem była spra­
wa przebudowy Wydziału Budowy 
Wagonów. Zgodnie z planami roz­
budowy w miejsce starych ciem­
nych walących się hal warsztatów 
i różnych małych pomieszczeń 
miał powstać kompleks nowoczes­
nych hal odpowiednio oświetlonych, 
ognioodpornych i wyposażonych w 
urządzenia dźwigowe w ilości 9 
sztuk suwnic. Trudność polegała na 
tym, że nad istniejącymi warszta­
tami, w których trwała nieprzer­
wanie produkcja, należało budować 
nowe obiekty. Wspominając te cza­
sy, jeszcze dzisiaj trudno jest uwie­
rzyć, w jaki sposób dokonano tego 
wyczynu.

Pierwszy Plan 5-letni w latach 
1956—60, to okres dalszej stabilizacji 

organizacyjnej i ekonomicznej Kon­
stalu. Po przeprowadzeniu poważ­
nej reorganizacji komórek funkcjo- 

/nalnych zakładu rozpoczęto syste­
matyczną walkę o każdą straconą 
złotówkę. Skierowanie uwagi na wy­
niki ekonomiczne dało już w bar­
dzo krótkim czasie poważne efekty, 
które wysunęły Konstal do czołów­
ki zakładów przemysłu taboru ko­
lejowego, a nawet do czołówki za­
kładów resortu przemysłu ciężkiego. 
Konstal za zgodą władz nadrzęd­
nych, przeszedł z dniem 1.1.1957 r. 
na dwuletni okres eksperymentu 
ekonomicznego.

Na tablicach kreślarskich naszych 
konstruktorów . rozwiązywane są 
nowoczesne konstrukcje w oparciu 
o stale podwyższonej jakości. Po­
zwoliło to na uzyskanie poważnych 
efektów ekonomicznych wynikłych 
ze znacznego zmniejszenia ciężaru 
konstrukcji, przy zachowaniu para­
metrów wytrzymałościowych ele­
mentów konstrukcyjnych. Klasycz­
nym tego przykładem był most dla 
Tarnobrzega.

W -ramach produkcji eksporto­
wej np. w latach 1956/57 wykona­
no dwa mosty obrotowe kolejo­
we. Odbiorcą ich był Egipt. Ponad­
to wykonano konstrukcję 2 cu­
krowni dla Chin. No i szereg obiek­
tów przemysłowych dla potrzeb 
krajowych jak: siłownię dla Żera­
nia, odlewnię dla Huty Baildon, 
budynek pieców w Zakładach „Sol- 
vay” w Krakowie, elektrownię Ska­
wina, odlewnię Pomet w Poznaniu, 
szereg wież kopalnianych. Asorty­
ment ten dopełniają konstrukcje 
ciężkich suwnic dla hutnictwa.

Ostatni fok pierwszej 5-latki, za­
łoga Budowy Wagonów zamyka 
następującym bilansem produkcyj­
nym: 210 szt. lokomotyw doło­

wych, 236 ■tramwajów, 401 wago­
nów samowyładowawczychdlaNRD, 
115 wagonów sampwyładowawczych 
dla potrzeb krajowych, 2 prototypy 
wagonu osobowego 1 MW oraż kil­
kanaście innych jednostek. W roku 
1960 „rodzi” się na Wydziale Bu­
dowy Wagonów dwutysięczny tram­
waj. Warto przy tej okazji wspom­
nieć, że pierwszy tysiąc tramwajów 
produkowano prawie 10 lat, zaś 
drugi tysiąc w przeciągu 5 lat.

Jk
W latach 1961-65 Wydział Budo­

wy Mostów zmienia zasadniczo 
swój program produkcyjny i prze­
chodzi w coraz większym stopniu 
z asortymentu mostów komunika­
cyjnych na inne konstrukcje. Jest 
to podyktowane między innymi tym, 
że potrzeby krajowe na poważne 
obiekty mostowe stopniowo maleją. 
Następuje również stopniowe ogra­
niczenie budowy prostych hal, 
przekazywanych innym nowo pow­
stającym zakładom konstrukcyj­
nym. Wydział ten podejmuje się 
natomiast wykonania pracochłon- 
niejszego asortymentu, jakimi są: 
platformy kolejowe i ciężkie suw­
nice. Szeroko stosuje się już coraz 
lżejsze i wytrzymalsze konstrukcje 
ze stali o podwyższonej wytrzyma­
łości. W coraz większym stopniu 
rozszerza się produkcja mostów 
suwnicowych, których łączny tonaż- 
Wynosi w roku 1961 tylko 30 ton, 
natomiast w roku 1964 wydział ten 
produkuje już ponad 1240 ton suw­
nic.

Opanowano również trudną tech­
nologię mostów wgłębionych dla 
ciężkich platform kolejowych dla 
potrzeb krajowych i na eksport. 
Szczególnie trudna była wykony-, 
wana platforma o nośności 250 ton 
dla przewozu generatorów elek­
trycznych. Tu należy zaznaczyć, że 
dwukrotny przewóz generatorów z 
ZSRR do Polski pokrywa całkowi­
cie koszt wykonania tej platformy.

Produkcja tego Wydziału obej­
muje również w coraz większym 
stopniu zamówienia eksportowe. 
Między innymi wykonano: 4500 ton 
konstrukcji hal w Bohuminie 
(CSRS); 30 ton jezdni Odlewniczej 
również dla CSRS, 90 toń konstruk­
cji kolejki linowej dla Kfinady oraz 
szereg innych obiektów dla Indii, 
Chin, ZSRR itp.

Obecnie przeprowadzane są 
pierwsze próby wykonania mostu 
O konstrukcji aluminiowej.

W Wydziale Budowy Wagonów 
od roku 1Ó62 produkcja wagonów 
normalnych znacznie maleje. Wy­
dział przygotowuje się do seryjnej 
produkcji tramwajów, szybkobież­
nych typu 13 N, które są znacznie 
bardziej skomplikowane i praco­
chłonne. I W tytn wypadku napoty­
kamy na olbrzymie, nieprzewidzia­
ne trudności, które należy krok za 
krokiem systematycznie elimino­
wać. Trudności nasze są spotęgo­
wane niewłaściwą jakością otrzy­
mywanej aparatury elektrycznej. 
Rok ten zamyka Wydział Budowy 
Wagonów produkcją 70 sztuk tram­
wajów normalnych, 27 sztuk tram­
wajów szybkobieżnych, 644 szt. wa­
gonów samowyładowawczych, 172 
lokomotyw dołowych oraz 47 szt. 
ciężkich platform.

Wydział ten wyspecjalizował się 
w krótkich seriach produkcyjnych 
stale zmienianych na skutek wpro­
wadzenia nowych prototypów. Jest 
to więc jedyny tego rodzaju wy­
dział produkcji wagonów w naszym 
kraju.

Również załoga Wydziału Mecha­
nicznego, pomimo szerokiego asor­
tymentu, dochodzącego do kilku ty­
sięcy pozycji miesięcznie — nie 
gubi się w gąsżczu swojej wielo- 
asortymentowej produkcji i syste­
matycznie wykonuje rytmicznie 
swoje zadania. W roku 1963 Wy­
działy te wykonały (poza ilościami 
potrzebnymi dla kooperacji wew­
nętrznej), następujące ilości części 
dla potrzeb kooperacji zewnętrz­
nej: części tłoczone —2920 ton, re­
sory — 4070 ton, sprężyny — 4650 
ton, odkuwki — 850 ton, —zesta­
wy kołowe — 3215 sztuk.

>1«
Jednym z głównych czynników, 

które pozwoliły nam osiągnąć tak 
oltfrzymie sukcesy na odcinku sta­
łego i systematycznego zwiększania 
zadań produkcyjnych oraz osiąg­
nięcia prawie najlepszych wskaźni­
ków ekonomicznych w ramach na­
szego Zjednoczenia jest stabilność 
naszej załogi. Nieraz głowili się już 
specjaliści od Socjologii nad zja­
wiskiem stabilności załogi Konsta­
lu. Średni staż pracy załogi wyno­
si tu 14,5 lat, choć średni wiek za­
łogi wynosi 32 lata. Średnie zarobki 
w porównaniu do sąsiednich hut, 
kopalń czy zakładów przemysłu 
chemicznego itd. są wiele niższe.

Źródło tej tajemnicy leży m.in. 
w szerokiej działalności zakładu na 
odcinku socjalnym. W tym kierun­
ku zakład wykazywał i nadal wy­
kazuje bardzo wiele inicjatywy. 
Istnieje ścisła więź i opieka zakła­
du nad emerytami i dziećmi naszej 
załogi. Z kolonii letnich 1 półkolo­
nii korzystają wszystkie dzieci na­
szej załogi. Organizuje się szereg 
imprez kulturalno-rozrywkowych. 
Przeprowadza się remonty mieszkań 
dla pracowników o niskich zarob­
kach. Zaopatrzenie załogi w zie-' 
mniaki na zimę podejmuje co­
rocznie zakład własnym taborem. 
Inicjatywa ta przejawia się także 
w szeregu innych osiągnięć, które 
są przez naszą załogę bardzo do­
ceniane.

ORGANIZACJA 
i EKONOMIKA

GUSTAW ZYDER 
■ Zakłady Azotowe Tarnów 

(IV NAGRODA)
ORGANIZACJI pracy, jako 

ta czynniku wpływającym dodat­
nio na ekonomiką przedsię­

biorstwa, a szczególnie na wzrost 
wydajności pracy, niewiele mówiło 
się do niedawna.

W warunkach ustroju socjalistycz­
nego naukowa organizacja pracy po­
siada odmienne aniżeli w systemie 
kapitalistycznym; znaczenie, mimo 
że wprowadzane tu i ówdzie nowe 
metody pracy przekonały niejedne­
go o ich słuszności i skuteczności — 
to jednak ogólnie biorąc sprawa or­
ganizacji'pracy w przedsiębiorstwie 
nie była zbyt popularna.

Jednak po uporządkowaniu odbu­
dowanych oddziałów produkcyjnych, 
po opanowaniu nowo uruchomio­
nych technologii i stabilizacji wa­
runków, szczególnie na odcinku za­
trudnienia, wysuwano coraz częś­
ciej potrzebę wprowadzenia pew­
nych zmian organizacji pracy.

Właściwą organizacją pracy, a w 
szczególności określeniem odpowied­
nich metod pracy, prowadzeniem 
badania pracy i wprowadzeniem 
norm technicznie, uzasadnionych, 
zainteresowano się bliżej dopiero 
przed trzema laty, kiedy to podję­
te zostały przez Radę Ministrów 
uchwały w sprawie organizacji i 
normowania pracy oraz wprowa­
dzania ' technicznie uzasadnionych 
norm pracy w gospodarce uspołecz­
nionej.

Rozpoczęto od przeanalizowania 
.stanu organizacji pracy w służbach 
pomocniczych. Na podstawie wyko­
nanych obserwacji dnia roboczego 
w dziale głównego mechanika 
stwierdzono, że strata czasu robo­
czego wynosi tutaj średnio 25%, z 
czego 10% przypada na stratę po­
wstałą z winy pracownika (później­
sze rozpoczęcie pracy, wcześniejsze 
schodzenie ze stanowiska pracy, 
bezczynność, rozmowy nie związane 
z wykonywaną pracą, załatwianie 
spraw osobistych), a 15% — to stra­
ty powstałe na skutek niedociągnięć 
organizacyjno-technicznych (nie­
przygotowanie technologiczne, bra­
ki w materiałach, narzędziach i 
częściach zamiennych, brak koordy­
nacji w wykonywaniu poszczegól­
nych etapów całości, niesprawnie 
działający transport wewnętrzny).

Stan organizacyjny w produkcji 
podstawowej rozpoznany został po­
przez badanie struktury dnia robo­
czego. I tutaj sprawa nie przedsta­
wia się lepiej. Z przeprowadzonej 
fotografii ^nia wynika, że czas ak­
tywnej obsługi wynosi 50%, a czas 
strat — 22%, w tym z winy robot­
nika — 12%. Wprawdzie • charakter 
pracy aparatowego w produkcji 
podstawowej odmienny jest od pra­
cy tokarza w robotach ręczno-ma- 
szynowych, jednak wielkość pono­
szonych strat zwróciła na siebie 
uwagę.

W tej sytuacji, dla poprawy orga­
nizacji pracy w przedsiębiorstwie 
postanowiono' wprowadzić pewne 
zmiany natury strukturalnej i zająć 
się tą poważną rezerwą, jaka tkwi 
w straconym czasie roboczym.

Scentralizowanie służby główne­
go inżyniera mechanika miało za­
pewnić większą operatywność dzia­
łania i lepsze wykorzystanie pracy 
poszczególnych brygad remonto­
wych, a utworzenie centralnej grupy 
zaopatrującej wszystkie oddziały 
wewnątrz przedsiębiorstwa w po­
trzebne mat.eriały przyczyniło się do 
wyeliminowania strat czasu pra­
cowników pobierających oddzielnie 
materiały dla swoich oddziałów.

W przygotowaniach do przejścia 
na normy technicznie uzasadnione 
opracowano instrukcję organizacji 
stanowisk roboczych; przyczyni się 
do zmniejszenia, a z czasem do cał­
kowitego wyeliminowania strat cza­
su, powstałych z niedociągnięć or­
ganizacyjno-technicznych. Wykona­
no następnie prace ustalające nor­
my obsady aparatury chemicznej 
dla około 10% stanowisk roboczych 
w produkcji podstawowej. Wysunię­
to przy tym pewne projekty zmie­
rzające do połączenia niektórych 
stanowisk i wprowadzające szereg 
usprawnień technicznych. W oparciu 
o wykonane obserwacje dnia ro­
boczego opracowano plan przedsię­
wzięć techniczno-organizacyjnych, 
będący pośrednim etapem ustalenia 
rzeczywiście koniecznych czasów 
remontów (normatywów), pozwala­
jących na określenie niezbędnego 
zatrudnienia.

Ogólnie akordowym systemem 
plac objęto około 17% robotników 
grupy przemysłowej. Przewiduje 
się, że normy technicznie uzasadnio­
ne w produkcji warsztatowej wpro­
wadzone będą w ciągu roku bieżą­
cego, zaś normy obsady stanowisk 
w produkcji podstawowej i rozsze­
rzenie norm pracy w pozostałych 
robotach pomocniczych (w transpor­
cie wewnętrznym i magazynach) za­
mierza się wprowadzić do 1967 r.

Ponadto systematycznym bada­
niem objęta zostanie praca biuro­
wa; przedtem jednak musi być opra­
cowany obieg dokumentów wraz z 

weryfikacją stosowanych wzorów 
w zależności od zaktualizowanych a 
niezbędnych potrzeb. ,

Efekty? Poza uporządkowaniem 
wielu spraw w funkcjonowaniu Za­
kładów, zaostrzeniem dyscypliny 
pracy, poprawą warunków bhp — 
przede wszystkim wzrost wydajności 
pracy osiągnięty głównie poprzez 
oszczędność w roboczogodzinach. W 
przeliczeniu oszczędność ta ocenia­
na jest na 150 ludzi, co stanowi 
2.5 proc, robotników grupy przemy­
słowej.

Z dotychczasowych obserwacji 
wynika jednak, że istnieje pewien 
odsetek załogi nieprzychylnie usto­
sunkowanej do tych nowych, naj­
częściej niewygodnych dla niego 
zmian. Dlatego oprócz zaznajamia­
nia ze sposobami opracowania ł 
wprowadzania nowych metod i 
norm pracy, potrzebne będzie szko­
lenie w kierunku uświadamiania i 
przekonywania wszystkich robotni­
ków poprzez cały personel inżynie­
ryjno-techniczny o konieczności 
podnoszenia na wyższy poziom or­
ganizacji pracy.

Chodzi tutaj o ogólne zrozumie­
nie, które pozwoli na wytworzenie 
odpowiedniego klimatu sprzyjające­
go przeprowadzaniu zamierzonych 
prac. Dużo zależeć będzie od umie­
jętnego podejścia. Ażeby nie zrazić 
sobie ludzi — nie można stosować 
jakiegoś wąskiego schematu, ale w 
pracach organizacyjnych widzieć 
trzeba żywego człowieka i w miarę 
możliwości liczyć się z jego indy­
widualnością. Taki stosunek pozwo­
li zapewne na zjednanie sobie na­
wet najbardziej opornych pracow­
ników i zdecydować może o powo­
dzeniu całej sprawy.

Chciałem jeszcze zwrócić uwagę 
na jedną sprawę, która przewija się 
wprawdzie poprzez niektóre roz­
działy opracowania, nie znalazła 
jednak w nim jakiegoś odrębnego 
i syntetycznego ujęcia, a waga jej 
nie pozwala na calkouiite_ jej pomi­
nięcie. Sprawą tą jest rachunek eko­
nomiczny w przedsiębiorstwie.

Na ogół dużo mówi się o poszcze­
gólnych oacinkach działalności go­
spodarczej zakładów jak: wielkość 
inwestycji, wzrost produkcji, zwięk­
szenie zatrudnienia, a stosunkowo 
rzadko rozpatruje się sposoby po­
wiązania tych odcinków dla uzy­
skania jak najbardziej racjonalnych 
i korzystnych efektów ekonomicz­
nych. Zagadnienia ekonomiczne nie 
posiadają w przedsiębiorstwie tego 
uznania co techniczne, a ekonomiści 
nie są w pełni wykorzystani w sto­
sunku do posiadanego przygotowa­
nia- fachowego.

A przecież nie można uruchamiać 
nowych uwcy produkcyjnych i pod­
nosić za wszelką cenę wielkości 
produkcji, bez oglądania się na 
koszty własne i końcowe wyniki fi­
nansowe. Każda działalność gospo­
darcza przedsiębiorstwa, zarówno 
inwestycyjna jak i eksploatacyjna, 
narażać będzie na duże marnotraw­
stwo środków produkcji, jeśli zasada 
rachunku ekonomicznego nie znaj­
dzie należytego zrozumienia i prak­
tycznego zastosowania.

Dlaczego tak jest? Chyba nie w 
absorl trwaniu sił przez burzliwy 
rozwój Zakładów leży przyczyna 
małego zainteresowania ekonomicz­
ną stroną działalności przedsiębior­
stwa. Sądzę, że zasadniczym wa­
runkiem. wpływającym na ten stan 
rzeczy, jest brak odpowiedniego kli­
matu gospodarności. Z niego wyni­
ka brak odpowiedniego systemu 
bodźców materialnych itp.

Czy Zakłady Tarnowskie są pod 
tym względem gorsze od innych? 
Nie przypuszczam. Przeciwnie. 
Przewyższały one nie tylko zakła­
dy pokrewne ale i inne spoza re­
sortu chemicznego, kiedy już w ro­
ku 1950 rozpracowały, a później 
eksperymentalnie wprowadzały i 
sukcesywnie udoskonalały formę 
wewnątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego. Forma ta, polegająca 
na doprowadzeniu odcinkowych za­
dań planowych do wydziałów pro­
dukcyjnych i okresowym ustala­
niu wyników ich działalności gospo­
darczej, przyjęta została przez in­
ne zakłady, a Instytut Ekonomiki i 
Organizacji Przemysłu korzystał z 
niej przy prowadzeniu badań w 
tym zakresie.

Stwierdzenie to nie powinno jed­
nak osłabiać wysiłków i dążeń do 
tego, by rachunek ekonomiczny na­
brał odpowiedniego znaczenia na 
każdym odcinku gospodarczej dzia­
łalności Przedsiębiorstwa. Koniecz­
ność podejmowania tych wysiłków 
znajduje potwierdzenie w materia­
łach IV Zjazdu Partii, które między 
innymi postulują koncentrowanie 
się na analizie wyników ekonomicz­
nych, wzmocnienie i podniesienie 
rangi służb ekonomicznych oraz sta­
wianie przed kadrami kierowniczy­
mi wyższych wymagań w zakresie 
wiedzy ekonomicznej. Warunkuje 
to doskonalenie systemu planowa­
nia i zarządzania gospodarką na 
wszystkich, szczeblach, a więc i w 
przedsię biorstwie.



U
KAZAŁO się jiiż dużo 
publikacji ■ uzasadniają­
cych potrzebę przechodze­
nia od mierników brutto 
do mierników netto, ja­
ko podstaw planowania 

oraz kontroli funduszu płac i w 
ogóle kryteriów oceny działalno­
ści przedsięniorstwa przemysłowe­
go. Ogólne rozważania na ten te­
mat mamy już więc poza sobą 
Materiały z XIV i XV Plenum 
KC PZPR, IV Zjazdu, uchwały 
KERM z ub. r. oraz uchwały wy­
konawcze w sprawie rozszerzenia 
stosowania mierników netto w 
przemyśle otwierają zieloną dro­
gę dla eksperymentów i zmian 
na lepsze w metodach planowa­
nia i zarządzania w całym prze­
myśle. Efektywny postęp zależy 
jednak nie tylko od możliwości 
dokonywania przeobrażeń, ale 
także od skonkretyzowanych pro­
gramów zmian. Tych 'ostatnich 
zaś na ogół odczuwamy niedosta- 
tek.

Poniżej przedstawiamy wyniki 
badań, które zostały przeprowa­
dzone w ub. r. , w przemyśle ba­
wełnianym nad przydatnością sto­
sowania „wielkości zbliżonej do 
produkcji czystej”, jako- miernika 
służącego do obliczania produkcji, 
wydajności i funduszu plac. Prze­
myśl bawełniany stanowi najwię- 
kszą i najbardziej reprezentaty­
wną branżę przemysłu włókienni­
czego, która posługuje się wciąż 
w praktyce tradycyjnym; miarami 
brutto: ilością i wartoścą produk­
cji globalnej i towarowej. Zmiana 
mierników w tej branży może 
więc oznaczać początek istotnych 
przeobrażeń w metodach plano­
wania i zarządzania w przemyśle 
lekkim.

*

Badania, o których chcemy . pi­
sać, przeprowadzono w dwóch 
przedsiębiorstwach: ZPB im. St. 
Dubois oraz ZPB im. Harnama w 
Łodzi.

Badania w ZPB im. St. Dubois 
obejmowały: 1) obliczenie wiel­
kości zbliżonej do produkcji czy­
stej za lata 1961—1962, 2) przy­
datność miernika „wielkości zbli­
żonej do produkcji czystej" do 
wyliczania normatywu zapasów, 
kredytów na należności, funduszu 
płac, odpisów na fundusz zakła­
dowy i premiowy oraz badania 
wpływu wykonywanej jakości na 
kształtowanie się poszczególnych 
funduszów . przedsiębiorstwa, ?i 
warunki zapewniające prawidło­
we wyliczenie wielkości zbliżonej 
do produkcji czystej, a więc zmia­
ny w ewidencji materiałowej, 
pracochłonność dodatkowych wy­
liczeń, terminy sprawozdań nie­
zbędnych do wyliczeni wielkości 
zbliżonej do produkcji czystej i 
inne.

Zastosowanie miernika „produk­
cji czystej" do oceny działalności 
przedsiębiorstwa jest zagadnie­
niem skomplikowanym? Środkiem 
zbliżającym do tego celu miało być 
zastosowanie najpierw „wielkości 
zbliżonej do produkcji czystej". 
Wielkość tę można wyliczyć przez 
odjęcie od produkcji globalnej w 
jej obecnym ujęciu (produkcja to-

ŚLĄSK 
poszukuje 
rezerw

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ganizacji pracy nad wszystkimi in­
nymi metodami poprawy wskaź­
ników techniczno - ekonomicznych. 
Świadczy o tym godna uwagi ini­
cjatywa zakładów W kierunku no­
wych rozwiązań technologicznych, 
nowych koncepcji eksploatacyjnych, 
nowych konstrukcji maszyn, urzą­
dzeń i innych wyrobów.

sk

Okres po IV Zjeżdzie aż do ostat­
nich dni cechował się pogłębioną 
analizą wszystkich rezerw przedsię-- 
biorstw możliwych do wykorzysta­
nia od razu i w przyszłym planie 
5-!etnim. Wspomniane poprzednio 
organizowane przez instancje par­
tyjne, zebrania środowiskowe i w 
zakładach pracy miały na celu 
wnikliwy, konkretny i wszechstron­
ny rachunek możliwości i potrzeb. 
Ogólny kierunek działania był już 
znany:

- maksymalne wykorzystanie mory 
produkcyjnych w celu uniknięcia zbęd­
nych nakładów inwestycyjnych,
- likwidacja tzw. wąskich przekrojów, 

uniemożliwiających pełne wykorzystanie 
pozostałych urządzeń,

— poprawa organizacji pracy i wzrost 
wydajności pracy.
- rozwój produkcji eksportowej (i „an­

tyimportowej") w wysokim stopniu uszla­
chetnienia,

— zdecydowana poprawa gospodarki 
materiałowej.

Pod tym kątem — wzrostu efek­
tywności gospodarowania — zespoły 
zakładowe i kierownictwa zakładów^ 
przeprowadziły głębokie analizy. I» 
konfrontacje z aktualnymi zadania­
mi i projektami przyszłych planów. 
Większość wniosków opatrzona jest 
rachunkiem ekonomicznym. . Na 
ogólne pytanie: co możecię dać do­
datkowo w tej 5-latce i,na co was 
stać w następnej oraz jakie w 
związku z tym macie potrzeby? —

watowa 4.—< różnice remanentów 
półfabrykatów i produkcj’ w toku) 
materiałów bezpośrednich oraz p- 
nergii elektrycznej (Obcej) i. pali • 
wa. W wielkości tej tkwią więc 
pewne elementy pracy uprzedmio­
towionej: amorty?.acja i materiały 
pośrednie.

Amortyzacja w ZPB im. Dubois 
stanowiła w 1962 r. 5,20 proc, ko­
sztów produkcji towarowej, a w ( 
stosunku do wielkości zbliżonej do 
produkcji czystej — 10,09 proc 
Pozostałe materiały w stosunku do 
kosztów produkcji towaręwej sta­
nowiły 5,50 proc., zaś w stosunku

PRODUKCJA CZYSTA
W PRZEMYŚLE 
BAWEŁNIANYM

TADEUSZ ZALC, HENRYK KOŁTONIK

do „wielkości zbliżonej do produk­
cji czystej” — 10,68 proc. W wy­
liczonej „wielkości” ponad 20 proc, 
wartości stanowią więc składniki, 
które nie są produkcją czystą w 
ścisłym tego słowa znaczeniu.

PRODUKCJA CZYSTA NIE JEST 
MIERNIKIEM UNIWERSALNYM

We wspomnianym zakładzie ba­
dano przydatność „wielkości zbli­
żonej do produkcji czystej” jako 
kryterium oceny gospodarki zapa­
sami i działalności kredytowej, do­
konywanej przez NBP i jednostki 
nadrzędne.

Dotychczas stosowana praktyka 
przy ustalaniu normatywu zapasu 
opiera się na koszcie własnym zu­
życia poszczególnych grup mate­
riałowych, wchodzących w skład 
produkcji towarowej, .icst to naj­
zupełniej uzasadnione, ponieważ 
wielkość normatywu limitowaną 
jest przez zużycie tych materiałów. 
Natomiast wyliczenie normatywu 
w oparciu o „wielkość zbliżoną do 
produkcji czystej” jest bardzo tru­
dne. Wskaźnik ten nie odzwiercie­
dla wyników przedsiębiorstwa na 
odcinku zmniejszenia zużycia ma­
teriałowego.

Podobnie poprawną podstawą do 
planowania kredytów na należności 
jest planowany zbyt fakturowany 
po cenie sprzedaży. W mierniku tym 
mieszczą się planowane koszty ma­
teriałów, robocizny craz* pozosta- 

padły na setkach zebrań i konfe­
rencji partyjnych w ogromnej czę­
ści konkretne i wyczerpujące odpo­
wiedzi. Wszystko to zostało spisa­
ne, zbadane i przedyskutowane na 
plenarnych posiedzeniach instancji 
partyjnych, a teraz — zgromadzo­
ne w Komitecie Wojewódzkim — 
podlega ostatecznemu podsumowa­
niu, weryfikacji i zbilansowaniu. 
Zajmuje się tym kilkudziesięciu 
kompetentnych fachowców i dzia­
łaczy w kilkunastu zespołach. Jest 
to praca żmudna i odpowiedzialna. 
Na ostateczne wyniki trzeba będzie 
parę tygodni poczekać. Lecz już 
obecnie nawet fragmentaryczne da­
ne mówią-o ogromnych i różnorod­
nych rezerwach, jakie tkwią w tym 
centrum przemysłowym Polski. Da­
łoby się je z grubsza podzielić na 
parę kategorii:

— przyspieszenie Inwestycji (w tej sa­
mej wysokości nakładów) równoznaczne 
z przyspieszeniem efektów;

— modernizacja urządzeń. 1 likwidacja 
wąskich przekrojów stosunkowo niskim 
kosztem, co podniosłoby efektywność 1 
przesunęło nakłady inwestycyjne w nowe 
zakłady na dalsze lata;

— inny kierunek wydatkowania nakła­
dów inwestycyjnych bądź w obrębie jed­
nego przedsiębiorstwa, bądź branży w ce­
lu zwiększenia ogólnej efektywności;

— bezinwestycyjny Wzrost produkcji w 
drodze zwiększenia zatrudnienia i współ­
czynnika zmianówości oraz, naturalnie, 
zaopatrzenia materiałowo-technicznego; w 
rozmaitych przypadkach wchodzi w grę 
konieczność rozszerzenia. budownictwa 
mieszkaniowego bądź zmiahy w jego lo­
kalizacji.

Plenum Komitetu Miejskiego w 
Katowicach dokonało próby zbilan­
sowania zdolności produkcyjnych w 
katowickim przemyśle płaszyno- 
wym.1) Maszyny i urządzenia 13 
fabryk mogą — jak stwierdzono — 
przepracować w ciągu roku 5.300 
tys. gadzin. Zgodnie z planem mia­
ły • być czynne nieco ponad 4 min 
godzin, faktycznie zaś przepraco­
wały 3.400 tys. maszyno-godzin. To 1) Patrz: „Trybuna Robotniczą"! 33.IX, 

»64 r, . ’ . . . .

łych nakładów. W oparciu o dłu­
gość cyklu inkasowego przedsię­
biorstwo planuje odpowiedni kre­
dyt na należności. Zbyt fakturowa- 

,ny po cenie sprzedaży to planowa­
na produkcja towarowa -|--- re-, 
manenty na ultimo okresów. Ka­
tegoria produkcji towarowej jest 
więc przydatna także dla oblicza­
nia kredytu na należności.

Planowanie funduszu płac na 
podstawie wskaźnika „wielkości 
zbliżonej do produkcji Czystej" 
wydaje się także dalekie od dosko­
nałości.

Nie ulega wątpliwości, że w 
wielkości zbliżonej do produkcji 
czystej, z uwagi na wyeliminowa­
nie z niej materiałów bezpośre­
dnich, element wartości przeniesio­
nej odgrywać będzie mniejszą rolę. 
Wielkość ta będzie więc bardziej 
odzwierciedlała wkład pracy za­
kładu. Przestanie być bodźcem do 
produkcji materiałochłonnych wy­
robów.

Nie będzie ona jednak pozba­
wiona pewnych niedokładności, 
szczególnie w przypadku niezbyt 
precyzyjnego planowania i ewi­
dencji. Chodzi przede wszystkim o 
to, że zużycie materiałów pośre­
dnich, które stanowią pokaźny 
procent w kosztach produkcji, bę­
dzie w znacznym stopniu decydo­
wało o noziomie „wielkości zbli­
żonej do produkcji czystej”. Zaś 
ewidencja materiałów pośrednich, 
należy do zabiegów wyjątkowo 
skomplikowanych i trudnych do 
ujednolicenia oraz zweryfikowania.

Drugim momentem, wymagają - 
cym rozpatrzenia i związanym z 
wykorzystaniem „wielkości zbliżo­
nej do produkcji czystej", jako 
podstawy planowania i kontroli 
funduszu płac — jest amortyzacja.

Przedsiębiorstwo, które na sku­
tek przyspieszenia realizacji inwe­
stycji wprowadziło do eksploata­
cji nowe maszyny, zwiększa udział 
amortyzacji w kosztach produkcji. 
Jednocześnie na skutek lepszego 

znaczy, że już w planie założono 
znaczną rezerwę (24 proc, nominal­
nej mocy), która w praktyce po­
większyła się jeszcze bardziej (do 
36 proc.). Przybliżony szacunek mó­
wi, że pełne wykorzystanie mocy 
tych fabryk przyniosłoby dodatko­
wą produkcję wartości ok. 1.200 
min zł. Istnieje bowiem obecnie 
możliwość dodatkowego zatrudnie­
nia 1.144 osób bez żadnych nakła­
dów inwestycyjnych. W jednej tyl­
ko Pidtrowickiej Fabryce Maszyn 
przez poprawę współczynnika wy­
korzystania maszyn i zmianowości 
można zwiększyć produkcję o 85 
min zł.

*

Wróćmy do Sosnowca. Członko­
wie egzękutywy Komitetu Miejskie­
go odbyli już spotkania z aktywem 
społeczno-gospodarczym wszystkich 
37 zakładów przemysłu kluczowego, 
objętych akcją (ponadto drobną wy­
twórcze ść i spółdzielczość pracy). 
Już dżiś, przed ostatecznym podsu­
mowaniem, można twierdzić, że u- 
zyska się znaczny dodatkowy wzrost 
produkcji i wydajności pracy, że 
powstanie ok. tysiąca nowych sta­
nowisk pracy, że pewne zmiany w 
inwestycjach lub w programie pro­
dukcyjnym mogą okazać się nad 
wyraz korzystne. Na przykład: 
spółdzielniom pracy i drobnym wy­
twórniom, a także chałupnikom o- 
feruje się ostateczną obróbkę wyro­
bów kluczowych zakładów odzieżo­
wych i dziewiarskich, które W ten 
sposób będą mogły zwiększyć wy­
datnie produkcję podstawowa.

A oto przykłady innych propo­
zycji, sięgających już okresu przy­
szłego planu 5-lętnięgo.

Huta MUowice „Kreślą własne wewnętrz­
ne możliwości zwlękś^enłą produkcji butli 
stalowych orąą narzędzi i tiBlUg w drodze 
zwiększenia współczynnika zmianowości: 
w narzędziowni — Z 1.W do 2,05, w wy­
dział» remontowym — z 1,34 do 3,07, w 
zakładach ogółem - S 1.49 do l,fiG. Duże 
szanse, zdaniem Rktywp huty, Rryjc zmia­
na układu wewnętrznego limitów inwe- 
stycyjnyeh, przy pewnym nawet ich ogól­
nym zmniejszeniu, Propozycja Jest na­
stępująca: wstępnie ustalana ogólna kwó- 
ta inwestycji na przyszłą s-iatkę - 74 
min zi może być ołmlźona do W min 
zi, a|ę na roboty budowlano.montaźowe 
naiełainhy przeznaczyć nie 33,3 min zł 
- Jak zaplanowano - Ipcr 45,3 min zi.

Czego się huta po tej zmianie 
spodziewa? Tym sposobem może 
zwiększyć produkcję bardzo poszu­
kiwanych butli stalowych małoli­
trażowych o 100 proo, oraz urucho­
mić produkcję ‘pochew zderzaków 

wyposażenia technicznego powin­
no zmniejszyć się zatrudnienie. 
Natomiast w proponowanej „wiel­
kości zbliżonej do produkcji czy­
stej" Wżi‘ośt amortyzacji będzie 
wpływał na zwiększenie funduszu 
płac. A więc sprzeczność.

TECHNIKA OBLICZANIA

Wprowadzenie wyliczania „wiel­
kości zbliżonej do produkcji czystej” 
wymaga szeregu zmian w całym 
systemie ewidencji i sprawozda­
wczości przedsiębiorstwa. Obecnie 
przedsiębiorstwo nie wylicza war­
tości produkcji towarowej według

cen fabrycznych’. W przypadku 
urzędowych zmian cen na mate­
riały, wprowadzone w ciągu roku 
bądź na koniec roku, do przeceny 
trzeba będzie wykorzystać zesta­
wienie asortymentowe zużycia ma­
teriałów służące do rozliczenia ko­
sztów.

Drogą szacunku należałoby usta­
lać wsad materiałowy lóżnic re­
manentów półfabrykatów i pro­
dukcji w toku w celu uwzględnie­
nia ich w kosztach materiałowych 
odejmowanych od wartości pro­
dukcji globalnej według cen fa­
brycznych. Należy jednak ustalać 
odrębnie wskaźniki przeliczeniowe 
dla poszczególnych rodzajów pół­
fabrykatów oraz dla poszczegól­
nych wydziałów produkcyjnych. 
Przyjęcie metody szacunku dla 
ustaleń wsadu materiałowego róż­
nic remanentów podyktowane jest 
koniecznością uniknięcia dużej 
pracochłonności, której wymagała- 
by metoda bezpośrednich obliczeń. 
W przypadku urzędowych zmian 
cen na materiały, •, różnice rema­
nentów należy przeliczać również 
przy pomocy wskaźników ustalo­
nych w oparciu o przecenę zuży­
cia materiałowego przeprowadzoną 
metodą bezpośrednią.

Wyliczenie produkcji czystej 
wiąźe się więc z dodatkowym o- 
pracowaniem następujących da­
nych: a) ustalenie wartości pro­
dukcji towarowej według cen fa­
brycznych, b) ustalenie wartości 

kolejowych (trzony już produkuje) 
nową metodą tłoczenia, zamiast od­
lewania plus obróbka wiórowa. 
Efekty: wzrost akumulacji o ponad 
50 min zł, oszczędność na materia­
le wsadowym ok. 500 ton rocznie, 
zwcinienie mocy produkcyjnej od­
lewni staliwa rzędu 6.300 ton rocz­
nie, zwolnienie mocy produkcyjnej 
wydziałów obróbki wiórowej po­
chew (w innej fabryce) a także: 
zwiększenie ogólnego wskaźnika 
zmianowości do 1,9, wykorzystania 
obrabiarek — do 80 proc., popra­
wa wskaźnika efektywności inwe­
stycji — do 0,62. -

Sosnowieckie Zakłady Budowy 
Aparatury Chemicznej proponują 
modernizację maszyn i urządzeń 
oraz wzrost zatrudnienia o 116 osób, 
dzięki czemu znacznie zwiększą 
produkcję i jej efektywność w po­
równaniu z pierwotnie ustalonymi 
założeniami na lata 1966—1970. Na­
kłady na modernizację poniesione 
W’ latach 1965—1966 w wys. 14.5 
min zł. zwrócą się, jak obliczono, 
po 1,3 roku. Projekt wstępny 
przewidywał na 1970 rok 2-krotny 
wzrost produkcji globalnej i 2,9-krot- 
ny tonażowej w porównaniu ż ro­
kiem bieżącym. Wedle propozycji 
zakładu, przy tych samych nakła­
dach produkcja globalna będzie mo­
gła zwiększyć się 2,5-krotnie, a to­
nażowa — 3,1-krotnie. Współczyn­
nik zmianowości wzrośhie z 1,34 do 
1,7, wykorzystania maszyn — z 42 
do 80 proc. Koszt 1 tony wyrobu 
obniży się w roku 1970 w porów­
naniu z bieżącym o ponad 8,5 tys. 
zł, czyli o ok. 14 proc.

Za bardzo ■wartościowy należy także 
uznać wniosek Sosnowieckich Zakładów 
Sprzętu Motoryzacyjnego, które proponu­
ją rozbudowę własnych zdolności, a zanie­
chania budowy zakładu nowego, co dało­
by oszczędność 70-80 min źl. Cennych 
propozycji, wnikliwie opracowanych, jest 
zresztą dużo, wszystkich nie można jed­
nak opisać. Niektórym jak np. kopalni 
Niwka-Modrzejów, Zakładom Artykułów 
Ściernych, Odlewni Staliwa, Zakładom 
Dziewiarskim - poświęcimy jeszcze nie­
co miejsca. Ale w tej chwili warto Już 
zastanowić się nad ogólnymi ■ wnioskami.

*
Pierwszy dotyczy trudności ich 

przejrzystego zewidencjonoyyańia, a 
zwłaszcza zbilansowania. Ostatecz­
nie nie wszystkie wriioski są skrom­
ne pod względem wymagań inwe­
stycyjnych, ale przecież nawet ta­
kie nie mogą się obyć bez zwięk­
szonego zatrudnienia, bez większe­
go zaopatrzenia materiałowego. 
Większe zatrudnienie. ~ to znów 

różnic remanentów, c) obliczenie 
kosztów materialnych w oparciu o 
iatriieJicą sprawozdawczość z uw • 
zględnlehicm Części tych kosztów 
zawartych w różnicach remanen­
tów, które wymagają dodatkowego^ 
wyliczenia, d) obliczenie wielkości 
Zbliżonej do produkcji/czystej.

Czynność wymienioną . w pun­
kcie „a” wykonuje Dział Planowa­
nia. W warunkach omawianego 
zakładu potrzeba na to jeden do 
trzech dni w zależności/ od ilości 
występujących pozycji. - Pozostałe 
czynności wymienione w punktach 
b, C i d wykonuje Dział Kosztów 
przy współudziale Działu Finan­
sowego. Na wykonanie tych dodat­
kowych czynności potrzeba około 
dWóćh dni. W przypadku urzędo­
wych Jtmian cehj czas opracowa­
nia zwiększa Się w zależności od 
ilości wyrobów i materiałów obję­
tych przeceną.

Ponieważ obliczenie wielkości zbli­
żonej do produkcji czystej możliwe 
jest dopiero po> sporządzeniu nor­
malnej sprawozdawczości kwartal­
nej. można — w warunkach oma­
wianego zakładu — obliczyć wiel­
kość zbliżoną do produkcji czystej 
w ciągu pięciu dni po sporządzeniu 
kwartalnej sprawozdawczości finan­
sowej, izm dwudziestego następnego 
miesiąca po kwartale sprawozda­
wczym.

A oto inne jeszcze szczegóły 
metodologiczne obliczania wielko­
ści zbliżonej do produkcji czystej.

Przyjęcie do obliczenia kosztów 
materiałów zużytych wyłącznie do 
produkcji towarowej jest niezmier­
nie utrudnione w przedsiębior­
stwach stosujących obrót wew­
nętrzny półfabrykatów po cenach 
jednolitych. Bardzo często zacho­
dzą bowiem' przypadki produkowa­
nia jednego numeru przędzy lub 
też asortymentu tkaniny surowej 
na sprzedaż i na użytek wewnętrz­
ny. Dodatkowe szacunkowe „wery­
fikacje” grożą tutaj poważnymi 
błędami. Bardziej uzasadnione jest 
w tych warunkach przyjęcie — ja­
ko podstawy wyliczenia kosztów 
materialnych — całości kosztów 
siłrowca i zakupionych półfabryka­
tów.

Celem wprowadzenia ' obowiązku 
obliczenia wielkości zbliżonej do 
produkcji czystej konieczne, jest 
wydanie zarządzenia i instrukcji, 
określających zakres przedmiotowy 
przede wszystkim rodzajów kosz­
tów zaliczanych do kosztów mate­
rialnych oraz określających jedno­
licie zasady ustalenia różnie rema­
nentowych, doprowadzania ich do 
wartości według cen fabrycznych 
oraz obliczania części kosztów .ma­
terialnych zawartych w tych różni­
cach. .

Należałoby także — naszym zda­
niem —uzupełnić obowiązujące za­
sady analizy wyników działalności 
przedsiębiorstwa — analizą Opar­
tą na wskaźniku wykonania wiel­
kości zbliżonej do produkcji czy­
stej.

konieczność dodatkowego budow­
nictwa mieszkaniowego, bądź zmia­
na jego lokalizacji. Zwiększone do­
stawy materiałów? Jakich? Śkąd? 
Czy ma to oznaczać nowe inwe­
stycje surowcowe, czy są może inne 
sposoby pokrycia wyłaniających się 
potrzeb? Itd., itp. Wszystko to zba­
dać, skonfrontować, wyważyć — to 
bardzo odpowiedzialne i wymagają­
ce wiele trudu zadanie. ■ Problem 
ten wymagałby zresztą odrębnego 
omówienia.

Inny wniosek nasuwa się sam 
przez się: przemysł ----- mimo już
licznych „akcji R” — wciąż wyka­
zuje bardzo duże niewykorzystane 
rezerwy; a zatem — mechanizm 
gospodarczy funkcjonuje ż niewiel­
ką sprawnością. Nie je^t to co praw­
da myśl odkrywcza, ale mowa o 0- 
koliczności 'trwającej w permanencji, 
toteż nigdy za wiele o tym przypo­
minać. Skoro bowiem wielkim na­
kładem sił odkrywamy i ewiden­
cjonujemy rezerwy, decydujemy się 
na taki lub inny sposób i termin 
ich wykorzystania w programie 
ogólnym, to nie po to, by za parę 
lat sytuacja się powtórzyła.
- Wielkie rezerwy, jakie i tym • razem 

zostały wykryte,- uzasadniają Jak najbar­
dziej przyspieszenie prac nad zasadniczą 
reformą systemu planowania, zarządzania, 
bodźców - słyszałem od działaczy partyj­
nych województwa katowickiego. — Trze­
ba wprowadzić system, który by codzien­
nie pobudzał przemysł do wykorzystywa­
nia rezerw, do podnoszenia efektywności 
produkcji.

$
Czasem nie trzeba było.tych re­

zerw „wykrywać", były łatwo do­
strzegalne, niejako „na wierzchu”. 
Tu i ówdzie od dawną aktyw zakła­
dów miał koncepcje, które nie mie- . 
ściły się w warunkach systemu, nie 
pasowały do „reguł gry1-’, przera­
stały je. Odnosi się nióędparte wra­
żenie, że aktualne metody, plano­
wania i zarządzania stanowią już 
zbyt ciasny pancerz nie 'tylko dla 
samego rozwiniętego apargtu wy­
twórczego, ale 1 dla jegó kadr ludz­
kich, których poziom fachowy oraz 
zaangażowanie społeczne ;i politycz­
ne wymaga szerszego oddechu, 
możliwości pełnego stałego rozwi­
jania inicjatywy twórczej; Czy-wo­
bec tego wolno nam djugo .tole­
rować stan, kiedy inicjatywa i ra­
cjonalne zaśady gospodarowania 
mogą znajdować /pełniejsze ujście 
dopiero w trybie cyklicznych akcji? 
Pytańie niewątpliwie retoryczne. ■

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI .

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZKI I ODPOWIEDZIAŁ^ 
NOSC KARNA PRACOWNIKÓW 
NA STANOWISKACH KIEROW­
NICZYCH

Sąd Najwyższy udzielił niedaw­
no istotnych wyjaśnień w sprawie 
obowiązków i odpowiedzialności 
karnej pracowników, zajmujących 
stanowiska kierownicze.

Henryk J., brygadzista, pełniący 
obowiązki kierownika punktu od­
gromowego Spółdzielni Pracy Usłu­
gowo-Produkcyjnej w Z. oskarżo­
ny został o to, że nie dopełnił o- 
bowiązku właściwego zorganizo­
wania pracy w prowadzonym 
punkcie, w wyniku jzego podawał 
w fakturach większą ilość robót 
niż faktycznie wykonano, nie dbał 
o należytą ewidencję i rozliczenie 
robót, stosując zarazem niewlaści? 
we cenniki, przez co doprowadził 
,do nadp łat z tytułu robocizny 
dla siebie i innych pracowników 
łącznie na sumę kilkudziesięciu 
tysięcy złotych (być może nawet 
więcej) — na szkodę zlece­
ni o d a w c ów.

Sąd Wojewódzki w Zielonej Gó­
rze skazał za to Henryka J. na 
mocy art. 286 § 1 i art. 42 § 3 ko­
deksu karnego 1) na karę 1 roku 
więzienia i 10.006 zł grzywny.

Równocześnie osądzony został 
i skazany Tadeusz G., przełożony 
Henryka J. za to, że jako kierow­
nik techniczny wspomnianej Spół­
dzielni, działając nieumyślnie, 
nie dopełnił obowiązków służbo­
wych kontroli punktu odgro­
mowego, a zwłaszcza kontroli iloś­
ci wykonanych robót, właściwego 
prowadzenia ksiąg obmiarów i 
innych dokumentów oraz spraw­
dzania robót, w wyniku czego 
brygadziści Henryk J. i S prze- 
fakturowali roboty na blisko 
190000 zł na szkodę zlece­
niodawców Sąd Wojewódzki 
wymierzył mu z mocy art. 286 § 3 
i art. 42 § 3 k. k. h karę 3 miesię­
cy aresztu z warunkowym zawie­
szeniem jej wykonania na. okres 
lat 2 oraz na 20.000 zł grzywny.

Na skutek rewizji oskarżonych 
i prokuratora sprawa została roz­
poznana przez Sąd Najwyższy 
który w wyroku ź dnia 29 lutego 
1964 r. nr III K 345/63 zajął na­
stępujące stanowisko:

Fakt, że kierownik przedsiębior­
stwa podejmuje decyzje na pod­
stawie referatów podległych mn 
pracowników, sam przez się nie 
zwalnia go od odpowiedzialności 
za te decyzje. Nie zmienia postaci 
rzeczy to, że kierownik darzy 
swych pracowników zaufaniem, 
gdyż — niezależnie od tego działa 
on opierając się na ogólnej znajo­
mości zagadnień, znajomości per­
sonelu, jego uzdolnień i uczciwoś­
ci, a ponad to zaufanie jego nie 
może wyłączyć kontroli z jego 
strony całej pracy personelu, za­
sadności-referatu i prononowanych 
mu decyzji.^ Kierownik odpowiada 
Oczywiście ża naruszenie wła­
snych obowiązków w tym 
właśnie zakresie.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.

„(...) Mimo trudności organiza­
cyjnych, jak to ustalił Sąd I in­
stancji i dużego zakresu obowiąz­
ków oskarżonego Henryka J., co 
również wziął pod uwagę Sąd I 
instancji, nie można uznać poglą­
dów i wniosków rewizji za słuszne. 
Oskarżony bowiem Henryk J.. mi­
mo trudnych warunków pracy i 
niewysokiego przygotowania za­
wodowego, uzupełniającego długo­
letnią praktykę (i to właśnie na 
stanowisku kierowniczym), był. do­
statecznie zorientowany w tym, że 
przy braku kontroli nad ewiden­
cją i rozliczaniem robót mogą po­
wstać straty — jeśli nie dla Spół­
dzielni, to dla zleceniodawców, 
których w ostatecznym rozrachun­
ku obciążyły nadpłaty dla pra­
cowników Spółdzielni. Słusznie 
więc Sąd I instancji ustalił, że o- 
skarżony Henryk J., nie dopełnia­
jąc swych obowiązków, przewidy­
wał możliwość powstania szkody 
i godził się na to.

Uznając więc ustalenia Sadu I 
instancji co do istnienia winy o- 
skarźonego Henryka J. i co do u- 
myślności jego działania za i pra­
widłowe, Sąd Najwyższy nie zna­
lazł podstaw do uznania kary wy­
mierzonej temu oskarżonemu za 
rażąco niewspółmierną w rozu­
mieniu przepisu art. 3S4 pkt 2 k. 
p. k.

Co do rewizji oskarżonego Ta­
deusza G.:

Rewizja ta jest częściowo za­
sadna. Nie jest słuszny jej wnio­
sek zmierzający do całkowitego 
uniewinnienia oskarżonego Tadeu­
sza G., albowiem nie można uznać 
żeby oskarżony Tadeusz G. jedy­
nie „podpisywał” rachunki spraw­
dzone przez świadka R.. nie ma­
jąc żadnego obowiązku sprawdza­
nia jego pracy.

Jest to stanowisko niesłuszne 
gdyż świadek R., jak to zasadnie 
ustalił Sąd I instancji, kontrolo­
wał rachunki, lecz nie stwierdzał 
ich prawidłowości, to jest zgodno­
ści z księgami obmiarów i doku­
mentacją magazynową, czynił zaś 
to oskarżony Tadeusz G.. jako 
kierownik techniczny. Rzecz prz- 
sta; faktycznie sprawdzał doku­
menty świadek R. i przygotowy­
wał dla oskarżonego Tadeusza G. 
dane, ale nie można przyjąć, żeby 
obowiązki tego oskarżóhęgo pole­
gały tylko na akceptowaniu i to 
całkowicie automatycznym, wnio­
sków świadka R. przez złożenie 
podpisu.

Jest to notorycznie znany fakt, 
że osoby sprawujące kierownicze^ 
stanowiska nie są w stanie szcze-
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gółowo zapoznać się z każdym za­
gadnieniem wymagającym ich de­
cyzji. Podległy im personel wyko­
nuje prace przygotowawcze, gro­
madzi i segreguje materiały i 
przygotowuje wnioski czy też 
projekty decyzji kierownika, lecz 
sam nie bierze na siebie tej de­
cyzji 1 nie wyręcza w tym wzglę­
dzie kierownika. -Kierownik na 
podstawie- ogólnej znajomości za­
gadnień, znajomości pracy podle­
głego personelu, uzdolnień i do­
kładności pracy podległych mu 
pracowników musi mieć zaufanie 
do referatów pracowników. Jest 
to jednak zaufanie oparte siłą rze­
czy nie tylko na wierze w zdol­
ność i uczciwość pracownika, lecz 
i na kontroli jego pracy, ciągłej 
kontroli słuszności i zasadności 
wniosków i proponowanych kie­
rownikowi decyzji.

Sąd I instancji słusznie ustalił, 
że oskarżony Tadeusz G. prawie 
całkowicie poniechał kontroli pra­
cy świadka R. mechanicznie akcep­
tując wnioski i propozycje tego 
podległego mu nracownika. Tak 
więc zupełnie słusznie w działa­
niu oskarżonego Tadeusza G. Sąd 
I instancji dopatrzył się cech "zy- 
stępku z art.. 286 §3 k. k. przyj­
mując. że oskarżony Tadeusz G. 
powinien był przewidzieć, iż 
wskutek jego działania mogą po- 

' ■Wstać szkody zarówno dla Spół­
dzielni, jak i dla zleceniodawców 
robót odgromowych. Okoliczność 
rozległości obowiązków oskarżone­
go Tadeusza G. i przeciążenie 
pracą może mieć znaczenie jedy­
nie przy wymiarze kary. (...)

Biorac pod uwagę motywy, ja- 
kirhi się kierował Sąd I instancji 
przy wymiarze kary, Sad Najwyż­
szy za 'tak przypisany oskarżone­
mu Tadeuszowi G. występek z art. 
286 § 3 k. k. wymierzył karę poz­
bawienia wolność’ z warunkowym 
jej zawieszeniem, a karę grzywny 
znacznie złagodził, mając na 
względzie, że zarobki oskarżonego 
Tadeusza G. znacznie się obniżyły 
w związku ze złym stanem jego 
zdrowia oraz ze względu na cięż­
ki stan materialny oskarżonego 
Tadeusza G., który ma na utrzy­
maniu rodzinę syna, niezdolnego 
z powodu Choroby do pracv za­
robkowej (zaświadczenie złożone 
na rozprawie rewizyjnej). (...)”

1) Art. 286 6 1. Urzędnik, który, prze­
kraczając swą władzę lub nie dopełnia-^ 
jąc obowiązku, działa na szkodę inte­
resu publicznego lub prywatnego, pod­
lega karze więzienia do lat 5. Z

(...)
9 3. Jeżeli, sprawca działa nieumyśl­

nie, podldga karze aresztu do mie­
sięcy 6.

nowe Przepisy
I ZARZĄDZENIA
NOWE PRZEPISY I ZARZĄDZENIA 
OBOWIĄZEK DOCHODZENIA 

ODSZKODOWAŃ

Przewodniczący Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów pi­
smem okólnym z dnia 14 sierpnia 
1964 r. w sprawie stosowania 
pizepisów ogólnych warunków do­
staw o odszkodowaniach (Monitor 
Polski Nr 57, poz. 273) stwierdził, 
że w razie nieotrzymania dostawy 
w terminie umownym odbiorca 
powinien niezwłocznie wez­
wać dostawcę do zapłaty w wy­
znaczonym terminie odszkodowań 
za zwłokę, a w razie otrzymania 
przedmiotów wadliwych — do za­
płaty odszkodowań należnych z te­
go tytułu.

Jeżeli dostawca nie zapłacił od­
szkodowania w wyznaczonym 
terminie, odbiorca powinien — w 
razie gdy przewidują to przepisy 
— ściągnąć odszkodowanie w dro­
dze inkasa, a gdy taxi tryb nie 
jest przewidziany — zgłosić komi­
sji arbitrażowej wniosek o zasą­
dzenie odszkodowania.

Odraczanie dochodzenia odszko­
dowań do końca roku lub składa­
nie wniosków w komisji arbitra­
żowej dopiero bezpośrednio przed 
upływem terminu przedawnienia 
uznać należy za nieprawidłowe 
zarówno z punktu widzenia przed­
siębiorstwa, jak i ogólnogospodar­
czego. ,

Odroczenia albo zanie­
chanie dochodzenia w całości 
lub w części należnych odszkodo­
wań może nastąpić tyiko w wy­
padkach gospodarczo uzasadnio­
nych i tylko z inicjatywy przedsię­
biorstwa uprawnionego do żądania 
zapłaty odszkodowapia.

Jednak, gdy należne odszkodo­
wanie z tytułu jednej dostawy 
wynosi 2000 zł i więcej, może to 
nastąpić wyłącznie za zgoda jed­
nostki nadrzędnej przedsiębiorst­
wa, upoważnionego do żądania za­
płaty odszkodowania. Decyzja w 
sprawie wyrażenia zgody powinna 
być wydana na piśmie i zawierać 
uzasadnienie.

Nie jest gospodarczo uzasadnio­
ne odroczenie lub zaniechanie do­
chodzenia w całości lub w części 
odszkodowań: a) jeżeli odbiorcy 
nie zostałyby wskutek tego wy­
nagrodzone poniesione przez niego 
faktyczne straty, i szkody, b) jeżeli 
w ciągu ostatnich- 12 miesięcy po­
przedzających dostawę dostawca 
już poprzednio dostarczył temu 
samemu odbiorcy towary wadliwe 
lub wykonał dostawę ze zwłoką.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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Czy normatyw 
środków 

ł 

obrotowych 
jest przydatny ?

Sprawie likwidacji źródeł powsta­
wania nadmiernych zapasów stale 
poświęca się wiele narad, uchwał, 
a i „Życie Gospodarcze" podjęło „za­
pasy z zapasami". Nie ma potrzeby 
podkreślać celowości tych akcji. 
Powstaje jednak pytanie, czy dys­
ponujemy dostatecznie jasnym kry­
terium określania, kiedy zapasy 
stają się nadmierne?

Czy rzeczywiście normatywy środ­
ków obrotowych spełniają rolę 
miernika prawidłowości wzrostu 
zapasów? Spróbujmy odpowiedzieć 
na to pytanie, badając rolę nor­
matywów w przedsiębiorstwie i 
metodę ich wyliczania.

POZORNY MIERNIK

Prawidłowo ■ ustalony normatyw 
ma obejmować wszystkie niezbęd­
ne przedsiębiorstwu zapasy do bie­
żącej produkcji. Zapasy określone 
normatywem powinny zabezpieczać 
prawidłowy przebieg procesów pro­
dukcji i obrotu. Tak ma się rzecz 
jednak tylko pozornie. W rzeczywi­
stości, na skutek szeregu przyczyn 
w pełni uzasadnione potrzebami 
produkcji zapasy vr poszczególnych 
kwartałach odchylają się od wiel­
kości określonych normatywem. W 
wielu przypadkach powstają po­
ważne różnice między wielkością 
normatywu i niezbędnymi zapasa­
mi. Różnice te osłabiają wydatnie 
celowość konfrontacji stanu zapa­
sów z ustalonym normatywem.

W celu pełniejszego naświetlenia 
przyczyn tego stanu rzeczy zajmij- 
my się metodą obliczania normaty­
wu. Jest ona bowiem nader niedo­
skonała.

Ćo prawda poszukuje się lepszych roz­
wiązań. Ich rezultatem jest wprowadze­
nie * odmiennych metod wyliczania róż­
niących się od dotychczas stosowanych. 
Innowacje idą przede wszystkim w kie­
runku uwzględnienia specyfiki takich 
przemysłów, jak okrętowy, hutniczy, ta­
boru kolejowego itd.

Jednakże poważnym mankamentem 
występującym w większości nowych 
koncepcji jest kurczowe trzymanie się 
pewnych zasad, mocno ugruntowanych 
i szeroko lansowanych w dotychczaso­
wych opracowaniach teoretycznych. 
Wpływa to ujemnie na oryginalność 
rozwiązań i powoduje brak odwagi w 
wyjściu poza przyjęte ramy. Dlatego 
szerzej naświetlimy wady normatywu 
jako miernika zapasów.

Zagadnienie podzielimy na trzy 
zasadnicze grupy: obliczanie nor­
matywu zapasów materiałowych, 
robót w toku i półfabrykatów oraz 
wyrobów gotowych. Dla każdej bo­
wiem z tych grup obowiązują zu­
pełnie inne rozwiązania.

WADY NORMATYWU 
ZAPASÓW MATERIAŁOWYCH

Przedsiębiorstwa mają obowiązek 
ustalać normatyw dla wszystkich 
materiałów lub grup materiałów uj­
mowanych indywidualnie w pro­
jektach planu zaopatrzenia. Norma­
tyw zapasu materiałowego składa 
się z połowy zapasu bieżącego oraz 
zapasu rezerwowego.
Zapas bieżący jest to zapas, któ­

ry zabezpiecza ciągłość produkcji mię­
dzy dostawcami, a więc musi być rów­
ny wielkości zużycia między dosta- 
wami. Jest rzeczą zrozumiałą, że zapas 
ten wykazuje najwyższy stan bezpo- 
średnio po dostawie, a najniższy bez- 
pośrednio przed następną dostawą.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA ROLNICTWA W WODĘ 
w Warszawie, ul. Nowy Świat 41

Sprzeda następujące materiały:
• Rury eementowo-azbestowe 0 400 mm z kompletem złącz 

„Simplex” i żeliwnych
• Materiały elektrotechniczne Instalacyjne — różne
• Pompy wirowe typu S-83 KK I KA-80 o wydajnościach 

200-1000 1/rnin.
• Nasady rurowe kołnierzowe I kielichowe różnych rozmla* 

rów Nr katalogowy 901, 902, 903-

EWENTUALNE ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE DZIAŁ ZAO­
PATRZENIA PZR w W. WARSZAWA. UL. NOWY ŚWIAT 41, 
TEL. 26-47-86, 26-46-36,

LEONARD SIEMIĄTKOWSKI

Tymczasem za normę zapasu bieżącego 
'przyjmuje się ś r e d n ią zapasu bieżą, 
cego, to znaczy jego połowę. Przy wyli­
czaniu tej normy przyjmuje się także 
za podstawę, albo wyliczony przeciętny 
cykl dostaw w dniach (okres upływa­
jący między jedną i drugą dostawą), 
albo ekonomiczną partię dostawy. Poza 
wielkością zużycia podstawą obliczania 
normatywu jest więc częstotli­
wość dostaw, czyli inaczej mówiąc — 
cykl dostaw wyrażony w dniaeh 
(tzw. norma czasowa).'Połowa ustalone­
go cyklu dostaw w dniach stanowi 
wskaźnik zapasu bieżącego, który po­
mnożony przez zużycie w ujęciu war­
tościowym i powiększony o zapas rezer­
wowy daje normatyw materiałowy dla 
danego wyrobu, gałęzi, względnie ich 
grup.

Wielkość zapasu rezerwowego 
zależy zaś od odchyleń w rytmiczności 
w zakresie ilości, jak i ustalonych ter­
minów dostaw oraz — od okresu nie­
zbędnego do odbioru materiałów oraz 
przygotowania do produkcji. Ogólny nor­
matyw zapasów materiałowych ustalą 
się, przez sumowanie normatywów indy­
widualnych asortymentów i zbiorczych 
(grup, gałęzi).

Omówiona metoda nasuwa szereg 
istotnych wątpliwości:

Przyjęcie połowy cyklu dostaw w 
dniach jako wskaźnika zapasu bie­
żącego prowadzi do powstawania w 
okresach nadejścia nowej dostawy 
ponadnormatywnych stanów zapa­
sów, które są Uzasadnione gospo­
darczo. Odwrotna jest sytuacja tuż 
przed terminem dostawy. Okazuje 
się więc, że z samych zasad nor­
mowania wynika występowanie za­
pasów ponadnormatywnych, jak 
również niższych od normatywu. 
Jest to zjawisko normalne i pra­
widłowe.

Omówiona metoda obliczania 
sprowadza, natomiast normatyw do 
wielkości średniej statystycznej, do 
której trudno przymierzać faktycz­
ny stan żapaśów występujący w o- 
kreślonym terminie. Prawidłowym 
zjawiskiem w przedsiębiorstwie jest 
przecież raczej „falowanie" zapa­
sów wokół normatywu, a nie kształ­
towanie się zapasów na poziomie 
normatywu.

Należy również zwrócić uwagę na pra­
cochłonność wyliczeń, jakich wymaga 
omawiana metoda. Wyliczenie normaty­
wu cząstkowego dla poszczególnych po­
zycji, ą następnie grup i gałęzi matę- 
riałowych polega na ustaleniu często­
tliwości dostaw dla każdego rodzaju ma­
teriału, czy grup materiałowych. Po­
nieważ wartość dostaw, jak i okresy 
dzielące dwie kolejne dostawy, są róż­
ne, należy przy ustalaniu wskaźników 
w dniach dla grup i gałęzi materiało­
wych operować średnimi ważonymi. 
Ustalenie zaś średniego okresu dosta­
wy dla gałęzi materiałowej powinno 
opierać się na przebadaniu częstotliwo­
ści dostaw za ubiegły rok. Dane te u- 
zyskuje się z kartoteki ilościowo-war- 
tościowej. W przypadku dużego przed­
siębiorstwa oznacza to konieczność prze­
badania kilkunastu tysięcy kartotek. 
Przepisanie z nich niezbędnych danych 
na arkusze przeliczeniowe jest pracą 
niesłychanie żmudną i dlugotrwającą. 
Przy czym sprawy nie rozwiązuje ogra­
niczenie badań do części kartotek, po­
nieważ wystąpić może zjawisko przy­
padkowości, albo celowego doboru po­
zycji dla uzyskania wysokiego wskaźni­
ka w dniach.

W tych warunkach dość pow­
szechnym zjawiskiem jest rezygno­
wanie przez przedsiębiorstwa z 

omawianej metody obliczeniowej 
przy normowaniu zapasów' mate­
riałowych. Dla uproszczenia obli­
czeń przedsiębiorstwa w licznych 
przypadkach przyjmują wskaźniki 
w dniach opracowane przez zjedno­
czenie dla całej branży.

Ale wskaźniki te mają dla zakła­
dów charakter tylko orientacyjny 
i nie mogą uwzględniać specyfiki 
wszystkich przedsiębiorstw zgrupo­
wanych w branży. Stosowanie ich 
prowadzi w konsekwencji do otrzy­
mywania zniekształconych, błęd­
nych wyników. Często przedsię­
biorstwa, nawet gdy posiadają obli­
czone przez siebie wskaźniki, nie 
aktualizują ich, a posługują się ni­
mi przez szereg lat, mimo że wa­
runki , dostaw i ich cykliczność 
uległy daleko idącym zmianom.

W celu obliczenia normatywu zapa­
sów materiałowych stosowana jest rów­
nież statystyczna metoda, którą posłu­
gują się przede wszystkim banki. Od­
znacza się ona dużą prostotą i nie wy­
maga tak poważnych nakładów pracy, 
jak metoda omawiana poprzednio. Pod­
stawą rachunku jest wyliczenie faktycz­
nie ukształtowanego wskaźnika zapasów 
materiałowych w dniach w okresie po­
przednim (ubiegły rok) i zastosowania 
go do okresu planowanego. Elementami 
wyliczenia jest stan zapasów prawidło­
wych oraz zużycie materiałów w ba­
danym roku.

Jednakże poważną wadą' tej metody 
jest ustalanie potrzeb przedsiębiorstwa 
na bazie warunków ekonomicznych o- 
kresu poprzedniego. W tej sytuacji tru­
dno > jest uwzględnić zmiany zachodzące 
w organizacji produkcji, technologii, w 
asortymencie,, jak również zmiany za­
istniałe w organizacji zaopatrzenia. O- 
błiczony tą metodą normatyw zapasów 

- materiałowych jest więc tylko wielkoś­
cią przybliżoną, nie odzwierciedlającą 
w pełni faktycznych potrzeb przedsię­
biorstwa w- okresie planowanym.

TRUDNOŚCI Z NORMOWANIEM 
ROBÓT W TOKU

I WYROBÓW GOTOWYCH

Drugą grupą środków obroto­
wych są zapasy robót w toku i pół­
fabrykatów. W odróżnieniu od nor­
matywu zapasów materiałowych, 
które w myśl obowiązujących za­
rządzeń należy wyliczać metodą 
analityczną, przy ustalaniu norma­
tywów półfabrykatów i robót w 
toku obowiązuje metoda statysty­
czna.

Przyjmuje ona za podstawę wyli­
czenia normatywu średni stan pół­
fabrykatów i robót w toku w roku 
ubiegłym w warunkach normalnych. 
Ustaloną statystycznie wartość ro­
bót w toku należy powiększyć o 
procent planowanego wzrostu pro­
dukcji w roku planowanym, uwz-> 
ględniając jednocześnie wpływ 
przewidywanych zmian warunków 
technicznych, technologii produkcji 
oraz poważniejszych zmian w pro­
dukowanym asortymencie.

W zastosowaniu praktycznym tak 
przeprowadzona korekta normaty­
wu o przewidywane zmiany jest 
bardzo problematyczna. Można jej 
dokonać jedynie szacunkowo, co w 
dużym stopniu pozbawia tę meto­
dę wymaganej precyzji. Z tych 
względów przy uzasadnianiu norma­
tywu do głosu dochodzi często ar­
gumentacja werbalna, nie poparta 
wyliczeniami typu techniczno-eko­
nomicznego.

Ostatnią grupą środków normo­
wanych o, istotnym znaczeniu dla 
przedsiębiorstw przemysłowych jest 

normatyw -wyrobów gotowych? Przy 
ustalaniu tego normatywu skala 
występujących trudności w porów­
naniu z normatywem innych grup 
zapasów jest daleko mniejsza.

Przy wyliczaniu wskaźnika zapa­
sów w dniach dla tej grupy środ­
ków obrotowych bierze się podu- 
wagę czas sortowania, pakowania,' 
kompletowania zamówień, częstotli­
wość wysyłek, "ewentualnie czas se­
zonowania wyrobu oraz czas prze­
znaczony na jego wysyłkę lub od­
biór. Jednakże i w tej grupie środ­
ków obrotowych normatyw stano­
wi średnią zapasu wyrobów goto­
wych, a więc jest wielkością staty­
styczną. W konsekwencji zatem za­
pasy wyrobów gotowych będą się 
zawsze odchylały w górę lub w dół 
od normatywu, przy czym te od­
chylenia mogą być całkowicie eko­
nomicznie uzasadnione.

CZY SŁUSZNA ZASADA?

W myśl przepisów przedsiębiorst- 
-wo ustala w planie techniczno-eko­
nomicznym normatywy na początek 
i koniec roku oraz na kwartały w 
ciągu roku. Obowiązuje przy tym 
generalna zasada, że normatywy w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
w pierwszym, drugim i trzecim 
kwartale nie mogą być wyższe od 
normatywu na koniec roku. W 
związku z tym przedsiębiorstwo 
nie może zaplanować norratywu 
w jednym ze środkowych kwartałów 
na takim poziomie, który by za­
bezpieczał ciągłość planowanych 
procesów produkcji i obrotu. A nie­
rzadko zachodzi potrzeba zwięk­
szenia produkcji w środknwvm 
kwartale w roku, powodująca 
przekroczenie w tym czasie pozio­
mu zapasów ustalonego w. i orma- 
tywie na koniec roku. Część na­
gromadzonych zapasów siłą rzeczy 
musi wystąpić zatem w postaci 
zapasów ponadnormatywnych.

Trudno zgodzić się z założeniem, 
że produkcja przedsiębiorstwa na 
w ciągu roku jednolity trend wzro­
stu lub spadku. W licznych zatem 
przypadkach normatywy nie mogą 
być obiektywnym miernikiem oceny 
poziomu zapasów i ich prawidło­
wego kształtowania. Zasada jedno­
kierunkowego wzrostu lub spadku 
normatywów pozostaje w sprzecz­
ności z inną zasadą, która głosi, 
że normatywy środków obrotowych 
powinny określać ekonomicznie u- 
zasadnione wielkości tych środków 
w niezbędnych do zapewnienia cią­
głości planowanych procesów pro­
dukcji.

Zarządzenie Ministra Finansów wyjaś­
nia, żę normatyw określa, jedynie stale 
potrzeby przedsiębiorstwa w zakresie 
środków normowanych. Bierze się to o- 
kreślenie stąd, że normatyw służy nie 
tylko do określenia wielkości środków 
obrotowych, ale równocześnie wyraża 
wysokość przysługujących przedsiębior­
stwu funduszy własnych, które uczest­
niczą w finansowaniu środków obroto­
wych ną poziomie stałych potrzeb. Fun­
dusze własne przedsiębiorstwa nie mo­
gą ulegać wahaniom i tak częstym o- 
kresowym zmianom, jak środki obroto­
we, które pozostają w bezpośrednim 
związku z produkcją. Właśnie w celu 
zapewnienia w planowaniu stabilizacji 
funduszy własnych w obrocie, przyjęto 
zasadę jednokierunkowych zmian w 
normatywach. Jest to jednak, jak wy- 
daje 
jako 
sów.

się, sprzeczne z rolą normatywni 
miernika kształtowania się zapa-

NORMATYW A PLANY 
KWARTALNE

Również nie jest rozwiązany w 
praktyce problem ustalania norma­
tywów zapasów i nakładów przy­
szłych okresów w planach kwar­
talnych. Przedsiębiorstwo na pod­
stawie otrzymanych zadań i środ­
ków sporządza plan techniczno-eko­
nomiczny, który określa obowiązek 
wykonania zadań w okresie roku. 
Natomiast zadania kwartalne są o- 
kreślane przeż aktualne potrzeby 
gospodarki narodowej, co nierzad­
ko wymaga zmian, niektórych za­
dań planowych i. środków ich wy­
konania pomiędzy poszczególnymi 
kwartałami. Naturalnie zmiany te 
nie mogą naruszać wskaźników dy­
rektywnych zawartych w rocznych 
planach techniczno -ekonomicznych. 
Jeśli jednak za zmianami tymi nie 
idzie aktualizacja normatywów 
środków obrotowych, to jest rzeczą 
oczywistą, że ustalony w planie te­
chniczno-ekonomicznym normatyw 
na koniec kwartału musi odbiegać 
od potrzeb ustalonych w planie o- 
peratywnym.

Trzeba stwierdzić, że z reguły 
przedsiębiorstwa nie dokonują w 
swoich planach kwartalnych aktu­
alizacji normatywów środków obro­
towych. Praktyka ta nie jest wy­
nikiem niedbalstwa ludzi odpowie­
dzialnych za tę robotę, lecz ma 
pełne uzasadnienie w warunkach 
pracy przedsiębiorstwa. Procedura 
wyliczania normatywów jest bo­
wiem pracochłonna i do jej wyko- 
nania niezbędne są zmiany innych 
odcinków planu techniczno-ekono­
micznego, których przedsiębiorstwo 
w krótkim okresie czasu nie jest 
w stanie dokonać. Nie ma zresztą 
na ogół takiej potrzeby. W tej sy­
tuacji brak jest .warunków do prze­
prowadzenia prawidłowego oblicze­
nia normatywu, stanowiącego od­
bicie potrzeb ujętych operatywnym 
planem kwartalnym.

Drugą istotną przyczyną niemożności 
prawidłowego ustalania normatywu na­
kładów przyszłych okresów jest poprze­
dnio omówiona zasada jednokierunko­
wości zmian. Nie dopuszcza ona bowiem ł 
do takiej zmiany normatywu, która spo­
woduje załamanie linii jego wzrostu lub 
spadku. W sytuacji więc, gdy plan o- 
peratywny nie jest zgodny z kwartal­
nym odcinkiem planu rocznego, nastę­
puje zerwanie związku między rzeczy­
wiście potrzebnymi | zapasami, których 
stan jest wynikiem skorygowanych za- 

loże* pianowych; a niezmienionym 
matywem z planu rocznego. Oczywiście, 
w tej sytuacji posługiwanie się norma­
tywem przy ocenie poziomu zapasów 
może prowadzić nawet do mylnych 
wniosków.

NORMATYW 
. A PRZEKRACZANIE PLANU

Dalszym czynnikiem, który utru­
dnia wykorzystanie normatywu ja­
ko miernika poziomu normowanych 
środków obrotowych, jest nie u- 
względniane w normatywie fak­
tów przekraczanie planowych za­
dań przez przedsiębiorstwa. Tym­
czasem istnieje współzależność mię­
dzy przyrostem produkcji i przy­
rostem zapasów, które zabezpie­
czają wykonanie zwiększonych za­
dań.

Przyrost ten przy przekraczaniu pia« 
nu nie wystąpi tylko wówczas, gdy 
zwiększonej produkcji towarzyszy odpo­
wiednie przyspieszenie obiegu środków 
obrotowych i to zarówno w grupie ma­
teriałów, produkcji w toku i w wyro­
bach gotowych. Dokonanie tego na 
wszystkich odcinkach nie jest , możli­
we. Zazwyczaj więc występuje zjawisko 
zbyt nisko ustalonego normatywu w 
stesunku do faktycznej wielkości pro­
dukcji. Innymi slowv i z tego względu 
normatyw nie odzwierciedla słusznych 
i uzasadnionych potrzeb przedsiębior­
stwa w zakresie środków obrotowych. 
Na przykład w ostatnich trzech latach 
przekroczenie planów produkcji towa­
rowej w 6 podstawowych resortach wy­
niosło w roku — 11,2 miliarda zł 
(3,2 proc.), w 195? — fi,2 mld zł (1,2 proc.) 
i w 1963 — 8 mld (1,9 proc.).

Przyjmując stosowane w rachun­
ku makroekonomicznym wskaźni­
ki przyrostu normatywu środków 
obrotowych na jeden procent przy­
rostu produkcji, można szacunko­
wo wyliczvc, że normatyw środków 
obrotowych z tytułu ponadplanowej 
produkcji powinien rocznie zwięk­
szyć się o ok. 1 miliard zł. A więc 
o kwotę, która w sposóo dość istot­
ny waży na ocenie poziomu zapa­
sów, dokonywanej przy pomocy o- 
mawianego miernika.

Podane fakty chyba wystarczają­
co ilustrują małą przydatność sto­
sowania. w obecnych warunkach 
normatywu jako miernika poziomu 
środków ' obrotowych, zarówno w 
przedsiębiorstwie jak i w skali 
makroekonomicznej. Ten pesymi­
styczny wniosek potwierdza nikłe 
zainteresowanie w przedsiębior­
stwie normatywem jako instru­
mentem analizy zapasów. Kierow­
nictwo przedsiębiorstwa przy oce­
nie gospodarki materiałowej lub 
produkcji w toku zazwyczaj sięga 
do szczegółowych materiałów, któ­
rymi dysponuje księgowość, ewen­
tualnie sprawozdawczość ’ rzeczowa 
istniejąca w zakładzie, i w anali­
zie abstrahuje od normatywu.

Wydaje się, że słabość obecnego 
rozwiązania leży w dualistycznej 
koncepcji normatywni. Służy on 
zarówno do określania wielkości 
środków obrotowych niezbędnych 
do zabezpieczenia planowanej pro­
dukcji i obrotu, jak i funduszy 
własnych przedsiębiorstwa w o 
brocie. Te dwa cele, ęhoć pozor­
nie bliskie sobie, nie są te same. 
Kompromis między niąii powoduje 
i będzie powodował cały szereg 
sprzeczności.

W tej sytuacji należałoby
zdecydować, jakie 
funkcje ma spełniać 
środków obrotowych.

się
podstawowe 

normatyw 
Można go

potraktować jako kategorię finan­
sową i w tym 
tryb i metodykę 
dla określenia 
przeds i ębiorstwu 

aspekcie ustalić 
jego wyliczania 
przysługujących 

funduszów włas­
nych w obrocie. Musi my przy tym 
zdawać sobie sprawę, że przyjęcie 
takiego rozwiązania uniemożliwia 
wykorzystanie normatywu do oce­
ny zapasów. Natomiast posługiwa­
nie się normatywem jako mierni­
kiem oceny poziomu zapasów wy­
maga szeregu zmian w zasadach 
jego wyliczania.

Co dalej 
z opakowaniami?

Na posiedzeniu, w dniu 25 września br.. 
Rada do Spraw Gospodarki Opakowania­
mi oceniła m. in. poziom opakowań wy­
robów przemysłu ciężkiego przeznaczo­
nych na eksport.

„Cekop", ,,Metalexport“, „Centrozan", 
„Pollmex" i „Motoimport" - zdaniem 
Rady - wydatnie poprawiły w ostatnim 
roku opakowania wyrobów eksporto- 

wielu Przypadkach zamiast 
ciężkich skrzyń wykorzystywane są obec­
nie lżejsze 1 niemniej wytrzymałe klatki, 
„t°'"odzesnie> centrale handlu zagra- 

'vProwadzają coraz więcej stan- 
oPakowań, co pomaga im w 

-mniejszemu ilości rodzajów opakowań.
1 e dawnlei używano do pako­

wania skręcarek 39 rodzajów opakowań, 
obecnie używa się 6 typowych opak^ 
wań, co przynosi nie tylko oszczędności 

®le Przyczynia się dodat­kowo do zmniejszenia kubatury opako­
wań a to z kolei wpływa na posile­
nie frachtu morskiego. P .
„?X celu ,dalszeg0 usprawnienia eosno- 
da.r^1. 0Pak°Waniami eksportowymi Rada 
zaleciła, aby sprawy te zostały jeszcze 

J?ku przedyskutowane w waż! 
n^cJszych komitetach branżowych

zaleci,a również .biurom projek- 
Seń,
trywaly zagadnienie Ich opakowań bS" 
rąc pod uwagę kierunek wysyłek 
portowych i konieczność potanien^ ona* 
kowan oraz zmniejszenia ich wlgMl

Posiedzeniu z programem po“y 
sci opakowań szklanych i podiela urhwS* 
lq o dalszym rozszerzeniu skiinu i wań szklanych. skupu opako-

opakowań krajowych.' NlewątDhtyy8"3 tym udział ma - zdaniem SiPlh„ w 
4 pracowników specialni» kadraw tej dziedzinie na TursLh^'0^ 

nych przez pte wspólnie z^Sn? ?'120' 
Ośrodkiem Opakowań Z Centralnym

Rada pozytywnie oceniła dnivoh™ we wyniki nauczania ™ 
nieczne spopularyzowanie kur«„M k°' 
w celu objęcia nim znacznleUzei ’n« ° 
ma miejsce obecnie liczby n z 
odpowiedzialnych zagOSnodnrk^ wantami, gospodarkę opako-

(b)
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RZY analizie sytuacji go­
spodarstw słabych zwraca 
uwagę szczególna rola spo­
sobu wymiaru świadczeń wsi. 
Sposób ten zwiększa trudno­
ści, w które gospodarstwa 

popadają z różnych przyczyn i nie­
rzadko dochodzi do sytuacji, że nic 
tylko nie można rozwijać, produk­
cji, lecz na\vet utrzymać jej na 
dotychczasowym poziomie. Jest to 
dostateczny powód, aby przyjrzeć 
się uważniej temu sposobowi tym 
bardziej, że zależy nam bardzo na 
rozwijaniu produkcji we wszyst­
kich gospodarstwach J — jeszcze 
przez jakiś czas — na utrzymaniu 
liczby ludności rolniczej bez zmian.

Na świadczenia wsi składają się: 
podatek gruntowy i dostawy obo­
wiązkowe zwierząt rzeźnych, zbóż 
i ziemniaków. Wprawdzie z wpły­
wów z dostaw powstaje FRR, któ­
ry z czasem powinien uwolnić go­
spodarstwa od kosztownych inwe­
stycji maszynowych, na razie jed­
nak z uwagi na brak maszyn a 

, często i warunków do mechanizacji 
(szachownica, niedostateczna liczba 
rąk do pracy) odpowiednich ko­
rzyści jeszcze nie przynosi, obo­
wiązki zaś trzeba wykonywać nie­
zależnie od tego, czy akurat odpo­
wiada to warunkom gospodarstwa 
czy nie. Z tej racji dostawy i po­
datek należy rozpatrywać razem, 
jako czynnik wpływający na losy 
gospodarstw i ich produkcję.

Istotną cechą sposobu świadczeń 
wsi jest to, że wymiar opiera się 
o hektar użytków rolnych, mniej 
(np. przy dostawach obowiązko­
wych żywca) lub 'więcej (podateK 
gruntowy) zróżnicowany. Wpro-- 
wadzając taki sposób świadczeń, 
chodziłoś o bodźce do produkcji. 
Premiowano tego, kto wyprodukuje 
więcej z hektara. Tę zasadę reali­
zujemy dotychczas.

Jak to wygląda w liczbach? Roz­
patrzmy rzecz na przykładzie prze­
ciętnego 8-mio hektarowego gospo­
darstwa. Z danych IER wynika, że 
w takim gospodarstwie prowadzą­
cym rachunkowość, świadczenia 
(podatek i z tytułu dostaw) w 1961, 
1962 r. wyniosły średnio 14 proc, 
produkcji czystej. Ponieważ gospo­
darstwa te mają produkcję o ok. 
20 proc większą od przeciętnych 
gospodarstw w kraju,. w tych 
statnich — w danej grupie — 
świadczenia wyniosły już 17,5 proc, 
a w gospodarstwach, które mają 
mniejszą o 20 proc, produkcję od 
gospodarstw przeciętnych, świad­
czenia przekroczyły 22 proc. Czyli 
im mniejszy dochód ma gospodar­
stwo — w danej grupie — tym 
większe stosunkowo świadczenia. 
Jest to sprzeczne z zasadami gospo­
darki finansowej, według której 
świadczenia powinny być dostoso­
wane do zdolności podatników.

Sposób wymiaru świadczeń z hek­
tara był jednak uzasadniony w o- 
kresie, kiedy go stworzono. Wtedy 
nie liczyło się na inwestycje w go­
spodarstwach chłopskich, miały je 
zastąpić inwestycje1 spółdzielcze. 
Chodziło po prostu o to,-'by zachę­
cić rolnika, choć w ten sposób, do 
staranniejszej uprawy, do zasiewu 
całego pola i zebrania plonów.

Dziś, kiedy chłopów nie straszy 
spółdzielnia, kiedy wymiana towa­
rowa między miastem i wsią nie 
jest regulowana administracyjnie, 
lecz odbywa się w zasadzie na pła­
szczyźnie ekonomicznej, chęci do 
pracy na wsi nie brakuje. Wystę­
pują natomiast trudności, inwesty­
cyjne zwłaszcza tam, gdzie są naj­
bardziej potrzebne inwestycje. Jak 
już wyżej powiedziano, gosnodar- 
stwu, które mniej produkuje, a 
dzieje się to dziś zwykle na skutek 
niedoinwestowania^ zostawia się 
mniej środków do dyspozycji. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Wymiar 
świadczeń z hektara nie zostawia 
gospodarstwu czasu na to, by na­
kład wydał owoce. Nakłady w rol­
nictwie nie od razu dają produkcję, 
trzeba na nią poczekać rok a na­
wet więcej, lecz kalendarz świad­
czeń tego nie uznaje. Więc w go­
spodarstwie, które ma największe 
kłopoty, nierzadko przychodzi, ze 
to co miało iść na produkcję, trze­
ba przekazać do wydziału finanso­
wego lub do punktu skupu.

Szczególnie arityinwestycyjnv 
charakter mają dostawy obowiąz­
kowe zwierząt rzeźnych. Są one je­
szcze mniej elastyczne niż podatek, 
wymierza się je z hektara użytków 
rolnych. Gospodarstwa na najgor­
szych glebach korzystają najwyżej 
z 40 proc obniżki. Dostawy te u- 
tfudniają sytuację gospodarstw, 
które mają mało inwentarza, przy- 
chowują go dopiero i z tej racji 
sprzedają go mniej.

W 1962 r. średnia cena (bez pre­
mii) skupu obowiązkowego trzody 
mięsno-słoninowej wynosiła 9,11 
zł. a trzody kontraktowanej — 18.60 
Jeśli rolnik z 10 ha sprzedał 2 'ys 
kg żywca i 400 kg zaliczono mu na 
obowiązkowe dostawy, otrzymał 
średnio po 16,07 zł za kg Jeśli , je­
go sąsiad dorabiający się dopiero 
trzody też na 10 ha, sprzedał "tylko 
600 kg, uzyskał średnio za kg po 
12,27 zł. Czyli im bardziej rolnik 
potrzebuje pomocy, tym niższe u- 
zyskuje ceny. Jeśli zaś obowiązku 
nie wykona ( a w takich warun­
kach to się może łatwo przytrafić) 
i nie uzyska ulgi, zaległość za­
mienia mu się' na równoważnik 
pieniężny po cenach wolnego skupu.

Należy jeszcze dodać, że w ostat­
nich latach wystąpiły na wsi nowe 
zjawiska; na tle których sposób 
wymiaru świadczeń z ha stał się 
zupełnym anachronizmem. Od cza­
su, kiedy kontraktacja roślin prze­
stała być obowiązkiem patriotycz­
nym, kiedy ustalono . odpowiednie 
ceny i zapewniono równie pdpo- , 
Wiednie dostawv nawozów pod 
niektóre rośliny, kontraktacja ich 
stała się głównym źródłem dopły­
wu gotówki dla pewnej liczby go- 
s p od ars

Hektar kontraktowany daje czę­
sto 2-3 razy więcej gotówki aniżeli 
hektar niekontraktowany. Np. w 
1962 r., kiedy gospodarstwa Indy­
widualne z jednego ha zasiewów 
sprzedały średnio w skupie scentra­
lizowanym . produktów zą 4.300 zł, to

zą rzepak uzyskały po ok. 10 tys. 
zł z ha, a za buraki po ok. 14 tys. 
zł. (nie licząc wartości wysłodków 
i liści oraz ulg w obnwiążkówyęh 
dostawach zboża). To nie był zre-, 
sztą rekord, znane są liczne przy- ' 
kłady dużo większych .przychodów 
z ha. Przychody, zresztą słuszne, bo 
zwykle okupione dużą ilością pracy 
wyspecjalizowanej. Trudność pó- , 
lega na tym, że takiej kontraktacji 
i dopływu gotówki nie możemy za­
pewnić wszystkim gospodarstwom,' 
bo kontraktuje sie tylko określone ' 
ilości i nie na każdej glebie udają

tości 56,3 mld zł, a podatek grun­
towy wyniósł 5,5 mld zł. Żeby 
państwo ściągnęło 10 proc gotówki) 
którą wypłaciło wsi, trzeba było 
całej, armii pracowników spowodo­
wać tysiące zadrażnień między 
władzą a Obywatelami, niejedno 
gospodarstwo popchnąć do upadku 
Nie inaczej było z dostawami 
zwierząt, które i bez administracyj­
nej ingerencji trafiłyby do punktów 
skupu często w lepszej kondycji. .

Trzeba jednak powiedzieć, że 
propozycja wprowadzenia świad­
czeń od obrotu budzi sporo zastrze­

progresywnie większa, gdyż w nich 
„koszty samozaopatrzenia" rodziny 

, rozkładają się na większą liczbę ha. 
Z tymi ogólnymi przesłankami nie 
zgadzają się jednak dane IER do­
tyczące towarowości w gosoodar-. 
stwach prowadzących rachunko­
wość. Wynika ż^nich, że najmniej­
sze gospodarstwa mają największą 
towarowóść z ha Zmiana podatku 
gruntowego na obrotowy podniosła­
by znacznie opodatkowanie tych 
gospodarstw. .

Istnieje jednak poważna wątpli­
wość, czy dane IER dotyczące, naj­
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się rośliny kontraktowane. Tak się 
złożyło, że lubią one zwykle gleby 
dobre. .

W ten sposób nastąpiło wyraźne 
zróżnicowanie dochodów między 
gospodarstwami 'na dobrych . gle­
bach ( nie wszystkimi zresztą) a 
gospodarstwami na słabych glebach 
bądź przechodzących kryzys spowo­
dowany klęskami losowymi czy o- 
słabieniem zdolności roboczej ro­
dziny chłopskiej. Wytworzyła się 
więc na wsi sytuacja, że dla jed­
nych świadczenia stanowią niewiel­
kie obciążenie, dla innych stały się 
ciężarem, który utrudnia produkcję.

Zasada wprowadzona kilkanaście 
lat temu, premiować tego, kto daje 
więcej z hektara, dawno zatraciła 
swój sens społeczny i ekonomiczny. 
Jeśli w ogóle z początku przynosiła 
jakieś korzyści, to dawno już je 
przestała przynosić — dziś wyrzą­
dza szkody. Opieranie się na niej 
w dalszym ciągu grozi poważnymi 
zaburzeniami w wykonywaniu na­
szych planów w zakresie inwesty­
cji i produkcji rolnej w gospodar­
stwach indywidualnych. Ci, którzy 
mają duże dochody, ' stosunkowo 
słabo obciążone, świadczeniami, mo­
gą inwestować dużo, ale ich go­
spodarstwa są już doinwestowane, 
oni myślą raczej o konsumpcji 
(dom nowocześnie urządzony, sa- 
rńochód), natomiast słabsi będą od­
czuwać dalej trudności w dokona­
niu najprostszych inwestycji jak 
np. zwiększenie obsady inwentarza.

Czy tak być musi? Czy napraw­
dę nie ma innego sposobu wymie- 
rganią i poboru świadczeń? Na razie 
nie. widkć innego śppsołńi .tylko, w. 
odniesieniu do dostaw zboża i 
ziemniaków, ze względu na specy­
fikę obrotów w tej dziedzinie do 
czasu zmiany stosunku między po­
dażą 1 popvtem. Ale w zakresie 
dostaw żywca i podatku ' istnieją 
możliwości zmiany i poprawy sy­
tuacji. Pierwsza rzecz, to należy 
zerwać z hektarem przy Dopieraniu 
świadczeń, gdyż w obecnych wa­
runkach przestał on być mierni­
kiem zdolności do świadczeń.

Jaki jednak miernik «■ prowadzić 
na jego miejsce? Dochód? To jest 
niemożliwe z uwagi na techniczne 
trudności nie do przezwyciężenia 
przy "jego ustalaniu w milionach 
gospodarstw. Ryczałt — ink to jest 
w rzemiośle? Właśnie dotychczaso­
wy sposób świadczeń nosi wszyst­
kie cechy ryczałtu. W grę wchodzi 
jedynie obrót.

.Jedną z osobliwości naszej go­
spodarki jest to, że ok. 80 proc, 
wartości produkcji towarowej go­
spodarstw indywidualnych trafia 
do handlu uspołecznionego. Tego 
zjawiska nie tłumaczy bez reszty 
okoliczność, że u nas innego handlu 
nie ma. Rolnik może bowiem sprze­
dawać swoje produkty bezpośred­
nio konsumentowi, do czego nie­
jednokrotnie zachęcają go lepsze 
ceny na targowiskach. Nie widać 
jednak, by obroty targowiskowe 
rozszerzały się, raczej się kurczą. 
Przyczyna tego tkwi w warunkach, 
w jakich pracują gospodarstwa — 
po prostu nie opłaca się rolnikowi 
tracić czasu i siły na targowisku, 
by uzyskać kilka złotych więcej. 
Należy przypuszczać, że to będzie 
się opłacać coraz rnniej, zwłaszcza 
gdy skup państwowy, jeszcze bar­
dziej usprawni odbiór produktów 
ze wsi.

A jeśli skup ten stoi na tak mo­
cnych podstawach ekonomicznych 
to dlaczego nie wykorzystać go do 
wymiaru i poboru śwjadczeń? 
Właśnie przy sprzedaży artykułów 
rolnych najlepiej uwidacznia się 
rzeczywista a nie domniemana 
zdolność do świadczeń, aktualne 
możliwości rolnika w tym zakresie 
Jeśli rok był mniej urodzajny — 
sprzedaje mniej, gdy urodzajny — 
więcej. Gdy w gospodarstwie nie 
było żadnych wypadków osłabiają­
cych jego zdolność produkcyjną — 
więcej, gdy coś ją podcięło — 
sprzedaje mniej. Gdy ma ziemi 
więcej... itd. Przy skupie ńie tylko 
najlepiej uwidacznia się zdolność 
do świadczeń, lecz także najłatwiej 
i najtaniej można. ta świadczenia 
realizować. Wystarczy potrącić 
przy wypłacie w GS-ach czy SOP 
odpowiednią kwotę, jak to 
bywa przy wypłacie wynagrodzeń. 

, To wszystko przemawia za znie­
sieniem podatku gruntowego i 
wprowadzeniem na jego miejsce 
podatku obrotowego. Podobnie moż­
na zastąpić dostawy obowiązkowe 
zwierząt rzeźnych odpowiednim 
cennikiem (na poziomie średnio 
ważonych cen skupu obowiązko- 
wego i kontraktacji), by utrzymać 
FRR.

W 1962 r. gospodarstwa indywi­
dualne sprzedały w tzw. skupie 
scentralizowanym produktów war­

żeń na pierwszy rzut oka, zwłasz­
cza zastrzeżeń natury subiektywnej 
Tak się przyzwyczailiśmy (dlacze­
go?) do myśli, że świadczenia po­
budzają do wzrostu produkcji to­
warowej, że wydaje się, iż zniesie­
nie administracyjnego przymusu 
spowodować może regres w tej 
dziedzinie. Wykazaliśmy już, że ,w 
warunkach wymiany między mia­
stem a wsią na płaszczyźnie eko­
nomicznej. administracyjne od­
działywanie na podział dochodu na 
wsi może mieć tylko negatywny 
wpływ na produkcję towarową.

Jeśli można mówić, że świad­
czenia mogą być bodźcem do pro­
dukcji, to właśnie tylko przy po­
datku obrotowym takie bodźce ist­
nieją. Kto wyprodukuje więcej i 
sprzeda, otrzyma odpowiednio wię­
cej. Jednocześnie nie podcinają te 
świadczenia możliwości produkcyj­
nych tam, gdzie gospodarstwo po 
zainwestowaniu czeka na produk­
cję, bądź przejściowo osłabia jego 
zdolność produkcyjną z różnych 
przyczyn. Przy tym sposobie świad­
czeń ulgi stosowane są automaty­
cznie, -najcelniej i najsprawiedli- 
wiej.

Trudniejsza na pozór jest oba­
wa innego rodzaju, czy podatek od 
obrotu nie odciągnąłby części do­
stawców wiejskich od GS-ów na 
targowiska. Z tego, co powiedziano 
wyżej o stosunku podstawowej 
części wsi do handlu targowisko­
wego; obawy tego rodzaju są prze­
sadzone, ale na wszelki wypadek 
można się przeciw temu zabezpie­
czyć.
. Obroty nń targowiskach (z wy­
jątkiem tzw. obrotu gospodarskiego 
czyli do dalszej produkcji) można 
obciążyć podatkiem, nawet gdyby 
się nie udało ich wszystkich uch­
wycić (warto przypomnieć, że przy 
podatku gruntowym też setki ty­
sięcy ha gruntów było ukrytych). 
Chodzi głównie o to, by w ten 
sposób w pewnych warunkach moż­
na było zapobiec rozszerzaniu się 
tego rynku Należy się spodziewać, 
że większość ludności wiejskiej 
poparłaby podatek obrotowy, jako 
bez porównania wygodniejszv dla 
niej i ułatwiła pracownikom finan­
sowym wykonywanie nowych fun­
kcji na targowiskach.

Pozornie trudniej przedstawia się 
sprawa progresji. Ogólne przesłan­
ki przemawiają za tym, że przy 
podatku od obrotu progresja była­
by utrzymana, bo produkcja towa­
rowa gospodarstw większych jest

mniejszych gospodarstw są repre­
zentatywne dla gospodarstw tej' 
grupy. W ogóle przyjmuje się, że 
są one wyższe dla wszystkich grup, 
ale chyba najbardziej są zawyżone 
dla najmniejszych. Świadczy o tyrn 
obsada inwentarza w nich. W każ­
dym razie rzecz wymaga dodatko­
wego. zbadania. Gdyby się nawet 
okazało, że istotnie tak rzeczy stoją, 
można by przyjąć zasadę, że po­
brane od nich kwoty pokrywają 
nie tylko sam podatek, lecz -także 
składki ubezpieczeń. Byłyby kłopo­
ty z rozliczeniem tych sum, ale by­
łaby też większa wygoda ze ściąga­
niem innych należności na wsi.

I jeszcze jedno trzeba wyjaśnić. 
To, że nie ma u nas gromadzenia 
gruntów w rękach prywatnych, 
przypisuje się w dużej mierze po- 
datkowi gruntowemu. Czy podatek 
obrotowy zmieniłby coś w tej dzie­
dzinie? Chyba nie. Zarówno jeden 
jak i drugi obciążają przychody, w 
których mieszczą się m. in. płace 
najemników. Ta okoliczność spra­
wia, że nie opłaca się zbytnio 
zwiększać warsztatu rolnego i li­
czby najemników, ale szukać więk­
szych dochodów z pracy rodziny. 
Ciekawe światło rzucają na tę 
sprawę glosy plantatorów buraka 
cukrowego, najmujących ludzi, że 
roślina ta im się nie opłaca.

Gdy chodzi o zniesienie dostaw 
żywca, czy to nie przyhamuje pro­
dukcji trzody? Słyszy się bowiem 
nieraz, że ceny żywca są nieopła­
calne, a tu jeszcze ustaliłoby się 
je na poziomie niższym od kon­
traktowanych. Gdyby się jeszcze 
odliczyło od nich podatek obroto­
wy, to może sie zdawać, że- to od- 
stręczy hodowców.' ''Jednak nieko­
niecznie tak musi być. Podatek o- 
brotowy potrącałoby się również 
od ziemiopłodów, w stosunku do 
których oblicza się opłacalność 
trzody. W tym kontekście opła­
calność nie uległaby zmianie. A 
co do cen średnioważonych, to dla 
masy gospodarstw, w których 
produkcja żywca odpowiada prze­
ciętnym normom dla kraju, nic by 
się nie zmieniło w przychodacn 
z tej gałęzi produkcji. Skorzysta­
łyby dużo ze zmiany gospodarstwa 
posiadające za mało inwentarza, 
a straciły te, które mają duże 
trzody. Powstaje pytanie: co może 
zapewnić żjwszy wzrost produk­
cji mięsa: gospodarstwa niedoin- 
westowane w zwierzęta domowe, 
czy przeinwestowane? Należy się 
spodziewać, że raczej te pierwsze, 
bo w nich kry je się jeszcze sporo 
niewykorzystanych możliwości.

Książki
nadesłane
-----—t

Książki 
nadesłane ------— ... j

ST. FIUTOWSKI - EKONO­
MICZNE PRZESŁANKI 
SPASANIA SUSZU BURA­
KÓW CUKROWYCH W 
TUCZU TRZODY CHLEW­
NEJ - Zeszyt 66 prac łn- 
slytutu Ekonomiki Rolnej, 
Warszawa - wrzesień 1964.

Broszura omawia ekono­
miczno-techniczne proble­
my zastosowania buraków 
cukrowych w żywieniu trzo­
dy chlewnej. Jest to dru­
gie z kolei opracowanie IER 
poświęcone tej sprawie. 
Pierwsze pt. ..Wstępne wy­
niki doświadczeń zastoso­

wania buraków cukrowych 
w żywieniu trzody chlew­
nej'' zostało opublikowane 
w 1962 r. na podstawie prób 
produkcyjnych przeprowa­
dzonych w PGR Szeligi, 
pow. Pruszków.

EKONOMIA POLITYCZ­
NA DLA WYŻSZYCH 
SZKOL TECHNICZNYCH - 
część H: Socjalizm — Pra­
ca zbiorowa pod redakcją 
W. Bonieckiego. L. Guzic.- 
klego i Si. Szeflera - wy­
danie drugie — sir. 379. ce­
na zl. 28.—, Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa. 1964.

Drugie wydanie książko­
we pracy powstałej w o- 
parclu o skrypt wydany 
przez PWN. Autorzy oma­
wiają m. in. powstanie, 
rozwój, specyfikę i metody

N
 A północnym krańcu województwa 

krakowskiego rozciąga slę region mie­
chowski o rolniczej, żyznej ziemi, 

. położony między Nową Hutą i Kra­
kowem k Jednej atrony, a zagłębiem Ala­
skim - z drugiej. Dostarczenie płodów 
rolnych dla robotniczego sąsiedztwa Jest 
wleć głównym zadaniem 'tego regionu, o- 

howiązek ten Wieś miechowska spełnia 
z coraz lepszym rezultatem. <

W 1939 r. obszar' powiatu Obejmował 
135 200 ba użytków .rolnych, z tego go­
spodarstwa obszarnlcze zajmowały U.1U 
ha. Reforma rolna dala chłopom 9160 
ha ziemi, resztę pozostawiono dla POR, 

■ szkół oraz innych -placówek kulturalno- 
oświatowych i społecznych.

Charakterystyczna cechą wst miechow­
skiej jest, podobnie zresztą jak całego 
woj. krakowskiego, duże, rozdrobnienie. 
Biorąc pod uwagę 12 najbardziej typo­
wych dla tego regionu wsi z ogólną ilo­
ścią. 1603 .gospodarstw otrzymujemy na­
stępującą Ich strukturę:

do 2 ha — 289 gospodarstw 
2 _ 3 •• - 261 . «
3-4« --5« "
6 - 5 « '- 226 «
5 - 7 “ - 198 «
7-10« - 68 „

powyżej 10« — U «

WIEŚ 
MIECHOWSKA 
W 
n-lECHJ 
PRL

Mimo tego rozdrobnienia dzięki dobrej 
glebie, gospodarstwa te są w dużym sto­
pniu gospodarstwami towarowymi; moż­
na za takie uważać gospodarstwa Już od 
3 ha wzwyż.

Niepokojącym zjawiskiem było dalsze 
pogorszenie się struktury rolnictwa w po- 
Wiecie miechowskim. Wprawdzie jest na­
dzieja, że ustawa o zakazie podziału go­
spodarstw zahamuje choć trochę dalsze 
rozdrabnianie, ale realizacja jej napoty­
ka na duże .trudności, które ebyha nie 
zostaną jeszcze przez jakiś czas zlikwi­
dowane.

Drugą poważną bolączką regionu mie­
chowskiego jest postępujący proces sta-

rżenia się właścicieli gospodarstw rol­
nych. Wiek ich decyduje w dużym stop­
niu o wynikach produkcji, a zatem o. lep­
szym lub gorszym zaopatrzeniu rynku w 
płody rolne. Biorąc pod uwagę 1719 go­
spodarstw z tych samych (z wyjątkiem 
jednej) co poprzednio wsi otrzymujemy 
następujące ich grupowanie według wie­
ka właścicieli:

poniżej 25 lat — 25
25 - 30 « - 121
31 - 40 “ — 586
41 - 60 « - 650

powyżej 60 « »337

Zapewne wymiar świadczeń od 
obrotu nie jest sposobem ideal­
nym, ałe w porównaniu ze świad­
czeniami od' hektara, byłby to 
duży postęp, który powinien ko­
rzystnie wpłynąć na przyrost pro­
dukcji i dochodów we wszystkich 
gospodarstwach.

Na zakończenie trzeba wspo­
mnieć jeszcze o jednym względzie, 
przemawiającym za świadczeniami 
od obrotu. Chodzi o prawidłowy 
rozwój wsi i rolnictwa, w czym 
istotną rolę spełnia państwo nie 
tylko jako twórca i realizator po­
lityki gospodarczej, lecz coraz 
bardziej jako inicjator i mecenas 
nowych form w rolnictwie (FRR) 
oraz organizator (sprawy zaplecza 
technicznego, nasienne itp.). Efek­
tywność tych wysiłków państwa 
zależy w dużej mierze od tego, 
jak szybko przyjmują je chłopi 
za swoje. To zaś wiąże się chyba 
z tym, z jakim państwem — a 
ściślej mówiąc aparatem repre­
zentującym to państwo — spoty­
kają się w codziennej praktyce: 
w nowej, organizatorskiej roli 
czy w tradycyjnej biurokratyczno- 
administracyjnej. Otóż świadcze­
nia wymierzane z hektara spra­
wiają, że wieś spotyka się prze­
de wszystkim z tradycyjną posta­
cią państwa i to nie od najlepszej 
strony. Trudno przypuścić; aby- to 
nie wpływało na kształtowanie się 
stosunków między wsią a pańr 
stwem jako organizatorem. Na je­
den szczegół warto zwrócić uwa­
gę. Wypłata chłopom pieniędzy, 
by je potem wpłacali, nie działa 
na nich wychowawczo w duchu 
społecznego podziału pracy. Nie 
gruntuje na wsi poczucia, ze 
świadczenia są jedną z form1 do­
chodu narodowego, ale podtrzy­
muje uparcie pokutujące na wsi 
przeświadczenie, że „od myszy 
do cesarza wszyscy żyją z gospo­
darza”.

Gdyby się załatwiło sprawę 
świadczeń na drodze ekonomicz­
nej, państwo mogłoby więcej sił i 
środków poświęcić działalności 
organizatorskiej w rolnictwie, co 
spotkałoby się na wsi na pewno 
z o wiele żywszym oddźwiękiem 
niż obecnie.

Proces starzenia się wsi jest uderzają­
cy, bowiem najwięcej właścicieli gospo­
darstw to ludzie w wieku ponad 41 lat, 
a niemała też jest liczba powyżej 60 lat. 
Ponieważ główną przyczyną tego proce­
su jest stały odpływ młodych ludzi ze 
wsi, sprawa ma Jeszcze jeden, bardzo u- 
jemny dla rolnictwa aspekt. Zostają na 
wsi tylko ci, którzy nie chcą się uezyć, 
bądź też Jeśli spotkały Ich niepowodze­
nia w szkole lub w zawodzie pozarolni­
czym w wyniku braku zdolności. Wieś 
zatem traci najzdolniejszy element.

Jest też pewna liczba gospodarstw, na 
których pracują, wyłącznie sterani już 
pracą i wiekiem ludzie. Dzieci ich bo­
wiem odeszły ze wsi i do niej już nie 
wrócą zakosztowawszy „miejskiego" ży­
da. Liczba takich gospodarstw ma pew­
ną tendencję zwyżkową, a problemem 
Jest nie sam fakt istnienia takich go­
spodarstw, ale raczej mała ich wydaj­
ność wskutek nienależytej uprawy oraz 
zmniejszonej hodowli zwierząt.'Rysuje się 
tu duże i wdzięczne pole do działania 
dla kółek rolniczych, które powinny za­
jąć się tymi gospodarstwami i dawać im 
daleko idącą pomoc.

Na wsi miechowskiej występuje też za-, 
gadnienie' chłopów—robotników. Rozmiar 
tego zagadnienia zilustrujemy na przy­
kładzie 7 wsi:

Z tych kilku przykładów widać, że jest 
to dość poważna liczba: w niektórych 
wsiach liczba gospodarstw chłopów—ro- 
botnikóW : przekracza połowę ogółu go­
spodarstw.. Stąd też. miejscowe przedsię­
biorstwa mają . pęważne kłopoty z.-wy­
konaniem planów, bo opierając się na 
chłopach—robotnikach często w okresie 
nasilenia' prac polowycb nie mają siły 
roboczej.. Również przygotowanie: zawo­
dowe i dyscyplina pracy tej grupy ro- ; 
botników pozostawia dużo do życzenia. ;

Nazwa 
wsi

Liczba 
gospodarstw

Liczba 
chłop.—rab.

Uniejów
-Rędziny 67 45
Poradów 41 4

Charsznica 100 41
Tezy ca 320 250
Chodów 55 7
Pstroszyce 67 16
Widoma 50 12

ekonomii politycznej socja­
lizmu. okres przejściowy 
od kapitalizmu do socjali­
zmu. reprodukcję socjali­
styczną, socjalistyczne *pla-
nowanie oraz, sposoby za-
rządzanla gospodarką na­
rodową 1 ich ewolucję, go­
spodarkę towarową 1 pra­
wa wartości w socjalizmie, 
cenę, silę roboczą i płacę, 
rozrachunek gospodarczy, 
współczesny postęp tech­
niczny 1 jego skutki spo- 
leczno-ekommlrzne, współ­
zawodnictwo ekonomiczne 
między socjalizmem a ka­
pitalizmem oraz rachunek 
ekonomiczny w gospodarce 
socjalistycznej.

KURT PENTZLIN - RA­
CJONALIZACJA PRACY - 
Podręcznik racjonalnej or-

ganizacji pracy — przel. z 
jęz. rosyjskiego J. Mrelo- 
’va — str. 278, cena zl. 25,—, 
Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Warszawa, 1964.

Książka z serii „Podsta­
wy badania procesu pracy 
1 czasu” wydawanej przez 
zachodnio - niemiecki Zwią­
zek Zespołów do Spraw 
Badania Pracy (REFA), 
dotyczy sposobów ułatwia­
nia. ulepszania i potanie­
nia ludzkiej pracy. Autor 
omawia przede wszystkim 
elementy techniki organi­
zowania pracy, jak: racjo­
nalne rozmieszczenie sta­
nowisk pracy, organizacja 
stanowiska pracy, zasady 
ekonomii ruchów, efektyw­
ność poszczególnych typów 
produkcji.

Zaklady Wytwórcze Aparatury Precyzyjnej A-6
Świdnica, ul. Łukasińskiego 26—28

♦SPRZEDAMY

Rejestrator służy do zliczania ilości I rejestrowania czasu trwania różnego rodzaju impulsów 
elektrycznych nadawanych z pięciu urządzeń podłączonych do niego jednocześnie.

Ma zastosowanie do pras bakelitowych, wtryskarek, plras tłocznych wolnobieżnych, dźwignic 
1 innych urządzeń, gdzie zachodzi potrzeba rejestrowania czasów trwania powtarzaJacvch 
się krótkich cyklów roboczych. ,

DANE TECHNICZNE:

napięcie zasilania 220 V
pobór mocy 30 VA
maksymalna Ilość impulsów 8 imp./sek. 
prędkość przesuwu taśmy 10 mm/min. 
ciężar 11 kg.

Cena jednostkowa 3.500 zł.
Zamówienia przyjmuje 1 bliższych Informacji 

udziela Dział Handlowy, teł. Nr 23-51.
KGS-23

Dotychczas opisane przemiany na wsi 
miechowskie], nie zawsze może korzyst­
ne dla- rolnictwa, ale będące wyrazem : 
przemian społecznych, które niesie ze 
sobą industrializacja kraju, są częścią 
innych przemian bardzo korzystnych i 
koniecznych. Zaistniały one w całej Pol­
sce, .. głęboko również przeorały i wież 
miechowską. Wystarczy przytoczyć nie- : 
które dane:

1915 1963
L Liczba placówek 

weterynaryjnych “ 7
2. Liczba lekarzy weterynarii S 14
3. Liczba zelektryfikowanych 

wsi 7 MS
4. Stan zelektryfikowanych 

zagród 425 14 846
5. Powierzchnia zmeliorowanych 

gruntów w ha 181 2 076
6. Liczba traktorów (szt) 12 210
7. Dojeżdża do pracy poza

powiatem (osób) 560 4 500
8. Przesiedliło się na ziemie 

zachodnie (osób) — 12 000
9. Zorganizowano przetwórnie owoców i 

warzyw w Charsznicy
10. uruchomiono Wytwrónię Pasz Treści­

wych w Charsznicy.

Interesującym jest Jak na przemiany 
dokonane na wsi miechowskiej w okresie 
20 lecia PRL patrzy młodzież kL V Tech­
nikum Ekonomicznego. Na pytanie, co - 
zmieniło się w mojej wsi od 1945 r„ tak 
odpowiadają uczniowie:

„Od 1945 r. w mojej wsi zaszły nastę­
pujące zmiany: założono światło elek­
tryczne, powstał Ośrodek Zdrowia z le­
karzem, dentystą i apteką oraz przepro­
wadzono meliorację łąk”.

Inna uczennica pisze: „...w mojej wsi 
od 1945 r. zmieniło się dużo, a mianowi­
cie: podwyższył się dobrobyt rolników. 
Wielu gospodarzy posiada motocykle, a 
dwóch własne traktory. Przez wieś prze­
chodzi droga asfaltowa. Znajduje się rów­
nież we wsi 9 telewizorów i 2 taksówki. 
Kilku rolników założyło wodociąg i cen­
tralne ogrzewanie”.

Inna znów pisze o swojej wsi tak:
„Duże zmiany nastąpiły również w rol­

nictwie, a mianowicie:

słowników było przed wojną — 2, dziś 
- 20

żniwiarek było przed wojną - 1, dziś 
- 7

kosiarek było przed wojną » -, dziś 
- 20

telewizorów było przed wojną — —, dziś 
- 10
I tak już powstarza się niemal we 

wszystkich wypowiedziach: wieś nasza 
została zelektryfikowana, wybudowana 
została szosa, powstał Wiejski Dom To­
warowy, szkoła, dokonano melioracji, 
powstało Kółko Rolnicze itp.

Chyba Jak na Jedno 20-lecle, zwłaszcza 
po tak strasznej wyniszczającej okupacji 
— to jest dość dużo. Ale to nie ■ wszystko. 
Obok bowiem bardzo doniosłych przemian 
gospodarczych, są jeszcze, i to bardzo 
Istotne, przemiany w myśleniu, poglą­
dach. Dziś chłop miechowski znajduje 
czas na czytanie, gazety, książki, chęt­
nie podejmuje pracę społeczną, o czym 
świadczy 12 375 tysięcy złotych zebranych 
da Społeczny Fundusz Budowy Szkól 
1060-lecla, czy też nakłady na czyny spo­
łeczne szacowane na 103 494 tysięcy zło­
tych.

Ze względu' na swe położenie między 
okręgami przemysłowymi powiat mie­
chowski ma być bazą zaopatrzeniową w 
płody rolne. Niewątpliwie powiat spelnL 
swe zadanie: dostarczy do Nowej - Huty 
siły roboczej 1 żywności dla sąsiedniej 
Krakowa, a nawet częściowo, i dla Ślą­
ska.

MARIAN WILCZYŃSKI

Nr 40 (681) - 4X1964 r.



Pierwsze półrocze 
w krajach RWPG

KAZIMIERZ NEUMANN

Wyniki pierwszego półrocza. 1964 
wszystkich europejskich członków 
RWPG są lepsze niż w pierwszej 
połowie 1961'). -

1 półrocze 146} 1OC

4?Kaznlki przyrostu wartości proauxe.n przsnysii.
iSDOłecznionego według podziału na resorty ^ospodarnz.

L—— ^SRR Polska Bułgaria Czecho­
słowacja

NRD Węgry
Ogółem 107,5 108.8 114,0 104,5 • 107,C 110,0

» «nerge- |105,4 10
łyk» ’k. 109,0 108,5 118,6 (109,5 1/ Lii,O
riutnicrwr 108,0- • 109,0 108,* 109,0
Prreaysł naszynow? Ul. 0 ni.0 119, 5 flOO,b do 110,0

(107,0 u
• anemiczny L59,i 110,1 109,0
• lekka 102,0. 110,5 104,5 ŁOO.A LOS, U
• trzewny iO6,o ! 110,0 -
• niidowlany 110,0 116,5 ! 125,3 107,9 • Ll^.U
• spożywczy

..
102,0 100,1 j 108,1 102,5 112,0

I/ górnictwo 105,9. energetyka 109,5 
2/ przedsiębiorstw* przemysł» naszyz nsżKicb lOi.O. naszyp lekklcb 100,a

Europejskie kraje RWPG znacz­
nie przekroczyły — w stosunku dó 
wykonania w. analogicznym okre­
sie roku ubiegłego — wartość glo­
balnej produkcji przemysłowej. Przy 
porównaniu wyników tegorocznych 
z" wynikami roku ubiegłego należy 
jednak wziąć pod uwagę, że w ro­
ku ubiegłym wyniki były stosunko­
wo niskie w związku m. in. ze zły­
mi warunkami atmosferycznymi.' 
Tegoroczne tempo przyrostu warto­
ści globalnej produkcji przemysło­
wej jest słabsze niż tempo przy­
rostu w pierwszych półroczach lat 
1961 i 1962.

WskażmlO przyrostu wartości globalna.1 produkcji 
przemysłu aspołeczni one go w pierwszym półroczu 

danego roku

I półrocze roku poprzedzającego » 100

r
1961 1962

"“I 19b3 1964| ZSRP
■ 108,4 110,0 108,5 107,5

1 Po 1 ska llls4 109,7 103,5 108,8

Bułgaria LU* 9 109,2 109,8 LJ4,0

| Czechosłowacja L.09,7 106,8 98,5 104,5
i NRD 104,8 107,0 105,7 107,0

i Węgry 112,0 106,0 106,8 110,0

Widoczne w tabeli 2 „falowanie” 
wskaźników przyrostu jest'W decy­
dującej , mietze "wynikiem -kształto­
wania się prbdukcji przemysłu spo­
żywczego,' który z kolei jest zależny 
od wyników rolnictwa. Tabela- 1 
wskazuje na tę zależność. Zbieżność 
tę można odczytać także z porów­
nania z wynikami lat poprzednich. 
Np. w Związku Radzieckim w 
pierwszej połowie 1962 przyrostowi 
produkcji przemysłowej „ogółem” o 
10 proc, towarzyszył przyrost' pro­
dukcji przemysłu spożywczego b 10 
proc. W pierwszej połowie 1963 
przyrost „ogółem” wynosił + 8,5 
proc., w przemyśle spożywczym+6,0 
proc. W roku bieżącym analogicz­
ne wskaźniki wyniosły + 7,5 proc, 
i 4- 2,0 proc. W Polsce sytuacja jesfr 
identyczna: pierwsza połowa 1962 
„ogółem" 4- 9,7 proc., przemysł 
spożywciy 4- 3,8 proc.; rok 1963: 
„ogółem” 4- 3,3 proc., przemysł spo­
żywczy minus 5,2 proc.; rok 1964: 
„ogółem” 4- 8,8 proc., przemysł spo­
żywczy 4- 0,1 proc.

Powyższe wskaźniki pozwalają 
chyba na wyciągnięcie wniosku, że 
tempo przyrostu produkcji przemy­
słowej po Wyeliminowaniu produk­
cji przemysłu spożywczego i nie­
których zależnych od dostaw z rol­
nictwa branż przemysłu lekkiego 
jest dość równomierne2)..

Nasuwa się także wniosek drugi: 
tempo przyrostu przemysłów wydo­
bywczych i opartych na nich prze­
mysłów przetwórczych jest we 
wszystkich krajach zbliżone pomi­
mo tego, że: kraje", te" nie śą wcątó 
podobnie wyposażone w bogactwa 
naturalne. Jest to w - dużej mierze 
wynikiem określonej kapitałochłon­
nej " polityki inwestycyjnej lat ubieg­
łych, zmierzającej do zwiększenia 
własnej bazy surowcowej dla prze­
mysłów przetwórczych. Polityka ta 
doprowadziła do tego, że tempo 
wzrostu produkcji surowców i opar­
tych na nich przemysłów przetwór­
czy ch we wszystkich prawie: kra­
jach socjalistycznych przypomina 
tempo przyrostu Związku Radziec­
kiego.

Z analizy tabeli 1 i z . analizy 
wzrostu poszczególnych asortymen­
tów, opublikowanego ■ w sprawozda-
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niach urzędów statystycznych wy­
nika, że w produkcji przemysłowej 
nadal silniej rośnie tempo produk­
cji przemysłów należących do gru­

py „A” od tempa wzrostu produk­
cji grupy „B”. Nie wiemy nato­
miast, czy, i ewentualnie w jakim 
stopniu, udział grupy „A” jest 
większy od udziału zaplanowanego. 
Nie wiemy więc, czy nie powtórzy 
się sytuacja lat ubiegłych, kiedy to 
jak np. w Polsce udział grupy „A” 
w całej produkcji przemysłowej 
stale przekraczał zaplanowane pro­
porcje.

ZWIĄZEK RADZIECKI

Na czoło wysunęły się zadania 
podwyższenia produkcji zbóż oraz 

szybkiego podwyższenia produkcji 
przemysłów papierniczego i celulo­
zowego, chemicznego i przetwór­
stwa ropy naftowej.

W rolnictwie w związku z prio­
rytetem wzrostu produkcji zbóż 
zwiększono areał poddany pod 
uprawę pszenicy o 3 miliony ha. 
Tak znaczny wzrost powierzchni 
uprawnej osiągnięto dzięki obsianiu 
około 2 milionów ha ziem nowo 
nawodnionych. Ponadto powiększo­
no obszar plantacji buraczanych o 
487 tys. ha, słonecznika o 200 tys. 
ha i strączkowych o 271 tys. ha.

Pogłowie rogacizny uległo pew­
nemu zmniejszeniu w stosunku do 
stanu zeszłorocznego. Zaobserwowa­
no jednak równocześnie wzrost po­
głowia krów mlecznych. Również 
pogłowie nierogacizny szybko wy­
równuje przejściowy spadek.

Nakłady inwestycyjne na rolnic­
two wzrosły w omawianym okre­
sie o 19 proc. Dostarczono rolnikom 
m. in. 106 tys. traktorów, 37 tyś. 
aut ciężarowych, 37 tys. kombaj­
nów zbożowych, 36 tys. żniwiarek. 
Do dyspozycji rolnictwa oddano 
około 10 milionów ton nawozów 
sztucznych tj. o 2,4 miliony więcej 
niż przed rokiem.

W przemyśle przy temoie wzro­
stu produkcji o 7,5 proc, bardzo du­
ży nacisk położono na zagadnienia 
nowej techniki produkcji. Wynro- 
dukowano około 500 nowych asor­
tymentów chemicznych, maszyn, 
mechanizmów i instrumentów dla 
rozmaitych gałęzi produkcji prze­
mysłowej, rolnictwa i transportu. 
Równocześnie wycofano około 200 
przestarzałych konstrukcji technicz-, 
nych i maszyn.

Jednak nie wykonano w terminie 
lub w ogóle nie zrealizowano sze­
regu zadań wynikających z planu 
prac naukowo-badawczych lub pla­
nu realizacji zadań nowej techniki 
produkcji.

Wydajność pracy w przemyśle 
wzrosła o 4 proc. Zysk całej go­
spodarki narodowej wzrósł w po­
równaniu z I półroczem’ 1963 o 8 
proc., w_tym zysk w- przemyśle o 
11 "proc, •Wyniki te osiągnięto po­
mimo tego, że szereg śownarcho- 
zów 1 wiele przedsiębiorstw nie 
wykonało planu akumulacji i obniż­
ki kosztów.

Zadania postawione przed prze­
mysłem zadecydowały o nowym 
profilu polityki inwestycyjnej. 
Szczególną uwagę zwrócono na skró­
cenie cyklu inwestycyjnego i na 
przyspieszenie oddawania do eks­
ploatacji wytworzonych mocy pro­
dukcyjnych. Drugą cechą charak­
terystyczną jest szczególny nacisk 
położony na inwestycje w branżach 
uznanych za priorytetowe. Miarą 
tego nacisku jest m. in. to, że przy 
łącznym wzroście ogółu nakładów 
o ca 5 proc, (w stosunku do I pół­
rocza roku ubiegłego), nakłady na 
przemysł przetwórstwa ropy wzro­
sły np. o 28 proc. Przemysł ten 
ma w ciągu lat 1964 i 1965 powięk­
szyć moce przetwórcze 2,5-krotnie 
w stosunku do przyrostu mocy uru­
chomionych w pierwszych 5 latach 
siedmiolatki 1959 do 1963. Chodzi 
tu o wyrównanie dysn-^iorcji po­
między silnym tempem wzrostu wy­
dobycia ropy naftowej a zdolnością 
przerobową przemysłu rafineryjne­
go. Nakłady na maszyny dla prze­
mysłu naftowego i chemicznego 
wzrosły o 51 proc., na przemysł 
chemiczny o 37 proc, (plan cało­
roczny przewidywał wzrost o 44 
proc.), na przemysł papierniczy i 
celulozowy aż o 62 proc.

Obroty handlu wewnętrznego 
wzrosły o 5 proc. W szczególności 
sprzedano więcej niż w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego mięsa 
o 2 proc., masła o 7 proc., mleka 
i produktów mlecznych o 6 proc., 
cukru o 6 proc., odzieży i tryko­
taży o 1 proc., obuwia o 3 proc., 
lodówek- o 17 proc., pralek o 28 
proc. Spadła tylko sprzedaż maszyn 
do szycia o ca 25 proc, w wyniku 
względnego nasycenia rynku. Obro­
ty handlu zagranicznego wzrosły o 
9 proc, i osiągnęły wysokość 6,4 mi­
liarda rubli.

"Wkłady oszczędności ludności 
wzrosły o ca 5. proc. Wkłady te 
rosną szybciej niż obroty w deta­
lu (w roku 1960 stosunek wkładów 
do obrotów w detalu wynosił 14,05, 
w roku 1962 — 14,76, w roku 1964 
— 16,2).

BUŁGARIA

Bułgarski plan gospodarki na ca­
ły rok 1964 zakłada tempo wzro­
stu globalnej produkcji przemysło­
wej o 8.8 proc. Wycinek półroczny 
tego planu został wykonany w 104,3 
proc. Hierarchia przyrostów wyko­
nania wskazuje na to, że Bułgaria 
szybko wyrównuje dotychczasowe 
zacofanie W stosunku do innych 
krajów socjalistycznych. Dowód zą 
tego zarówno wskaźnik " wzrostu 
produkcji podstawowych branż jak 
górnictwo i energetyka, przemysł 
maszynowy, budowlany czy che­
miczny jak i osiągnięcia polityki 
inwestycyjnej. Plan nakładów in­
westycyjnych został bowiem wyko­
nany w 104,2 proc. Wysokość na­
kładów pierwszego półrocza prze­
kroczyła wysokość analogicznego 
okresu w roku ubiegłym o 11,4 proc. 
Cechą charakterystyczną nakładów 
tegorocznych jest zmiana kierunków 
inwestowania. Mianowicie główną 
uwagę zwraca się na przyspieszenie 
robót w toku, na unowocześnienie 
parku maszynowego i innych urzą­
dzeń produkcyjnych.

Wydajność pracy wzrosła o 5,2 
proc, (plan 4,8 proc.), a średnia 
płaca o 2,4 proc, (plan 1.4 proc.). 
Wzrost dochodów ludności w po­
wiązaniu z wykonaniem planu pro­
dukcji rynkowej i dobrymi wyni­
kami rolnictwa w roku zeszłym u- 
możliwił zwiększenie obrotów han­
dlu detalicznego o 4,5 proc.

CZECHOSŁOWACJA

Gospodarka czechosłowacka prze­
żywała w roku 1963 poważne trud­
ności. Wyniki pierwszego półrocza 
1964 charakteryzuje najniższe ze 
wsżystkich krajów przekroczenie 
wyników roku poprzedzającego oraz 
niewykonanie wskaźników jakoś­
ciowych.

Nakłady inwestycyjne były wyż­
sze o 11,6 proc, w stosunku do ana­
logicznego okresu roku ubiegłego. 
Tempo tego wzrostu jest słabsze od 
planowanego tempa o 14 proc. Zda­
niem Państwowego Urzędu Staty­
stycznego budzi to obawę, że plan 
roczny nie zostanie wykonany. Na­
tomiast struktura noWych inwesty­
cji jest korzystna. Dostawy maszyn 
i instalacje nowych urządzeń tech­
nicznych są bowiem wyższe od ze­
szłorocznych o 13,6 proc, (procent 
wykonania planu 45,2), budownic­
two inwestycyjne o 10,1 proc, (plan 
wykonany w 41,6 proc.). Dobrze 
przebiegają również remonty kapi­
talne, których wartość przekracza o 
17 proc, poziom zeszłego półrocza.

Wzrost, dochodów ludności' wpły­
nął na wźrost obrotów handlu de­
talicznego 1 na wzrost oszczędności 
ludności. Obrót detalu wzrósł o 2,4 
proc., w tym obrót towarami spo­
żywczymi o 3,1 proc, i towarami 
konsumpcyjnymi przemysłowymi o 
1,3 proc. Wkłady oszczędnościowe 
wzrosły o ponad 3 miliardy koron. 
Obroty handlu zagranicznego wzro­
sły o 10,6 proc. Eksport wzrósł o 
8,8 proc., import o 12,8 proc., w 
związku z czym dodatnie saldo 
obrotu towarowego za granicą spa- 
dło o 100 milionów koron i wy­
niosło 981 milionów koron.

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

Rok, 1964 był pierwszym rokiem 
działania nowego systemu ekono­
micznego zarządzania i kierowania 
gospodarką narodową. Według oce­
ny urzędu statystycznego NRD 
„wszędzie, gdzie organa państwo­
we i gospodarcze potrafiły konsek­
wentnie wprowadzić w życie nowy 
system uzyskano w przemyśle istot­
ny postęp”. Specjalnie duże zna­
czenie przy obniżce kosztów wła­
snych przypisuje się reformie cen. 
Już pierwszy etap tej reformy po­
legający na znacznej podwyżce cep 
węgla, energii elektrycznej i metali 
wpłynął — zgodnie z oficjalną oce­
ną — na wzrost oszczędności zuży­
cia, tych cennych surowców.

W I półroczu 1964 produkt spo­
łeczny wzrósł o 8 proc., dochód na­
rodowy o 7 proc. Zwłaszcza ten 
ostatni wskaźnik pozwala ocenić 
skalę poprawy, gdy zważymy, że 
według planu wzrost dochodu naro­
dowego w skali rocznej miał wy­
nieść 3,8 proc. Globalna wartość 
produkcji przemysłowej wzrosła o 
7 proc., a więc przekroczyła zało­
żenia planu, przewidujące wzrost 
W skali rocznej o 5,4 proc. Wzrost 
produkcji nastąpił wyłącznie w 
wyniku wzrostu wydajności pracy 
o 7 proc., gdyż ilość zatrudnionych 
w przemyśle oraz wysokość godzin 
nadliczbowych w zasadzie nie ule­
gła zmianom. Jednocześnie wzrost 
płac przeciętnych w przeliczeniu na 
jednego pracownika wyniósł tylko 
2,4 proc.

W rezultacie zaplanowanej zmia­
ny struktury wytwarzania, polega­
jącej na forsowaniu wzrostu nie­
których branż, przemysł chemicz­
ny osiągnął przyrost produkcji o 9 
proc, przy planie wzrostu w skali 
rocznej o 7,5 proc., przemysł elek­
troniczny o 9 proc, przy planie 7,8 
proc., przemysł precyzyjno-optyczny 
o 11 proc, przy planie 9,2 proc. 
Osiągnięto również znaczna 
wę jakości produkcji, zwłaszcza w 
przemyśle maszynowym.

W dziedzinie inwestycji wysokość 
nakładów wzrosła o 11,1 proc, w 
stosunku do pierwszego półrocza 
1963 r. (plan roczny przewiduję 
tempo wzrostu 3,8 proc.). Roczny 
plan nakładów został wykonany w 
39.7 proc. Zgodnie z założeniami 
ponad 75 proc, nakładów zostało 
skoncentrowanych w kilku bran­
żach uznanych za priorytetowe 
(przemysł chemiczny, maszynowy) 
i w podstawowych kombinatach 
produkcyjnych takich jak kombi­
nat petrochemiczny w Schwedt, 
kombinat chemiczny „Leuna II”, 
fabryka oliwy do smarowania 
„Liitzkendorf” itd.

Drugą cechą charakterystyczną 
tegorocznych inwestycji niemiec­
kich jest zużycie ponad 40 proc, 
środków inwestycyjnych na racjo­
nalizację istniejących urządzeń pro­
dukcyjnych. W związku z tym na­
stąpił wzrost inwestycji moderniza­
cyjnych w sferze produkcji mate­
rialnej o 12 proc.

W rolnictwie zużycie nawozów 
azotowych wzrosło o 12,5 proc., fo­
sforowych o 15,9 proc. Obszar ziem 
wapnowanych wzrósł o 169 proc. 
Wysokość stada" podstawowego 
wzrosła: nierogacizny o 4,9 proc., 
rogacizny o około 1 proc., kur o 
8,1 proc.

Obroty handlu wewnętrznego 
wzrosły o 2,4 proc. Eksport wzrósł 
o 10,3 proc., w tym do krajów ka­
pitalistycznych o 30 proc., import o 
9 proc. Jednakże możliwości wzro­
stu eksportu wyrobów przemysłu 
metalowego nie zostały w pełni, wy­
korzystane.

WĘGRY

Założenia planu na rok 1964 prze­
widują wzrost dochodu narodowego 
o 6 do 7 proc, w stosunku do wy­
konania w roku 1963. Ogólny wzrost 
produkcji przemysłowej ma wy-' 
nieść 7 proc. Wyniki pierwszego 
półrocza okazały się lepsze od tych 
założeń. Średnia produkcja dzien­
na w przemyśle wzrosła o 10 proc., 
z czego można wnioskować, że i 
wzrost dochodu narodowego prze­
kroczy założenia planu".

Podobnie jak we wszystkich in­
nych krajach europejskich demo­
kracji ludowej specjalny nacisk 
został położony na rozwój przemy­

słu. materiałów. ’ budowlanych, bu­
dowy maszyn,chemicznego 1 ener­
getycznego. Hierarchia wzrostu pro- 
dukcjl w I półroczu odpowiada 
mniej więcej założonym’ prioryte­
tom.

Stosunkowo \ najniższe wyniki 
osiągnął przemysł maszynowy, co 
jest szczególnie ważne ponieważ 
produkcja tego przemysłu była w 
znacznej mierze . przeznaczona 'na 
eksport. Dobre wyniki Osiągnął na­
tomiast inny poważny eksporter — 
węgierski przemysł farmaceutyczny, 
którego produkcja, wzrosła o 22 
proc. Rozwijają się także usługi 
turystyczne. W I półroczu przyje­
chało na Węgry 365 tys. turystów 
zagranicznych, co oznacza wzrośt 
o 110 proc.

Głównym celem rolnictwa wę­
gierskiego jest odzyskanie samowy­
starczalności w dziedzinie zbóż 
konsumpcyjnych i pasz naturalnych. 
W związku z tym obszar zasiewów 
żyta i pszenicy zwiększono o 15 
proc., obszar upraw paszowych o. 
5 proc. Obszar zasiewów kukury­
dzy spadł jednak o 5 proc, wskutek 
poddania ziemi pod uprawę zbóż 
konsumpcyjnych.

*

Z przedstawionych liczb wynika, 
że tempo przyrostu wartości glo-. 
balnej produkcji przemysłowej 
wszystkich krajów socjalistycznych 
— 'po wyeliminowaniu skutków 
złych wyników rolnictwa — nie. 
wykazuje tendencji spadkowej. 
Znaczy to, że najważniejsze bran­
że działu „A”: górnictwo, energety­
ka, przemysł maszynowy, chemicz­
ny, budowlany rozwijają się rów­
nomiernie i stale.

Przemysł jugosłowiański w 1964 r,

W y n i k i 
pierw s z e g o 
półrocza

POD względem dynamiki wzrostu 
produkcji przemysłowej Jugosła­
wia należy do czołowych państw 

świata. Wskaźnik wzrostu produk­
cji w planie na 1964 r. określony 
został w, wysokości 11 proc, w sto­
sunku do wykonania 1963 r. Sądząc 
po wynikach pierwszego półrocza 
zadania planowe w tym zakresie zo­
staną poważnie przekroczone. f

Wysokie tempo wzrostu produk­
cji przemysłowej charakteryzowało 
przemysł jugosłowiański już od 
pierwszych miesięcy bieżącego ro­
ku. l) Dla ilustracji wdarto przyto­
czyć kształtowanie się poziomu pro-, 
dukcji Ważniejszych wyrobów w 
okresie pierwszych czterech miesię­
cy bieżącego roku w porównaniu z 
analogicznym okresem 1963 r.

i stali (wzrost o 7 proc.) oraz 
w hutnictwie metali kolorowych 
(wzrost o 6 proc.).

Spadek produkcji w porównaniu 
z poziomem I półrocza 1963 r. wy­
stąpił jedynie w przemyśle okręto­
wym. Przemysł okrętowy miał 
zwiększyć produkcję w bieżącym 
roku o 10 proc., ale pod koniec 
I kwartału i później zanotowano 
spadek budownictwa okrętowego o 
30 proc. W rezultacie poziom pro­
dukcji przemysłu okrętowego był w 
I półroczu o ok. 7 proc, niższy niż 
przed rokiem.
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Energia elektr. (min kWh) «.510 «.72«
Węgiel (tys. ton) 8.987 9.856
Ropa naftowa (ty*, ton) 442 «95
Stal (tys. ton) 509 552
Miedź surowa (tys. ton) 11,3 16,2
Aluminium w blokach (tys. t) 10,1 11,2
Ołów rafinowany (tys. ton) 25,1 31,8
Cement (tys. ton) 667 897
Cegła (min szt.) 114,0 215,3
Dachówki (min szt.) 18,« 23.0
Tarcica (tys. m3) 782,3
Płyty pilśniowe i wiórowe

866,7

(tys. tn3) 38,« «5,0
Maszyny rolnicze (ton) . 6.606 7.605
Maszyny budowlane (ton). 2.143 3.557
Konstrukcje żelazne (ton) 21.233 28.945
Obrabiarki do metalu

i do drzewa (ton) 1.844 2.682
Samochody ciężarowe (szt.) 2.550 2.15*
Traktory (sztuk) 2.7*8 2,710
Maszyny wirujące (ton) 2.913 3.293
Transformatory (ton) 3.855 "' 3.697
Rowery (tys. sztuk) 100,3' 105,9
Samochody osobowe (azt.) 7.307 8.154
Urządzenia cieplne (ton) 5.761 7.473
Radioodbiorniki (tys. szt.) 101,6 142,9
Telewizory (tys. sztuk)' 31,9 ’ 84,5
Lodówki (ton) 2.214 3.441 '
Meble domowe (ty*, kompl.) 85,2 119,7
Tkaniny baweln. (mln m2) 110,3 . 118,8 
Tkaniny weln. (min m2) 10,8 12,6
Obuwie skórz. (tys. par) 7.302 9.008
Obuwie gumowe (tyś.par) 5.969 6.87*
Konś. mięsne 1 rybne (t) 19.260 . 23.912
Olej Jadalny (ton) 28.187 34.«15
Wyroby wędliniarskie (t)12.219 10.927,
Wyroby piekarnicze (t) 18.460 15.297

• Znane już wyniki całego pierw­
szego półrocza potwierdzają, że 
przemysł jugosłowiański, utrzymuje 
dalej wysokie tempo wzrostu pro­
dukcji. Produkcja przemysłowa w

Drugą cechą charakterystyczną 
pierwszego pórocza jest wyraźna 
zmiana profilów inwestycyjnych. 
We wszystkich Krajach dążą się do 
zwiększenia efektywności inwestycji 
drogą usprawnienia pracy istnieją­
cych urządzeń produkcyjnych przez 
ich modernizację, koncentrację, 
wprowadzanie nojvych. tec^hik wy­
twarzania oraz drogą przyśpiesza­
nia oddawania do użytku nowych 
mocy produkcyjnych.. Ten ostatni 
postulat prowadzi do intensyfikacji 
i koncentracji prac budownictwa 
inwestycyjnego, cb znalazło swój 
wyraz w wysokich wskaźnikach 
wykonania „pierwszego półrocza” 
planu przerobowego przedsiębiorstw 
budowlano-inwestycyjnych.

.Trzecią cechą charakterystyczną 
jest wzrost obrotów towarowych z 
zagranicą. Tempo wzrostu eksportu 
jest wyższe od tempa wzrostu pro­
dukcji przemysłowej Konieczność 
pokrycia kosztów rosnącego zapo­
trzebowania surowców, zbóż i pasz 
z importu prowadzi z kolei do for­
sowania specjalnej, z reguły wyż­
szej jakościowo, produkcji na eks­
port

«> Urząd Statystyczny Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej nie ogłosił wyników pierw­
szego półrocza. Z fragmentarycznych da­
nych, ujmowanych przeważnie w prze­
kroju regionalnym, wynika, że produkcja 
przemysłowa rozwija się nadal w dotych­
czasowym silnym tempie rzędu U proc.

•) Centralny Urząd Statystyczny Związ­
ku Radzieckiego wyliczył, że po wyelimi­
nowaniu całego przemysłu spożywczego i 
tych branży przemysłu lekkiego, które są 
zależne od wyników rolnictwa, przyrost 
produkcji w roku 1964 pozostałych prze­
mysłów wyniósł ponad 10 proc., a więc 
istnieje nawet tendencja wzrostu.

stosunku do I półrocza 1963 r. ■wzro­
sła bowiem o 18 proc., przy wzro­
ście zatrudnienia o 7 proc, i wydaj­
ności pracy o 10 proc. Najwyższe 
wskaźniki wzrostu produkcji osiąg­
nęły: przemysł elektrotechniczny — 
38 proc., metalowy — 28 proc., mi­
neralny — 27 proc., chemiczny — 26 
proc., materiałów budowlanych — 
24 proc., drzewny, skórzany, obuw­
niczy i gumowy — po 23 proc., tyto­
niowy — 38 próc. papierniczy — 19 
proc.

Nieco niższy wzrost produkcji za­
notowano w przemyśle tekstylnym 
(12 proc.) i spożywczym (13 proc.).

Stosunkowo niższe tempo wzrostu 
produkcji wystąpiło w produkcji 
energii elektrycznej (•wzrost o 5 
proc.), w górnictwie węglowym 
(wzrost o 9 proc.), hutnictwie żelaza

Omawiając wyniki produkcji prze­
mysłowej w I półroczu br. trzeba 
stwierdzić, że były one na ogół 
zgodne z przewidywaniami ekono­
mistów. Wskaźniki wzrostu mogły 
być niewątpliwie jeszcze wyższe, 
gdyby nie okresowe trudności su­
rowcowe, które ograniczały pełne 
wykorzystanie mocy produkcyjnych 
w niektórych gałęziach przemysłu. 
Mimo tych trudności zadania prze­
mysłu w zakresie wzrostu produk­
cji zostaną w bieżącym ęoku po­
ważnie przekroczone. Zwrócono bo­
wiem uwagę na konieczność zlikwi­
dowania zarysowanych dysproporcji 
oraz na potrzebę rozminięcia pro­
dukcji w zakładach wytwarzających 
ną eksport oraz dokonania niezbęd­
nych usprawnień w zakresie trans­
portu.

S. SINDOLIC
■' ■ ■ \

*j Patrz art. pt. „Przemysł jueoclo. 
Wiańakl w 1984 r.u 2G



Schwedt 
pachnie 
naftą...

MIROSŁAW DYNER

Drogę z Berlina do Schwedt, bieg­
nącą przez płaską równinę, przeby­
liśmy w rekordowym tempie. Ostat­
nie kilometry przed miasteczkiem, 
którego nazwa obiegła już świat, 
niczym nie zdradzały, że za kilka­
naście minut staniemy oko w oko 
z nowoczesną rafinerią ropy nafto­
wej. Olbrzymie plantacje tytoniu 
wskazywały raczej, że znajdujemy 
się w okręgu na wskroś rolniczym.

W zwolnionym tempie minęliśmy 
stare kamieniczki przedmieścia i 
duże zabudowania z „dziurawymi 
ścianami” (jak nam wyjaśniono — 
będące suszarniami liści tytonio­
wych). Z drugiej strony miasta ol­
brzymie linie rurociągów zasygnali­
zowały, że zbliżamy się do kombi­
natu petrochemicznego. Jeszcze kil­
ka kilometrów, gęsty las, droga w 
prawo i z dala ukazała się panora­
ma olbrzymiego terenu z dziesiątka­
mi wież wysmukłych, pękatych, ol­
brzymich zbiorników, z wysokimi 
kominami elektrowni, pióropuszem 
pary nad olbrzymimi chłodniami i 
olbrzymią palącą się żagwią. Po­
szczególne obiekty łączyły kilome­
trami ciągnące się przewody, ruro­
ciągi i linie szyn kolejowych.

Szlaban, kontrola i znaleźliśmy 
się w zaczarowanym „królestwie 
chemii”.

ZADECYDOWAŁA BLISKOŚĆ 
ODRY

Dlaczego pod budowę zakładów 
rafineryjnych i związanego z nimi 
kombinatu chemicznego wybrano 
właśnie rejon z dala położony od 
dotychczasowych centrów przemy­
słowych, od skupisk gdzie przemysł 
chemiczny ma wieloletnią tradycję, 
gdzie pod ręką znajdują się tysiące 
doświadczonych chemików? :. ■’

rozważaniach, gdzie budować 
nowoczesne zakłady petrochemiczne 
brano również możliwość budowy 
ich nad Elbą, gdyż jednym z czyn­
ników wyznaczających lokalizację 
jest konieczność dysponowania du­
żymi zasobami wody. Lokalizacja 
nad Elbą miałaby tę przewagę, że 
w pobliżu znajduje się wiele za­
kładów przetwórstwa chemicznego, 
więc zarówno byłoby łatwiej skom­
pletować załogę, zwerbować fa­
chowców, jak i koszty transportu 
półfabrykatów (do dalszej przerób­
ki) byłyby niewielkie.

Jednakże lokalizacja kombinatu 
nad l-.lbą wpływałaby ujemnie na 
technologię produkcji, gdyż wodę z 
Elby już ,.piją” i przetwarzają in­
ne zakłady. Obecnie woda z tej 
rzeki jest już dostatecznie zanieczy­
szczona, a przede wszystkim nie 
sjarcza jej dla istniejących gigan- 
tów-wodopijców. Ograniczona ilość 
wód Elby mogłaby stanowić rów­
nież przeszkodę w dalszej ewen­
tualnej rozbudowie nowego kombi­
natu.

Wybrano więc rozwiązania kom­
promisowe, gdyż lokalizacja w po­
bliżu Schwedt obok pozytywnych 
ma też ujemne strony. Kompromis 
ten jest jednak z ekonomicznego 
punktu widzenia pewnego rodzaju 
optymalnym rozwiązaniem.

Przede wszystkim lokalizacja w 
Schwedt ma zapewnioną czystą, i to 
w dostatecznej ilości, wodę z Odry. 
Wody tej starczy nawet przy mak­
symalnej rozbudowie kombinatu. 
Dyrekcja zakładów już w czasie ich 
budowy wykazuje, jak nas zapew­
niano, maksymalna troskę o zacho­
wanie czystości wód Odry. W tym 
celu zbudowano już i rozbudowuje 
się nadal nowoczesne oczyszczalnie 
i osadniki.

EKONOMIA TEŻ ZAWAŻYŁA

Rozwiązanie ekonomiczno-techno- 
logiczne, jakie zaważyło w wybo­
rze lokalizacji w Schwedt, jest sto­
sunkowo logiczne i proste. Gdyby 
zbudowano kombinat nad Elbą dro­
ga ropy naftowej przedłużyłaby się 
o kilkaset kilometrów. Ropa nafto­
wa docierając nad Odrę, po proce­
sie rafinacyjnym zostawiać będzie 
tutaj najcięższe swe produkty: ole­
je paliwowe (mazut), oleje dieslow- 
skie i benzynę. Natomiast znaczna 
cześć półproduktów poiedzie lub Do­
płynie ze Schwedt do innych zakła­
dów wyższego przetwórstwa che­
micznego, leżących w głębi teryto­
rium NRD. przede wszystkim do 
potężnych, znajdujących się jeszcze 
w budowie zakładów Leuna-II.

Potencjalni nabywcy olejów pali- 
wowyćh i napędowych oraz benzy­
ny znajdują się w pobliskich rejo­
nach. Pierwszy z nich to sam 
Berlin, znajdujący się w odległości 
okoio 90 kilometrów, posiadający 
stały deficyt paliwowy. Drugi od­
biorca. tym razem olejów pędnych, 
to potężny park traktorowo-maszy- 
nowy Meklemburgii, tradycyjnego 
okręgu rolniczego, jak również re­
szta północnych rolniczych terenów 

NRD. Trzecim również znacznym 
odbiorcą są porty morskie i flota 
handlowa NRD. Lokalizacja Schwedt 
rozwiązuje więc również stosunko­
wo optymalnie zagadnienia trans­
portu półproduktów i produktów 
finalnych, i jego kosztów.

Trudno byłoby mówić o procesie 
industrializacji NRD, gdyż jest ona 
państwem wysoko zindustrializowa- 
nym, można jednak mówić o indu­
strializacji północnych terenów 
NRD, które przez wieki były ob­
szarami rolniczymi. Budowa kom­
binatu w Schwedt jest pierwszym 
krokiem w uprzemysłowieniu właś­
nie tych, kiedyś zacofanych regio­
nów ówczesnego państwa niemiec­
kiego.

PROBLEMY ZAŁOGI

Budowa nowoczesnych zakładów 
chemicznych w terenie rolniczym 
musi natrafiać na trudności, jakże 
dobrze znane nam w. Polsce.

Obecnie w pierwszej, uruchomio­
nej już części zakładów rafineryj­
nych i przy dalszej budowie pra­
cuje od 2 do 2,5 tysięcy ludzi, w 
zależności od nasilenia robót mon- 

taźowych. W przyszłym roku załoga 
powiększy się do 3 tysięcy. W ciągu 
ostatniego roku do pracy przybyło 
1 800 nowych pracowników, prze­
ważnie młodych ludzi. Przeciętny 
wiek obecnej załogi wynosi 26 lat. 
Nic więc dziwnego, że kolektywy 
dopiero się kształtują i dopaso­
wują. Jedna trzecia załogi to ko- 
'biety.

Kiedy objeżdżaliśmy autobusem 
olbrzymie tereny kombinatu, a roz­
ciągają się one na przestrzeni 16 
km2, na jednym z olbrzymich 
zbiorników ropy naftowej dostrze­
głem znamienny napis „Wir Gasela- 
ner halten Wort und gehen von 
Schwedt nicht fort!" (My z Gaseli 
dotrzymamy słowa i nie odejdziemy 
ze Schwedt!). Jeden z dyrektorów 
zapytany, co te słowa znaczą nie 
chciał się przyznać, że dyrekcja ma 
trudności z utrzymaniem w kombi­
nacie przybyłych grup załogi, a 
przede wszystkim młodzieży (tak 
jak my byśmy tego nie znali z Tu- 
roszowa, Płocka, czy innych budów 
wielkoprzemysłowych) .

Miasteczko Schwedt, położone o 
kilka kilometrów od kombinatu, li­
czące obecnie 14 tysięcy ludności, 
jest na pewno za małe dla nowej 
załogi tym bardziej, że obecnie po­

mieścić się w nim muszą również 
pracownicy niedawno zbudowanego 
w pobliżu kombinatu celulozowo- 
papierniczego. Schwedt, podobnie 
jak nasz Płock szybko się jednak 
rozbudowuje. Jest jednak, fak­
tem, jak to podawali pytani pra­
cownicy, że jest w nim za ciasno 
w porównaniu z innymi miastami 
NRD. W związku z tym standard 
mieszkaniowy, w jakim przyzwy­
czajony jest żyć robotnik niemiecki, 
jest jeszcze na razie niewysoki.

Za parę lat problemy te na pew­
no przestaną mieć jakiekolwiek 
znaczenie, gdy Schwedt stanie się 
wielotysięcznym, nowoczesnym mia­
stem.

Podstawowa część załogi przybyła 
z innych zakładów pracy, główną 
zaś część kadry kierowniczej prze­
szkolono w zakładach rafineryjnych 
w Związku Radzieckim. Obecnie 
prowadzi się intensywne szkolenie, 
stawiając sobie za cel opanowanie 
nowej techniki, w szczególności 
techniki pomiarów i kontroli pro­
cesów produkcyjnych.

PRODUKCJA

Zaznajomienie z produkcją kom­
binatu rozpoczęliśmy objazdem jego 
terenów. Obecnie, pierwsza .część 
kombinatu posiada zdolność prze­
twórczą 2 min top ropy naftowej 
rocznie. Najpierw przejechaliśmy 
obok pierwszych wież reformingu, 
które już pracują. Z daleka wygląda­
ją one bardziej nowocześnie i „przy­
stojniej", aniżeli podobne wieże w 
rafineriach starego typu. Obok pra­
cującego już pierwszego zespołu 
reformingu, w daleko posuniętej fa­
zie budowy znajduje się drugi ze­
spół, którego uruchomienie pozwoli 
podnieść zdolność przetwórczą do 4 
min ton ropy naftowej rocznie. 
Przewiduje się, że nastąpi to pod 
koniec przyszłego, roku.

Budowa dotychczasowej części 
kombinatu, ma stosunkowo krótką 
historię. Roboty przygotowawcze 
rozpoczęto w 1959 roku, samą bu­
dowę w dniu 11 listopada 1960 roku. 
Po zagospodarowaniu placu budowy 
i uzbrojeniu terenu w styczniu 1962 
roku przystąpiono do budowy pierw­
szego kompleksu urządzeń produk­
cyjnych. Wykonano ten etap prac 

w 28 miesięcy. Dyrekcja zakładów 
ocenia, że to za długo w stosunku 
do tempa, przyjętego przy budowie 
podobnych obiektów na Zachodzie. 
Należy jednak zauważyć, że w okre­
sie tym musiano przygotowywać 
jednocześnie wiele inwestycji, któ­
re w pełni zostaną wykorzystane 
dopiero w następnych fazach roz­
budowy.

Drugi etap, który podniesie zdol­
ność przetwórczą o dalsze 2 min 
ton, dyrekcja zakładu zamierza 
zrealizować w okresie 20 miesięcy.

Za kilka lat transport produktów 
rafinacji do głównych rejonów od­
biorczych będzie się odbywał potęż­
nymi rurociągami. Pobiegną one 
ndjprawdopodobniej do Berlina, do 
Rostocku i do zakładów w Leuna.

PERSPEKTYWY ROZWOJU

Jednocześnie z rozbudową zdol­
ności przetwórczych do 4 min ton 
ropy naftowej rocznie mają być 
budowane oddziały dalszego '-ak- 
cjonowania i przetwórstwa chemicz­
nego.

W dalszym etapie ma zostać zbu­
dowany kombinat produkcji nawo­
zów azotowych, a przetwórstwo 
ropy naftowej ma osiągnąć 6 min 

ton rocznie. Przewiduje się, Se na­
stąpi, to w pierwszych miesiącach 
1966 roku. Produkcja nawozów azo­
towych osiągnie wtedy pierwszy li­
mit 530 tys. ton rocznie.

W następnym okresie przewiduje 
się podwyższenie przetwórstwa do 
8 min ton, odpowiednie zwiększenie 
produkcji nawozów sztucznych i 
podjęcie szerokiej produkcji petro­
chemicznej z wytwarzaniem aroma­
tów, olefinów itd. W 1975 roku, jak 
się zakłada, kombinat będzie za­
trudniał od 12 do 15 tys. osób, a 
wartość produkcji, wytworzona 
przez ten zespół w ciągu jednego 
roku przy pomocy nowoczesnych 
urządzeń będzie odpowiadała war­
tości produkcji wytwarzanej przez 
150 — 180 tys. pracowników che­
mii, posługujących się istniejącą 
obecnie w NRD techniką wytwarza­
nia.

Porównanie to wskazuje, jak 
wielki skok zostanie dokonany w 
rozwoju wydajności pracy w prze­
myśle chemicznym NRD.

SCHWEDT KŁANIA SIĘ 
PŁOCKOWI

Zapytany o problemy, współpracy 
z odpowiednim przemysłem. polskim 
dyrektor ekonomiczny kombinatu 
prosił najpierw o przekazanie po­
zdrowień zakładom w Płocku, jego 
załodze i dyrektorowi Nowakowi. 
Dyrekcja kombinatu w Schwedt ści­
śle współpracuje, jak nam oświad­
czono, z kierownictwem kombinatu 
w Płocku, gdyż i jeden i drugi 
zakład mają wiele podobnych pro­
blemów do rozwiązania, wynikają­
cych choćby z tego, że przerabiają 
tę samą ropę naftową radziecką, 
posiadającą określone substancje 
składowe.

Również podobny stopień koncen­
tracji. produkcji nasuwa wspólne 
problemy technologiczne i ekono­
miczne. Nic też dziwnego, że dy­
rekcje zakładów i pracownicy nau­
kowi spotykają się regularnie i 
przeprowadzają konsultacje intere­
sujące obydwie strony.

Współpraca w badaniach nauko­
wych i rozwiązywaniu wspólnych 
problemów technologicznych, przy 
odpowiednim podziale zadań może 
przynieść znaczne oszczędności w 
czasie i efekty ekonomiczne.

Można mieć nadzieję, że współ­
praca obu kombinatów będzie jesz­
cze jednym wkładem w dobrosą­
siedzkie współżycie Polski i Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
i w realizację 'podziału' pracy w ra­
mach socjalistycznej wspólnoty na­
rodów.

^esmafi
SPADEK BEZROBOCIA W USA 

PONIŻEJ 5 PROC.
*Od października 1957 roku bezrobocie 
w USA w lipcu tego roku spadlo po raz 
drugi poniżej 5 proc, ogółu sil robo­
czych kraju. W ubiegłym okresie 7 lat 
największe nasilenie bezrobocia (prze­
szło 7 proc.) miało miejsce podczas re­
cesji w 1960 roku.

Według danych amerykańskiego De­
partamentu Pracy, jak podaje „New 
York Herald Tribune”, bezrobocie w lip­
cu bieżącego roku stanowiło 4,9 proc, 
wobec 5.3 proc, w czerwcu i 5,6 proc, 
rok tentu.

Jednocześnie zatrudnienie osiągnęło 
poziom rekordowy, dochodząc w lipcu 
do 72.4 min zal riidnionych przy liczbie 
3,9 min bezrobotnych.

W kolach urzędowych USA przewiduje 
się dalszy spadek stopy bezrobocia do 
4 proc. W jakim stopniu przewidywania 
te sprawdzą się — nie da się w tej 
chwili określić. Prez. Kennedy obejmu­
jąc władzę miał nadzięję sprowadzenia 
stopy bezrobocia do 4 proc, już w poło­
wie 1962 roku.

(MP)

JAPONIA PODDAJE REWIZJI 
SWÓJ STOSUNEK 

DO KRAJÓW 
SOCJALISTYCZNYCH

W celu zwiększenia obrotów handlo­
wych z krajami obozu socjalistycznego 
rozważa się w Tokio w chwili obecnej 
sprawę przedłużenia przynajmniej do 8 
lat terminów płatności udzielanych kre­
dytów, podczas gdy dotychczas nie mo­
gły one dla krajów socjalistycznych 
przekraczać 5 lat. Lważa się, że na de­
cyzję tę wpłynęła wizyta w Japonii Mi- 
kojana.

Na konferencji prasowej w Tokio pod­
czas swego pobytu Mikojan oświad­
czył, iż Związek Radziecki może dostar­
czać dla Japonii nie tylko takie arty­
kuły, jak drewno, nafta i węgiel, ale 
także różnego rodzaju sprzęt technicz­
ny.

Japońskie zaś sfery przemysłowe sza­
cując wysoko perspektywy rozwojowe 
wschodniej Syberii zaoferowały dosta­
wę urządzeń przemysłowych i całych 
fabryk na sumę około 350 min doi.

Rozpoczęto też rokowania w sprawie 
uruchomienia bezpośredniej komunika­
cji lotniczej między Moskwą a Tokio. '

(MP)

NOWA DEWALUACJA 
BRAZYLIJSKIEGO KRUZEJRA

Bank Brazylii rtnia 13 sierpnia doko­
nał nowej dewaluacji kruzejra ustalając 
oficjalny kurs dolara na 1215 zamiast 
1169 kruzejrów przy zakupie i na 1225 
zamiast 1 200 kruzejrów przy sprzedaży 
dolarów przez Bank.

Jednakowoż na wolnym rynku już na­
stępnego dnia (14 sierpnia) sprzedawano 
i kupowano dolary po kursie znacznie 
wyższym, wahającym się w granicach 
od 1 435 do 1 495 kruzejrów za dolara.

Według oświadczenia rzecznika Banku 
dokonaniu dewaluacji kruzejra przy­
świecał cel pobudzenia przemysłu bra­
zylijskiego do wzmożenia eksportu wy­
robów gotowych.

WZROST 
DOCHODU NARODOWEGO 

INDII
Narodowy dochód Indii, jak podaje 

pismo hinduskie „Economic Times”, 
zwiększył się w 1963—64 roku o 4,9 proc., 
podczas gdy w 1962—63 roku wzrost ten 
wynosił 2,4 proc, a w 1961—62 roku — 2,6 
proc. Na głowę ludności wzrost dochodu 
narodowego w 1963—64 osiągnął 2,5 
proc.

W okresie III . pięciolatki (1960/61 — 
1965/66), będącej Już na ukończeniu, 
wzrost dochodu narodowego Indii, we­
dług wymienionego pisma, wyniesie od 
20 do 22 proc, zamiast 30 proc, przewi­
dywanych w planie 5-letnlm. Tak sa­
mo wzrost dochodu na głowę będzie 
mniejszy i zamknie się w granicach 8— 
10 proc, zamiast ił proe. według manu.

(MP)

15 lat
DOKÓŃCZENIE ZE STR, 1 

uniwersytetów i wielu instytutów 
naukowych.

NRD w momencie swego powsta­
nia posiadała 5 przestarzałych wiel­
kich pieców, podczas gdy w Niem­
czech zachodnich było ich ponad 
100. Na NRD przypadto zaledwie 3 
proc, wydobycia węgla kamiennego- 
i 6 proc, wydobycia rud żelaza. W 
niewiele lat zbudowaliśmy nową ba­
zę metalurgiczną. Zbudowano nowe 
huty i stalownie, a stare zostały 
zmodernizowane. Do tradycyjnych 
gałęzi przemysłu maszynowego i na­
rzędziowego, które zostały zmoder­
nizowane dołączyły się nowe gałę- 
zie. Wśród nich należy wymienić 
przede wszystkim budownictwo 
okrętowe i przemysł elektroniczny. 
Szybko również wzrosło wytwarza­
nie energii. A w ostatnich latach 
rozpoczęliśmy budowę nowoczesnego 
przemysłu petrochemicznego.

Obecnie na jednej czwartej byłe­
go terytorium Rzeszy z 1936 r. — 
osiągnęliśmy w przybliżeniu wiel­
kość produkcji całych Niemiec ów­
czesnego okresu. W 1963 r. produk­
cja towarów przemysłowych po ras 
pierwszy przekroczyła wartość 100 
mld marek. Od 1950 r. produkcja 
przemysłowa wzrosła ok. 3,5-krot- 
nie.

- Jakie zmiany w strukturze gospo­
darki NRD zasługują na szczególne 
podkreślenie?
— Struktura przemysłu NRD zmie­

niała się pod wpływem prioryteto­
wego rozwoju takich gałęzi, jak: 
chemia, elektronika, przemysł obra­
biarkowy, automatyka przemysłowa. 
Produkcja przemysłu chemicznego 
na przykład osiągnęła w 1963 r. 
wskaźnik 363 w stosunku do 1950 r., 
przemysłu maszynowego osiągnęła 
wskaźnik 447. Przemysł elektronicz­
ny w okresie od 1957 r. potroił swo­
ją produkcję.

Wychodząc z ustaleń programu 
SED, dotyczących zagadnień rozwo­
ju naszej gospodarki, nastawiamy 
się na rozbudowę tych gałęzi prze­
mysłu i zwiększenie produkcji tych 
artykułów podstawowych, w któ­
rych w z góry przewidywąnym o- 
kresie możemy osiągnąć zarówno 
najwyższy poziom naukowo-tech­
niczny, jak i światowy poziom w 
w odniesieniu do kosztów wytwa­
rzania i cen. Dlatego też koncen- 

. trujemy nakłady inwestycyjne prze­
de wszystkim na rozwoju petroche­
mii w zakładach przetAvorczych w 
Schwedt i na rozbudowie najwięk­
szych w NRD zakładów chemicz­
nych im. Waltera Ulbrichta w Leu­
na; na wytwarzaniu wysokoproduk- 
tywnego, odpowiadającego najwyż­
szemu poziomowi naukowo - tech­
nicznemu, wyposażenia przemysło­
wego i na zwiększeniu mocy pro- 
dukbyjhej ” w 'źakładach budowy 
korn.plethyćh'\obiektów przemysło- 
wych, w szczególności dla potrzeb 
przemysłu chemicznego; na pro­
dukcji nowoczesnych elektronicz- 
nj-ch elementów i wyposażenia dla 
urządzeń elektronicznych, jak rów­
nież na rozbudowie zdolności pro­
dukcyjnych drugiego stopnia prze­
twórstwa w metalurgii. To są te ga­
łęzie i dziedziny produkcji, które 
będą określały tempo naukowo-tech­
nicznego postępu i produkcyjności 
w całym przemyśle.

— W ekonomice NRD znaczną rolę 
odgrywa handel zagraniczny i wy­
miana gospodarcza z. krajami socjali­
stycznymi. W jakich dziedz:nach ist­
nieje możliwość intensyfikacji współ­
pracy gospodarczej 1 obrotów handlo­
wych między Polską i Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną?
— Stosunki gospodarcze między 

obydwoma naszymi krajami nieu­
stannie się pogłębiają i rozszerzają. 
Wyrazetn tego są między innymi za­
warte pomiędzy rządami naszych 
■obu krajów umowy o współpracy w 
inwestycjach na terenie kopalni wę­
gla brunatnego w Turowie, porozu­
mienia co do wspólnej budowy 
naftociągu „Przyjaźń", jak również 
i utworzenie wspólnej komisji . 
współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej.

Handel zagraniczny stał się jed­
ną z najbardziej ważnych dziedzin 
łączących gospodarki obu naszych 
krajów. Polska należy do najwięk­
szych i najważniejszych partne­
rów handlowych Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Tak samo 
NRD zalicza się do najpoważniej­
szych partnerów handlowych Pol­
ski. W okresie od 1950 r. obroty 
handlowe między obydwoma naszy­
mi krajami podwoiły się.

Dostawy polskiego węgla kamien­
nego, koksu, produktów rolnych, ma­
szyn, wyposażenia i innych towarów 
przemysłowych mają duże znaczenie 
dla zaopatrzenia naszej gospodarki. 
My zaś dostarczamy Polsce poważ­
nych ilości potasu, wyrobów chemi­
cznych, jak również maszyn i urzą­
dzeń przemysłowych, przyczyniając 
się w ten sposób do rozwoju wyso- 
kowydajnego przemysłu i rolnictwa 
w Polsce.

Duże znaczenie dla dalszego roz­
woju naszych stosunków gospodar­
czych posiadają uzgodnienia w pla­
nach perspektywicznych na okres 
do 1970 roku, do których właśnie 
przystąpiły organy, planowania obu 
krajów. Widzimy znaczne możliwoś­
ci rozwoju współpracy w dziedzinie 
specjalizacji i kooperacji produkcji, 
jak również w dziedzinie badań i 
projektowania. Dotyczy to w szcze­
gólności takich gałęzi, jak przemysł 
chemiczny, przemysł budowy urzą­
dzeń dla chemii, przemysł elektro­
niczny, przemysł budowy aparatury 
pomiarowej, kontrolnej i aparatury 
dla automatyzacji produkcji, jak 
również przemysłu instrumentów 
naukowych.

Węzłowymi punktami w specjali- - 
zacji i kooperacji produkcji m& być 
współpraca w budowie kompletnych 
obiektów i wysoko wydajnego Wy­
posażenia przemysłowego i takich 
maszyn oraz narzędzi, które w ra­
mach RWPG wcale nie były produ­
kowane bądź tylko w nieznacznej 
ilości.

NRD
Przy tej współpracy chodzi o naj­

bardziej racjonalne wykorzystanie 
materialnych i finansowych środ­
ków, o maksymalny wzrost wydaj­
ności pracy, o osiągnięcie najniż­
szych kosztów produkcji i najwyż­
szej jakości, jednym słowem — o 
maksymalną oszczędność czasu pro­
dukcyjnego, gdyż w ekonomicznym 
współzawodnictwie z kapitalizmem^ 
dó którego znaczny wkład wnoszą 
tak polscy- jak fi niemieccy pra- 
cownicy przemysłu liczy się każdy 
dzień.

— Jako Przewodniczącego Państwo­
wej Komisji Planowania obcięlibyśmy 
również zapytać o dotychczasowe wy­
niki reformy planowania i zarządzania 
gospodarką, zapoczątkowanej w ubieg­
łym roku w NRD. W jakich dziedzi­
nach gospodarczych reforma przynio­
sła istotną poprawę? Jak wpłynie ona 
na dalsze kształtowanie się ekonomi­
ki NBD? „
— W oparciu o analizę stanu roz­

woju NRD, w styczniu 1963 roku, 
Walter Ulbricht, I Sekretarz Komi­
tetu Centralnego SED, uzasadnił na 
IV Zjeździe SED istotę przej­
ścia do nowego, ekonomicznego sy­
stemu planowania i zarządzania go­
spodarką Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Jest on skierowany 
na prine wykorzystanie ekonomicz­
nych praw socjalizmu. Po wielu 
eksperymentach zorganizowano na­
radę poświęconą omówieniu głów­
nych zasad nowego systemu ekono­
micznego. Odbyła się ona w czerw­
cu ub. r. na konferencji gospodar­
czej Komitetu Centralnego SED i 
Rady Ministrów, a następnie zasady 
te wprowadzono w życie.

Poprzez prawidłowe powiązanie 
planowania z systemem bodźców 
ekonomicznych i wzmocnienie odpo- 
wiedzińlnści zjednoczenia (WB — 
Vereinigung Volkseigener Betriebe), 
jako ekonomicznego organu kieru­
jącego całym procesem reprodukcji 
danej branży kierownicy i kolek­
tyw zjednoczeń oraz zakładów pra­
cy zostali materialnie zainteresowa­
ni w osiąganiu najwyższej efektyw­
ności gospodarowania, jak też po­
przez zbliżenie cen do wartości to­
waru oraz ' poprzez udoskonalenie 
rachunku gospodarczego i podnie­
sienie roli zysku.

Celem naszym jest realizacja w 
coraz większym stopniu zasady, że 
to, co jest korzystne dla społeczeń­
stwa, musi też przynosić korzyści 
poszczególnej jednostce. Realizacja 
tej zasady pozwala nam odnaleźć 
nowe źródła podniesienia wydajnoś­
ci pracy dla coraz lepszego wy­
korzystywania ekonomicznych praw 
socjalizmu i zrealizowania nowej 
fazy postępu technicznego w na­
szym państwie. Zastosowanie nowe­
go systemu bodźców ekonomicznych, 
zbudowanego w oparciu o reformę 
cen przemysłowych, o przecenę.śród-; 
ków trwałych ' oraz zastosowanie 
iiinych' środków', - siły napędowe so-, 
cjalistyczpego społeczeństwa ulegają 
dalszemu rozwojowi, pozwalają na 
osiągnięcie wyższej efektywności jak 
i lepszego wykorzystywania wszyst­
kich rezerw gospodarki uspołecznio­
nej.

Pozytywne wyniki nowego syste­
mu można było wyraźnie dostrzec 
podczas odbytych niedawno Targów 
Jesiennych w Lipsku. Wzrostowi po-i 
dąży towarów konsumpcyjnych 1 
trwałego użytku towarzyszyła zna­
czna poprawa jakości, asortymentu,’ 
nowoczesnych kształtów i modnych- 
kolorów. Przy tym podstawowa ich 
większość została wytworzona przy 
zastosowaniu bardziej opłacalnych 
metod produkcji.

Również przemysł okrętowy, pra­
cując w oparciu o nowe zasady, 
osiąga bardzo dobre rezultaty. Wy­
konuje on w pełni swe zadania, 
obniżając jednocześnie koszty pro­
dukcji o 20 proc.

Trzeba jednak stwierdzić, źe cał­
kowite przejście do nowych ekono­
micznych metod zarządzania gospo­
darką jest procesem, który będzie 

' trwał kilka lat, gdyż konieczne pra­
ce przygotowawcze można przepro­
wadzać stopniowo. Dlatego też 
chciałbym podkreślić, że opracowa­
nie i realizacja planu perspektywi­
cznego, obejmującego zmiany w go­
spodarce NRD do 1970 r., jest ściś­
le związana z pełnym wprowadze­
niem w życie nowego systemu pla­
nowania i zarządzania.

W związku z tym przewidziano, 
że reforma cen przemysłowych zo- : 
stanie zakończona do 1965 roku. No­
wy system bodźców ekonomicznych 
zostanie wprowadzony już we wszy­
stkich dziedzinach gospodarki z po­
czątkiem 1966 rolni. Obecnie np. 
przeprowadza się nadal eksperymen­
ty ekonomiczne dotyczące ■wykorzy­
stania środków inwestycyjnych i ob­
rotowych. Równocześnie przygoto­
wuje się przejście instytutów nau­
kowych i biur projektowych na no­
we zasady rozrachunku gospodar- i 
czego. Wszystkie nasze przedsię­
wzięcia mają na celu wprowadzenie 
oszczędności czasu społecznego, eko­
nomiczne gospodarowanie czasem 
we wszystkich dziedzinach, poczy­
nając od prac badawczych i pro­
jektowych aż do produkcji i zbytu. 
Chodzi nam bowiem o wzrost spo­
łecznej wydajności pracy i obniżę- i 
nie kosztów wytwarzania.

Nasze odświadęzenia wskazują, 
że obrana przez nas droga rozwoju 
sił wytwórczych jest najbardziej ko­
rzystna w konkretnych warunkach 
istniejących w NRD. Realizacja wy­
tyczonych zamierzeń umocni naszą 
pozycję jako państwa przemysłowe­
go, państwa o rozwiniętych stosun- 

. kach handlowych oraz stanowić bę­
dzie nasz istotny wkład w rozwój 
pokojowego współistnienia i umoc­
nienia światowego systemu socjali­
stycznego.
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PBASA o problemach gospodarczych
Jakie efekty dala ta dyskusja?' Przede wszystkim etwler- ńego 'skrócenia cyMu remontowego statku. Nie pozostanie to 

dzono, że można nie budować nowej stoczni. Wystarczy, je- bez wpływu na wyniki działalności, ekonomicznej marynarki 
żel* część funduszów pierwotnie przeznaczonych .na. jej’uru- handlowej i przedsiębiorstw połowowych. : ,: ___
chomlenle, wyasygnuje się poszczególnym już istniejącym

Po letniej, urlopowp-wąkacyjnej przerwie, na łamy tygod­
ników wchodzi wiele tematów gospodarczych związanych z 
dyskusją przedzjazdową 1 realizacją, uchwal IV Zjazdu PZPR. 
Wśród tych tematów najczęściej przewijają się problemy 
wykorzystania rezerw i realizacji licznych wniosków zgłoszo­
nych przez załogi przedsiębiorstw 1 zakładów. W ostatniej 
„POLITYCE" Anna Strońska w artykule pt. „Rezerwy czyli 

rachunek możliwości*' przedstawia ożywioną działalność w 
tym zakresie katowickiej organizacji partyjnej oraz wynik 
tej działalności w Apostaci szeregu postulatów, zgłoszonych 
przez aktyw poszczególnych zakładów przemysłu kluczowego 
na spotkaniach z członkami kierownictwa Komitetu Woje­
wódzkiego oraz komitetów miejskich i powiatowych na
Śląsku.

Zajrzyjmy do .TYGODNIKA MORSKIEGO’*, w którym
Piotr Kraak w artykule „Dobrze gospodarzyć — znaczy my-
Sieć" porusza istotną sprawę remontu statków morskich. Ro-

śnie nasza flota handlowa i rybacka, a w miarę powiększa­
nia się tonażu, wzrasta zapotrzebowanie na usługi remonto­
we. W ostatnich jatach pojawiły się w tym zakresie poważne 
trudności. Kiedy .przed kilkoma miesiącami przystąpiono do 
zbilansowania możliwości produkcyjnych wszystkich naszych 
czterech stoczni remontowych i porównano z potencjalnymi 
zleceniami przedsiębiorstw armatorskich, wydawało się, Iż nie 
obejdzie się beZ, budowy nowej stoczni remontowej (Inwesty­
cja rzędu kliku miliardów złotych).

Jeszcze przed rozpoczęciem dyskusji zjazdowej we wszyst­
kich zakładach podległych Zjednoczeniu Morskich Stoczni 
Remontowych .odbyły się' Konferencje Samorządu Robotni­
czego, w czasie których’ podjęto poważne próby uporządko­
wania gospodarki, tych przedsiębiorstw. Już wtedy przedsta­
wiciele załóg pracowniczych wysunęli wiele konstruktywnych 
wniosków i propozycji. W toku więc dyskusji przed Zjazdem- 

. starych spraw' już nie powtarzano, wysunięto natomiast 314 
zupełnie nowych wniosków i propozycji.

zakładom, celem wzmocnienia ich .potencjału produkcyjnego*. '1
Na lata 1966 — 1970 postanowiono przyznać stoczniom dla 

celów inwestycyjnych 1.263 min zł, z ewentualną możliwo­
ścią podwyższenia tej sumy do 1.911 zł. W ten sposób uda się 
zaoszczędzić z górą miliard złotych, bo nowa stocznia mu- 

. siałaby kosztować ponad 3 miliardy.
Dzięki tym środkom finansowym i dokonanym inwesty­

cjom będzie można powiększyć moc produkcyjną (istnieją­
cych zakładów z 13,6 miliona roboczo-godzin w 1965 roku do 
22,5 miliona roboczo-godzin w 1970 roku.

Aby wskaźnik ten jednak osiągnąć, wraz z doinwestowa­
niem stoczni, należy powiększyć liczbę zatrudnionych pra­
cowników o około 6.000 ludzi we wszystkich czterech przed­
siębiorstwach. Wzrośnie więc współczynnik zmianowości 
z 1.13 obecnie do 1,65 w 1970 roku.

Udało się także pchnąć ha realne tory rozszerzenie współ­
pracy stoczni remontowych z kooperantami. To, co. w czasie 
dyskusji przedzjazdowej było jeszcze postulatem, ostatnio 
przeradza się już w rzeczywistość odciążenia stoczni przez 
zlecenie coraz większego zakresu prac takim spółdzielniom 
jak „Remkp-Servlce** (prace malarskie i czyszczenie kotłów), 
„Malmorowl** (prace malarsko-kbnserwacyjne), „Port-Servl- 
će’owi” (czyszczenie kotłów), „Shlp-Servlce'owl” (malowanie 
statków, konserwacja i czyszczenie kotłów). Podobnie na-

Takie rozwiązanie sprawy odczują przede wszystkim jak 
najbardziej korzystnie przedsiębiorstwa armatorskie, gdyż 
przez podniesienie tego współczynnika, drogą wzrostu .zatrud­
nienia i doinwestowania stoczni powstanie możliwość wydat-

wiązano już bliższą współpracę z Puckimi Zakładami Mecha­
nicznymi i Morską Obsługą Radiową Statków. .

Na koniec pragniemy zwrócić uwagę na artykuł Janusza 
Rolickiego w „POLITYCE" Tytuł: -„Klęska urodzaju". Każdy 
objnvatei w naszym kraju doskonale wie, co się pod tym 
określeniem kryje. I jakkolwiek temat ten stał się już dla 
wielu nudny, to wydaje się, że tak długo trzeba pisać o na­
szej nieudolności w dziedzinie skupu i handlu owocami oraz 
przetwórstwa, dopóki urodzaj na owoce nie zostanie potwier­
dzony na sklepowej półce i na stole w każdym domu.

a
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Automatyczna przechowalnia 
bagażu

Automatyczną przechowalnię baga­
żu skonstruowano i wyprodukowano 
w NRD. Składa się ona z szeregu 
szafek o wymiarach 500 x 315 X 900 mm, 
które ustawione są w dwóch lub 
czterech kondygnacjach** i w takiej 
liczbie, jaka jest możliwa z uwagi 
na miejsce. Każda szafka wyposażona 
jest w precyzyjny zamek, do którego 
klucz otrzymuje się po wrzuceniu od­
powiedniej opłaty do szczeliny płat­
niczej automatu. W zależności od 
czasu, na jaki chce się zostawić pa­
kunki, uiszcza się opłatę odpowied­
niej wysokości. Urządzenie kontrolne , 
automatu przystosowane jest do 
przyjmowania czterech monet o jed­
nakowej wartości, o średnicy od 19— 
29 mm i o grubości 1,5-2,5 mm.

Automatyczne przechowalnie baga­
żu oddają dużą usługi na dworcach 
kolejowych i lotniczych, parkingach, 
kąpieliskach itp., oszczędzając ściele 
czasu i kosztów, zarówno klientom 
jak i administracji tych obiektów. 
(Horyzonty Techniki nr 7/64).

planowych zadań produkcyjnych. 
Przypuszczać należy; że wobec znanej 
niechęci przedsiębiorstw * przemysłu 
terenowego do produkcji rynkowej, 
osłabienie ich dynamiki produkcji od­
bito się przede wszystkim na dosta­
wach do sieci handlu wewnętrznego.

Ponadto,' w sierpniu br. osłabieniu 
uległa dynamika produkcji przedsię­
biorstw w resorcie leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego. W okresie od stycz- 

. nia do. lipca br. była ona o ponad 5 
proc, wyższa niż przed rakiem, a w 
sierpniu br. ukształtowała się na po­
ziomie sierpnia r.ub. Znalazło to wy­
raz zwłaszcza' w załamaniu planów 
produkcji celulozy i papieru, które 
Już od 2 miesięcy nie śą wykonywa­
ne.

Na tle tych sierpniowych zahamo­
wań produkcji rynkowej stosunkowo 
korzystniej wypadt przemysł spożyw­
czy. W okresie od Stycznia do lipca 
br. produkcja jego kształtowała się 
na poziomie r.ub. Natomiast w sierp­
niu br. o 4,5 prac, przewyższyła ona 
ubiegłoroczny poziom. Wysoki wzrost 
w porównaniu z sierpniem r.ub. osią­
gnął przemysł zbożowo-młynarski 
(ok. 11 proc.) i olejarski (ok. 14 proc.) 
oraz owocowo-warzywny (wina o 38 
proc., marmolady o 92 proc, i dżemy 
o 76 proc.). Nadał jednak liczona łącz­
nie za okres ośmiu miesięcy produk­
cja wielu ważnych dla zaopatrzenia 
rynku wyrobów, była niższa niż w 
r.ub. (mięsa — o ok. 7 proc., tłuszczów 
zwierzęcych topionych - o ok. 8 proc., 
papierosów — o ok. 3 proc.), (pis)

W „ZAPASACH 
Z ZAPASAMI" - 

LEKKA PRZEWAGA

warzyszy jednak ujawnianie nowych 
Ich asortymentów. W konsekwencji I 
półrocze ’ br. przyniosło nam spadek 
zapasów zbędnych 1 nadmiernych o 
ok. 0,66 młd zł. (w I ''półroczu r.ub. 
wzrosły one o 0,76 mld zl), jest to 
jednak zaledwie 10 proe. obniżenia 
stanu tych zapasów, założonego w pla­
nach rocznych. przedsiębiorstw. A 10 
proc, realizacji' planu rocznego w 
okresie półrocza nie sposób usiać za 
osiągnięcie w pełni zadowalające.

Jako zjawisko korzystne odnotować 
trzeba fakt, że w I półroczu br. o wie­
le większy wpływ na kształtowanie 
zapasów wywiera wzrost zapasów ma­
teriałów do produkcji niż wyrobów 
gotowych. Oznacza to, że nastąpiła 
pewna poprawa zaopatrzenia. Ten 
wzrost zapasów materiałowych doty­
czy jednak głównie, górnictwa i ener­
getyki, przemysłu ciężkiego i chemicz­
nego oraz przemysłu drzewnego i spo­
żywczego. W wielu jednak przypad­
kach -mamy do zanotowania; spadek 
zapasów materiałowych poniżej, nor­
matywów. Dotyczy to m. in. niektó­
rych grup przedsiębiorstw zużywają­
cych miedź, węgiel energetyczny, 
kwas solny, kwas siarkowy, sodę kal- 
cynowaną i tlen. W porównaniu ze 
stanem z I półrocza r.ub. mamy też 
do czynienia ze spadkiem zapasów ba­
wełny, wełny, przędzy bawełnianej i 
wełnianej, przędzy ze sztucznego jed­
wabiu, jak również tkanin wełnianych 
i welnopodobnych oraz bawełnianych 
1 bawełnopodobnych.

W konsekwencji uznać trzeba, że w 
świetle danych za I półrocze br. postę­
pów w poprawie gospodarki materia­
łowej nie można uznać za zadowalają­
ce; chociaż z zadowoleniem powitać 
trzeba sam fakt wystąpienia na tym 
odcinku pewnych osiągnięć, (pis)
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Nowa metoda impregnacji
Budowniczowie zarówno obiektów 

przemysłowych, jak 1 prywatnych 
domków mają wielkie kłopoty z po­
wodu niedostatecznej trwałości tyn­
ków i pokryć dachów. Powodem te­
go jest pochłanianie wilgoci przez 
materiały stosowane do tych celów. 
Na powierzchni zawilgoconych tyn­
ków pojawiają się wykwity, tworzą 
się szpary, które wypełniają się pa­
rą wodna, pyłem lub sadzą i, wresz­
cie ■ tynki odpadają. ■ — .

Ppwouy te skłoniły czechosłowacki 
przemyśl chemiczny do opracowania 
nowoczesnego, bardzo ' skutecznego 
(nie dopuszczającego dó pochłaniania 
wody) środka pod nazwą ŁUKOFOB. 
Kilkuletnie próby w Bratysławie I' 
Gottwaldowie dowiodły, że „Łuko- 
fob” ma szereg cennych właściwości. 
Materiały pokryte warstwą „Lukofo- 
bu” mają trwałość 6 do 10 lat.- Na­
nosić go można różnymi sposobami, 
a mianowicie: natryskiwaniem, na­
cieraniem i zanurzaniem. ■ Powłoka 
„Lukofobu” jest bezbarwna i prze­
ciwdziała tworzeniu się wykwitów 
rdzy i pleśni. Nowy ten środek wy­
twarza na materiałach budowlanych 
powlokę, która, w odróżnieniu od 
innych tego rodzaju środków, nie 
jest jednolitą błoną, lecz składa się 
z poszczególnych cząsteczek. Na ta­
kiej powierzchni woda gromadzi się 
w łatwo ściekających drobnych kro­
pelkach, które nie nawilgocają po­
wierzchni „Lukofobu”. Impregnacja 
jest skuteczna nawet przy najwięk­
szej ulewie.

„Lukofob” jest produkowany we 
Wschodnioczeskich Zakładach Che­
micznych „Synthesia”, fabryka w 
Kolinie. Warto jednak dodać, że w 
Polsce też wyrabia się proszek hy- 
drofobny do izolacji dachów, wypró- ' 
howany z doskonałym rezultatem. 
(Hpryzonty Techniki nr 6/64).

Energia Wodna Leny
Ostatnio Techniczno-Ekonomiczna 

Rada Sownarcbozu Wschodnio-Sybe- 
ryjskiego zaaprobowała projekt wy­
korzystania energii wodnej rzeki Le­
ny opracowany przez „Gidroprojekt”. 
Według tego projektu na Lenie mają 
być wybudowane: muchtajska, jakut­
ska, dolno-leńska i inne elektrownie

które mogą zapewnić front robót wy­
dobywczych jeszcze na ok. 20 lat! 
I5-osobowy zespół Katedry Ekonomiki 
i Organizacji Górnictwa AG-H kiero­
wany przez prof. Bolesława Krupiń­
skiego opracował koncepcję wy­
eksploatowania złoża bytomskiego

10 min kalorii (przy założonej różnicy 
temperatur pomieszczenia i przestrze­
ni zewnętrznej ok. 15»C). Ciepło ucie­
ka przede wszystkim przez ściany 
(ok. 27 proc, strat), szyby okienne 
(ok. 26 proc, strat) oraz drzwi i pod­

łogi (ok. 16 proc.), Tylko niespełna 25
proc, strat cieplnych jest następ­
stwem celowej działalności; tb znaczy

nię tylko, w sposób, ęzybki, alę, ekoe. 
nomićźny. Naukowcy przedstawili -------- —.____ „ — 
praktykom szczegółowo udokumehto- ' wietrzenia mieszkań, 
wane rozwiązanie, w pełni możliwe " —
do zastosowania.

Nowa „Warszawa"
W IV kwartale br. pierwsze samo­

chody Warszawa 203 opuszczą taśmę 
montażową Fabryki Samochodów Oso­
bowych, w. Warszawie. Nowy model 
będzie wyposażony w nowy, czlero- 
cylindrowy, górnozaworowy silnik o 
mocy 70 KM (DIN). Nowe nadwozie, 
podobnie jak i poprzednie, jest cał­
kowicie stalowe. Ma ono jednak sze­
reg nowych rozwiązań konstruk­
cyjnych, a mianowicie: przedni zde­
rzak z gumowymi kłami, ozdobny 
wlot powietrza i duże, okrągłe, wy­
pukłe lampy kierunkowskazów. W 
nowym pojeździe będą już zastoso­
wane panoramiczne śzyby: przednia 
i tylna, które zapewniają doskonałą
widoczność wszystkich kierun-

istnieje, radykalny środek przeciw-

AKtua? 
1-iKBn

W wodne o łącznej mocy ponad 30 000 
H MW. Elektrownia muchtajska i ja- 
P kutska przewyższą swą mocą ’i pro- 
W dukcją słynną bratską elektrownię i 
H wywrą olbrzymi wpływ na rozwój 
H ekonomiki Jakutskiej ASRR i okrę- 
M gów na północny zachód od Bajkału. 
U Olbrzymią budową, daleko większą 
h od jakiejkolwiek innej na świecie, 
Ej będzie dolno-lcńska elektrownia wod- 

na. Moc jej wyniesie 20 000 MW; a 
g roczna produkcja 100 mld kWh. Wi

i

elektroivni tej ma być zainstalowane 
20 turbogeneratorów o mocy po 1000 
MW każdy. Elektrownia ta ma być 
zbudowana w tzw; leńskicj rurze, 
skalistym wąwozie w odnodze Wier- 
cbojańskiego pasma górskiego, nieda­
leko od zatoki Tiksi. Rzeka zostanie 
przegrodzona zaporą o wysokości 120 
m. Stworzone w ten sposób sztuczne 
jezioro będzie miało około 1500 km 
długości i będzie się rozciągać aż do 
Jakutska.

Według prowizorycznych obliczeń 
koszt własny energii elektrycznej 
wytwarzanej przez elektrownie na 
rzece Lenie będzie najniższy ze 

' wszystkich dotychczas pobudowanych 
i projektowanych elektrowni wod­
nych. (Przegląd Techniczny nr 28/64).

Od 20 lat przedłużyli 
naukowcy pracę kopalni 

rud cynku
Wśród fachowców górników pano­

wały poglądy o wyczerpywaniu się 
zasobów rud cynkowych w Niecce 
Bytomskiej. Sprawa jest tym poważ­
niejsza, że w Miasteczku Śląskim 
powstaje wielka huta cynku, którą 
zaopatrywać mają w surowiec budo­
wane obecnie kopalnie rudy w okrę­
gach chrzanowskim i olkuskim. Jed­
nakże termin podjęcia eksploatacji 
przez te kopalnie jest Jeszcze daleki, 
a budowa huty w Miasteczku Sl. 
postępuję szybko naprzód. A więc — 
import? *

Te kosztowne zamierzenia przekre­
śliła propozycja naukowców z Aka­
demii'Górniczo-Hutniczej w Krakowie 

'z prof. Bolesławem Krupińskim ■ na 
czele. Przedstawili oni bowiem Zjed­
noczeniu Górniczo-Hutniczemu Meta­
li Nieżelaznych. w Katowicach nie­
zwykle cenną pracę, w której udo­
kumentowali, iż w Niecce Bytom­
skiej istnieją złoża rud cynkowych.

kach. Nowe rozwiązanie wywietrzni­
ka czołowego polega na wprowadze­
niu stałej osłony wlotu wywietrz­
nika — występującej nad nadwozie 
oraz nastawnej klapy, regulującej 
strumień powietrza. Zapewnia on 
również lepszą szczelność.

Również tył samochodu ma inne 
rozwiązanie: zmieniono kształt da­
chu, wprowadzono nowy, bardziej po­
jemny bagażnik oraz nowe błotniki, 
w których są - zamocowane płaskie, 
jednolite lampy światła „STOP”, 
lampy kierunkowskazów i świateł 
pozycyjnych. Wprowadzono także 
dodatkowe światła cofania, nowe 
oświetlenie tablicy rejestracyjnej oraz 
zderzaki z kłami gumowymi.

Estetykę wnętrza samochódu ■■ pod­
niesiono przez wprowadzenie nowej 
deski rozdzielczej, wykonanej z two­
rzywa sztucznego i wyposażone w 
łatwe do odczytania wskaźniki. Po­
lepszenie widoczności do tylu (z 
miejsca kierowcy przez lusterko) uzy­
skano przez zmniejszenie wysokości 
oparcia przedniego siedzenia. Wpro­
wadzono również bardziej luksusową 
obudowę kolumny kierownicy.

■ Zmianami objęto 30 proc, zasadni­
czych części nadwozia. Nowa kon­
strukcja, technologia produkcji, tło­
czniki, konduktory spawalnicze zo­
stały opracowane w FSO, a oprzy­
rządowanie i narzędzia w 70 proe. 
wykonywane są przez własną narzę- 
dziownię.

Silnik górnozaworowy S-21, o po­
jemności poprzednio produkowane­
go typu, ma znacznie większą moe 
przy jednoczesnym rzeczywistym 
zmniejszeniu zużycia paliwa o około 
1 litr na 100 km przebiegu.

Zmienione nadwozie poprawia kom­
fort Jazdy, przeszklenie poprawia wi­
doczność; a zmiana bagażnika trzy­
krotnie zwiększa jego pojemność. 
Nowe nadwozie ze zmianą silnika i 
tylnego mostu podnosi znacznie 

wartości użytkowe samochodu * FSO 
Warszawa 203 i pochodnych.

Na zesnołach samochodu FSO War­
szawa 2M produkowany będzie pick- 
un Warszawa 203 P oraz sanitarka 
203 A. (Horyzonty Techniki nr 7/64 — 
M. Kras.)

ko ucieczce kalorii. Dysppnuje nim 
chemia. Jak stwierilzono mianowicie, 
zaledwie. 2-centymetrowa warstwa 
porowatego polistyrenu wbudowana 
w ściany i stropy zmniejsza o 58 
proc, straty cieplne budynku! War­
stwa taka jest lepszym izolatorem, 
niż kiikudziesięciocentymetrowy mur

Fakt ten jest zresztą już od dawna 
znany i spienione tworzywa sztucz­
ne torują sobie szybko drogę- w bu­
downictwie mieszkaniowym na całym 
świecie; u nas, niestety, wolniej niż 
za granicą. Przyczyną jest niedosta­
teczna jeszcze produkcja tworzyw 
izolacyjnych, po wtóre — ich stosun­
kowo wysoki koszt. Ten drugi po­
wód najczęściej przesądza sprawę 
na niekorzyść tworzyw, gdyż poszu­
kując doraźnych oszczędności na 
kosztach budowy nie bierze śię pod 
uwagę późniejszego wzrostu kosztów 
eksploatacji wskutek zwiększonego 
zużycia opału. Dlatego też warto 
wiedzieć, że obniżone proporcjonal­
nie koszty ogrzewania zwracają wy­
datki na izolację cieplną już po u- 
plywie 3,5 lat, co w amortyzacji bu­
dynku mieszkalnego jest okresem 
bardzo krótkim.

Z PRZESZŁOŚCI
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Kalorie 
w plastykowej pułapce

Według obliczeń naukowców, m. łn. 
na Politechnice Wrocławskiej, straty 
cieplne w przeciętnej wielkości mie­
szkaniu wynoszą podczas zimy ok.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
W okresie od stycznia do lipca br. 

dostawy na potrzeby rynku krajowego 
z przedsiębiorstw przemysłu lekkiego 
nie pokrywały, jak wiadomo, potrzeb. 
W wielu przypadkach kształtowały się 
one poniżej poziomu z r.ub. i po­
przednich lat, pomimo wysokiej dy­
namiki wzrostu produkcji (o ponad 
11 proc, w porównaniu z okresem 
siedmiu' miesięcy r.ub.). W sierpniu 
sytuacja na tym odcinku zaopatrzenia 
nie uległa wydatniejszej poprawie. 
Dynamika produkcji przemysłu lekkie, 
go uległa w tym miesiącu osłabieniu. 
Wartość produkcji przemysłu lekkiego 
była w sierpniu br. tylko o 4,7 proc, 
wyższa niż w tym samym miesią­
cu r.ub.

Niezbyt korzystnie ukształtowała się 
w sierpniu br. również produkcja 
przedsiębiorstw w pionie Komitetu 
Drobnej Wytwórczości. Była ona o ok. 
6,8 proc, wyższa niż przed rokiem, pod­
czas gdy w okresie poprzednich sied­
miu miesięcy br. była ona o ok. 10 
proc, wyższa niż przed rokiem. W 
konsekwencji przedsiębiorstwa tego 
pionu w sierpniu br. nie wykonały

Tegoroczne wyniki naszych „zapa­
sów z zapasami**, na podstawie da­
nych za 1 półrocze br., scharakteryzo­
wać można w następujący sposób. 
Mamy do zanotowania pewne postępy 
w walce z nadmiernym wzrostem za­
pasów. Są one jednak skromniejsze 
niż przewidują założenia planu na rok 
bieżący.

zgodnie z ostatnią informacją na te­
mat kształtowania zapasów w prze­
myśle, która dotyczyła okresu pięciu 
miesięcy br., również, w okresie całe­
go: półrocza mamy do czynienia z wol­
niejszym wzrostem zapasów niż pro­
dukcji. O ile bowiem w I półroczu 
r.ub. wzrostowi produkcji przemysło­
wej o 3,3:pąnc. towarzyszyła wzrost za- 
pasów o 7,7 proc., to w I- półroczu br. ’ ■ 
ten sam procentowo , wzrost . zapasów 
zanotowany został przy wzroście pro­
dukcji o ponad 9 proc.

Jeżeli wyeliminujemy sezonowe, za­
leżne w znacznym stopniu od urodza­
ju i wyników skupu, wahania zapa­
sów w przemyśle spożywczym, to oka- 
że się, że zapasy w pozostałych prze­
mysłach wzrosły w I półroczu br. o 
ok. 9,8 mld zł., podczas gdy w I pół­
roczu r.ub. wzrosły one o ok. 9,6 
mld zl. Oznacza to m. in., że w okre­
sie I półrocza wzrost zapasów — poza 
przemysłem rolno-spożywczym — był 
o ok. 2,1 mld zl. wyższy niż zało­
żono w planie na cały rok bieżący. 
Pomimo nieco korzystniejszego niż w 
poprzednich latach ukształtowania 
proporcji wzrostu zapasów i produkcji 
nadal mamy więc db czynienia ze sła­
bymi wynikami realizacji założeń pla­
nowych na tym odcinku.

Stwierdzenie to odnosi się również 
do tzw. „akcji upłynniania zapasów 
zbędnych i nadmiernych**. Według 
danych NBP roczne plany '„rozłado­
wania** tych zapasów w I półroczu 
br. zrealizowane zostały w okj 60%, 
a w przemyśle ciężkim nawet w 
80%. Procesowi „rozładowywania** 
zapasów zbędnych i nadmiernych to-

OWOCE NA PASZE
Tegoroczne, dobre zbiory owoców 

od sierpnia br. nie są wykorzystywa­
ne w pełni na zaopatrzenie rynku. 
Na niektórych terenach ceny owoców 
ukształtowały się na tak niskim po­
ziomie, że rolnicy przygotowany to­
war przeznaczają na spasanie. W wie­
lu przypadkach wiąże się to z niską 
jakością tegorocznych zbiorów.

Na niektórych terenach spiętrzenia 
dostaw były jednak w sierpniu br. 
tak znacznie, że ceny nawet lep­
szych owoców kształtowały się na po­
ziomie jabłek .„gorzelnianych**, tj. na 

'' poziómie jflaconym przez punkty sku-. 
pil za ^matowartościowe, spadłe z 
drzew jabłka',' przeznaczone dó przero­
bu na spirytus (50- groszy za kilo­
gram).

Najniższe ceny jabłek notowano w 
województwach: kieleckim, łódzkim i 
lubelskim, (pis)

POPYT NA NAWOZY 
WCIĄŻ WYSOKI

W lipcu i sierpniu br., tj. od po­
czątku nowego roku gospodarczego . 
wzrosła. dość wydatnie sprzedaż na­
wozów mineralnych, bo ó ok. 12 proc, 
(w porównaniu z r.ub.). O wiele wyż- 
sza niż przed rokiem była też sprze­
daż wapna nawozowego (o 42 proc.).

Nie można przy tym powiedzieć, że 
zapotrzebowanie na nawozy mineral­
ne zostało w pełni zaspokojone. Do­
tyczy to zwłaszcza nawozów azoto­
wych i fosforowych, których zapasy 
na początku września br. były niższe 
niż w tym samym okresie r.ub. Sto-, 
sunkowo łatwiej niż przed rokiem 
można było nabyć jedynie nawozy 
fosforowe, których zapasy na począt­
ku września br. o około 30 proc, 
przewyższały poziom ż r. ub. (pis)

przeznaczonych do egzekucji w urzędach skarbowych za 1936 rok osiągnęła 15 min 
zł., a zaległości skarbowych — 10 min zł.

Połowę dochodów budżetu państwowego w Polsce przedwrześniowej zapewniały 
podatki bezpośrednie, tj. zyski z monopoli skarbowych, z akcyzy i cla. Te 3 ro­
dzaje podatków według „Małego Rocznika Statystycznego" w 1938 roku przy­
niosły 51 proc, ogólnej sumy dochodów podatkowych 1 44 proc, wszystkich docho­
dów skarbowych.

Poda kl pośrednie obciążały ceny szeregu podstawowych artykułów masowego 
spożyciu. Monopolami skarbowymi objęte zostały: wyroby spirytusowe, sól, za­
pałki oraz wyroby tytoniowe. Natomiast do artykułów najbardziej obciążonych 
akcyzami zaliczano: cukier, naftę, piwo, następnie podatek od uboju, od energii 
elektrycznej dla celów oświetleniowych. Przy artykułach tych podatek dochodził 
do 70 proc, ceny fabrycznej. •

Poważne obciążenie dla ludności stanowiły podatki bezpośrednie. Należy tu wy­
mienić - przede wszystkim - podatek gruntowy.

Podstawy podatku gruntowego zostały opracowane jeszcze przed pierwszą woj­
ną światową 1 były różne w poszczególnych zaborach. Stawki tego podatku usta­
lono w sztywnych kwotach pieniężnych z hektara określonej kategorii gruntu. 
Wymiar więc podatku nie zależał od faktycznych zbiorów, ani od zmian cen. 
Na skutek takiego systemu, realne obciążenie podatkowe rosło, szczególnie w okre­
sie kryzysu, przy równoczesnym spadku cen produktów rolnych.

Podczas gdy w 1928 roku wymiar podatku gruntowego wynosił 70 min zł., to 
w 1935 roku - który uchodził za najcięższy rok kryzysu - kształtował się na po­
ziomie 68 min zł. Aby uzyskać te sumy, wieś musiała sprzedać ty 1928 roku 171 
tys. ton żyta, a w 1935 roku aż 551 tys. ton.

Niezależnie od podatków zasadniczych, jeszcze bardziej uciążliwym obciążeniem 
były dodatki samorządowe do podatku gruntowego, do podatków bezpośrednich 
ukrytych w cenach towarów, wysokie opłaty drogowe, targowe (kopytkowe, po­
stojowe) oraz wiele innych opłat lokalnych. W 1933 roku wprowadzono 10 proc, 
dodatek do podatku gruntowego na pokrycie kosztów Interwencyjnych akcji zbo­
żowej, z której korzystali wyłącznie obszarnicy i wielcy kupcy zbożowi.

Dodatek do podatku gruntowego w 1933 roku wynosił 37,8 min zl., podatek dro­
gowy - 35,4 min zł., a podatek wyrównawczy — 31,6 min zl. Ogólne obciążenie 
podatkowe wsi w 1933 roku sięgało 172,8 min zl.

Według Instytutu w Puławach, podatki przypadające na 1 ha ziemi w 1928 roku 
stanowiły 12,9 proc., W 1932 roku Już 25,7 proc. („Badania nad opłacalnością go- 
spodarstw włościańskich w roku gospodarczym 1932/33", Warszawa, 1933 r.).

Na skutek olbrzymich obciążeń wsi powstały znaczne zaległości podatkowe. 
W 1932 roku stan zaległości podatkowych wynosił ponad 30 proc, sumy bieżących 
wpływów budżetowych państwa. Wedliig sprawozdania komisji budżetowej Sejmu 
o preliminarzu budżetowym Ministerstwa Skarbu na 1937 rok - liczba zaległości

W miastach opodatkowanie bezpośrednie podatkiem dochodowym od wynagro­
dzeń z pracy najemnej, od uposażeń i emerytur, najbardziej • odczuwali robotnicy 
i inteligencja. Jakkolwiek podatek dochodowy od wynagrodzeń nie. obciążał ro­
botników zarabiających poniżej ustalonego minimum, to przecież ponosili oni 
nieproporcjonalne w stosunku do swych zarobków, obciążenia o charakterze przy­
musowym z tytułu ubezpieczeń społecznych (składki na fundusz pracy, na po­
moc zimową, na FOM itp.).

Podatek dochodowy od uposażeń robotników i pracowników umysłowych obli­
czano według skali zarobków miesięcznych.. Na skutek wzrostu cen, te same 
realne zarobki umieszczone zostały w coraz wyższej pozycji skali podatkowej, 
przez co podlegały coraz wyższemu opodatkowaniu. W ten sposób, im mniej 
masy pracujące zarabiały, tym większy musialy płacić podatek. (T. Szturm de 
Sztrem „Place zarobkowe w okresie dewaluacji pieniężnej*'. Warszawa, 1924. r.).

Do wszystkich wymienionych podatków dochodziły Jeszcze obciążenia zarówno' 
pracującego chłopstwa, robotników jak i inteligencji, opłatami i pożyczkami pań­
stwowymi.

Jeżeli idzie o kapitalistów, to podatki tylko formalnie ich obciążały. Znaczna 
część podatków, a przede wszystkim podatek przemysłowy od obrotu, przerzu- - 
cono ' na barki ludnuścr przy nabywaniu towarów; Monopole, spółki' akcyjne 

1 koncerny, zmniejszały dochody podlegające opodatkowaniu poprzez zwiększa­
nie kosztów na amortyzację, tantiemy członków zarządów i rad nadzorczych oraz 
przez odsetki od zaciąganych kredytów. W ten sposób wykazywano daleko mniej­
sze zyski bilansowe, a tym samym unikano progresji podatkowej. W rezultacie 
tego rodzaju machinacji, wpływy z podatku dochodowego od obrotu wynosiły 
w 1938 roku zaledwie około 10 proc, ogólnej sumy dochodów skarbowych.

Wielkie przedsiębiorstwa kapitalistyczne zawsze znajdowały sposoby uchylania 
się od powinności podatkowych, uzyskiwania ulg, umorzeń. W ten sposób w la­
tach 1928 — 1936 wymiar podatku dochodowego od obrotu uległ redukcji o '/•■ W 
tym samym czasie wymiar podatku gruntowego zmalał tylko o 7 proc., a jedno­
cześnie obciążenie akcyzy od cukru wzrosło o około 60 proc.

Niezależnie od tego, ćo powiedziano, powstawały ogromne zaległości podatkwo 
wielkich karteli i spółek. Trzeba dodać za H. Tennebaumem („Struktura gospo­
darstwa polskiego** i. II — Warszawa, 1935 r.), że zaległości wielkiego kapitału 
powstawały „na skutek zgody Ministerstwa Skarbu".

W 1932 roku dokonano bowiem ustawowego uregulowania, zaległości podatko­
wych. Na podstande wydanych ustaw i dekretów izby skarbowe skreśliły znaczną 
część tego rodzaju zaległości. Tak było m. in. z przedsiębiorstwem cynkowym 
Glesche, związanym z grupą Harrimana na Górnym Śląsku. W 1926 roku wydana 
została ustawa upoważniająca Radę Ministrów do zwolnienia Glesche od zapłaty 
nieuiszczonej reszty podatku majątkowego. Zaległości te wynosiły około 28 min zł

O zhaczeniu finansowym zaległości podatkowych koncernów I spółek akcyj­
nych może świadczyć przytoczone w wym. pracy przez H. Tennebauma zestawie­
nie tęgo rodzaju zaległości. Wynosiły one w 1928 roku - 414,6 min zł., w 1932 ro­
ku - 700 min zł., w 1935 roku - 778,8. młn zł. i w .1937 roku - 745.1 min zł 
Zaległości te przewyższały znacznie sumy wszystkich wpływów podatkowych 
w Polsce. Tennebaum uważa je po prostu za pożyczki i dotacje państwa n_ 
rzecz wielkich monopoli. * ..
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